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Pod Hasłem uspołeczn ien ia
„H asłem  (całej adm inistracji ijest i być pow inno  jednoczenie w szystkich luidci dobrej 

woli około zagadnienia Państw a j Sam orządu". (Z sejm owej m ow y min. ZymtdlramsKościalkowskiego) .

Przewrót majowy usunął od 
znaczenia w państwie elementy 
starego typu, uzurpujące sobie 
monopol na demokrację, a będą* 
ce właściwie czynnikami zama* 
skowanego ciasnego egoizmu, u* 
branego w strój programów wer* 
halnych, haseł nieobowiązują* 
cych, których właściwą twarz, 
stanowiła nie praca, nie cel, lecz 
agitacja. Przewrót majowy prze* 
łamał tę służalczość dla słowa, za 
którem nie postępował żaden 
czyn i odsłonił przed obywatelem 
perspektywy realne: możliwości 
współpracy społecznej — tej 
współpracy ,która usuwając fra* 
zeologję pisanych programów, 
organizuje centralną pracę, two* 
rzy dobra realne, materjalne i 
kulturalne i która demokratyzuje 
istotnie społeczeństwo nie ma* 
niąc je mirażem praw wyłącznie, 
lecz odsłaniając śmiało i prosto 
dziedzinę obowiązków w współ* 
odpowiedzialności za tworzoną 
rzeczywistość. Za obozem Józefa 
Piłsudskiego pośpieszyły szero* 
kie rzesze społeczne, odwracając 
się od „polityki", a wykazując 
zainteresowanie dla pracy pozy* 
tywnej.

W  ten sposób życie państwo* 
we w Polsce zmieniło po prze* 
wrocie majowym zupełnie swój 
charakter. Oparło się ono na pra* 
cy zrzeszeń społecznych, a nie na 
partjach politycznych i ich agi* 
tacji. Jest to prawda nie nowa,

dziś już powszechnie za obowią* 
żującą uznana, — stała się ona 
już wyznaniem ogółu.

Dlatego też nie może być obo* 
jętnym wzajemny stosunek pań* 
stwa i jego organów oraz or* 
ganizacyj społecznych. Jest on 
przedmiotem myśli i troski wszy* 
stkich ludzi zajmujących się ży* 
ciem publicznem, każdy bowiem 
działacz społeczny ma z tem za* 
gadnieniem do czynienia prakty* 
cznie na swym odcinku pracy.

Jest rzeczą już bezsporną, że 
państwo współczesne nie jest i 
nie może być obojętne wobec 
jakiejkolwiek dziedziny życia, 
stającego się współcześnie. Nawet 
sprawy gospodarcze nie mogą się 
rozgrywać poza związkiem a 
działalnością Państwa. Państwo 
wkracza w nie, i wkraczać często 
musi w związku z przestrzeganiem 
interesu zbiorowego. Podobnie w 
dziedzinie rolnictwa państwo 
przejawia czynną rolę w pracy 
nad podniesieniem produkcji, or* 
ganizowaniu aparatu instrukcyj* 
nego i wychowawczego.

Z drugiej znów strony niema 
dziedziny życia państwowego, w 
której Państwo nie pozostawiło* 
by szerokiego pola dla inicjały* 
wy z działalności organizacyj 
społecznych. Dotyczy to równie 
dziedziny oświaty, gdzie oświata 
pozaszkolna pozostawiana jest 
niemal w całości organizacjom 
społecznym, — jak dziedziny go* 
spodarstwa, ba — nawet propa* 
gandy zagranicznej i obrony 
kraju.

Jak daleko zatem państwo i je* 
go administracja przejawia waż* 
ną rolę w poszczególnych dzie* 
dżinach, w których działa już ini* 
cjatywa społeczna, a jak daleko 
organizacje społeczne podołać 
mogą zadaniom, które same do* 
browolnie na się biorą?

Oto nasuwa się jeden jeszcze 
przykład: ruch zawodowy. Poz* 
był się on w przeważnej części 
opieki partyj politycznych i za* 
prawy partyjnej. Ale czy jest zor* 
ganizowany, czy ma wykreślony 
charakter, oznaczone role w roz*

woju Państwa? Nie! Jest on ra* 
czej zagubiony i zdezorjentowa* 
ny, tkwiąc ciągle w dość wąskich 
ramach materjalnych czysto zain* 
teresowań, które przecież nie mo* 
gą wyczerpać treści tego ruchu. 
Nie podnosi się ten ruch jeszcze
0 wysiłek nad zespoleniem pra* 
cownika z zawodem przez pod* 
noszenie kwalifikacyj członków, 
łączenie interesu pracownika z 
interesem warsztatu pracy, zaspa* 
kajanie potrzeb kulturalnych
1 t. d. i t. d. Ciągle otwartą pozo* 
staje kwestja, czy ruch ten ma się 
poddać jakimś normom państwo* 
wym z góry, czy też sam winien 
ujawnić aspiracje pięcia się ku 
górze.

W  rozważaniu powyższych za* 
gadnień p. Minister spraw wew* 
nętrznych z całą otwartością 
przedstawił kierunek, jaki Rząd 
obrał.

„Okres rozwoju kultury euro* 
pejskiej — mówił w Sejmie p. 
minister Kościałkowski — prze* 
kreślił dawny rozdział między 
pojęciami Państwa i społeczeń* 
stwa i podąża w kierunku spo* 
łecznego Państwa. W  związku z 
tym procesem organa administra* 
cji wewnętrznej przestają pełnić 
rolę wyłącznie stróża praw i po* 
rządku publicznego wobec wol* 
nej i metodycznej ich gry sił spo* 
łecznych, a stają się same waż* 
kim czynnikiem społecznego 
rozwoju, jednym z elementów 
aktywizmu społecznego".

„...Lecz administracja i jej pra* 
cownicy muszą pamiętać o tem, 
że państwo nie spełni swego za* 
dania, jeśli nie pociągnie do 
współpracy najszerszych sfer spo* 
łeczeństwa, gdyż z nich winien 
tryskać zdrój twórczej siły".

„Obudzenie drzemiącej w sze* 
rokich kołach obywateli twórczej 
energji gospodarczej pozwala 
wyzwolić ogromny kapitał, niez* 
miernie cenny dla Państwa.

„Wojewoda, starosta, bur* 
mistrz, spełni swoje zadania, jeśli 
nie będzie patrzył na obywatela 
z piedestału swego urzędu, ale 
będzie się uważał za gospodarza

i opiekuna powierzonego mu o* 
kręgu, czy miasta".

Jakżeż bogate wysnuwają się 
stąd wnioski, jakie głębokie re* 
fleksje zbudzić się muszą z tych 
jasnych, zdecydowanych i głębo* 
ko w psychikę polską sięgają* 
cych sformułowań!

Przedstawiciel administracji 
państwowej przestaje być wy* 
łącznie obserwatorem, objektyw* 
nym rejestratorem życia, nato* 
miast otrzymuje rolę współpra* 
cownika — i jeśli trzeba — ini** 
cjatora działań społecznych.

Ale w tym ujęciu rzeczy zmie* 
nić się musi i pozycja obywatela. 
Musi on przestać być nieufnym 
kontrahentem, podejrzliwym i o* 
strożnym klijentem Państwa, a 
przyjąć na się obowiązki współ* 
twórcy siły Państwa, i dzielić 
współodpowiedzialność.

T o jasno sprecyzowana wola, 
by pracę Państwa i społeczeń* 
stwa rozłożyć na całe społeczeń* 
stwo, — czyli przekazać je tym 
siłom, które płyną z działalności 
społecznej, ogniskowanej w or* 
ganizacjach społecznych.

W szyscy zdajemy sobie spra* 
wę, jak wielkie posiadamy złoża 
sił społecznych, jak żywą i twór* 
czą umie i może być energja spo* 
łeczna, jeśli się ją zespoli, nakre* 
ś,li jej wyraźnie zadania, ożywi 
duchem solidarności.

Dlatego też z całym entuzjaz* 
mem powitać należy oświadczę* 
nie sternika polskiej polityki 
wewnętrznej. W płynąć musi je* 
go realizacja na pogłębienie się 
stosunku obywatela do Państwa 
przez uznanie i spożytkowanie 
wartości jego sił i zdolności na 
rzecz dobra powszechnego. Przy* 
nieść wreszcie musi pogłębienie 
się świadomości, że każdy oby* 
watel posiada swój udział w two* 
rżeniu historji naszej, udział nie* 
koniecznie uboczny, chwilowy i 
najmniejszy, lecz zależny od je* 
go aktywności. W  ten sposób 
zdobywa najcenniejszy bodaj 
warunek szczęścia — przekona* 
nie, że jest pożyteczny i — po* 
trzebny.
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JAN W ALEW SK I, poseł na Sejm.

T r a g i c z n e  w i d m a
Na marginesie obrad sejmowej Komisji spraw zagranicznych

Posiedzenie sejmowej Komi
sji spraw zagranicznych, na któ- 
rem p. minister Beck wygłosił 
znane czytelnikom naszym ex- 
pose, cechowały tragiczne chwi
lami akcenty. M ow a tu o przed
stawicielach opozycji, a przede- 
wszystkiem endecji i socjali
stów, którzy zabierali głos w 
dyskusji nad expose. N ik t  roz
sądny nie może mieć oczywiście 
pretensji -do opozycjonistów, 
gdy — korzystając z przysługu
jącego im a respektowanego pra
wa — odnoszą się krytycznie do 
tych czy innych wynurzeń p. 
ministra. Krytyka ta jednak win
na być uczciwą, twórczą, a prze- 
dewszystkiem winna pow odo
wać się jedynie i wyłącznie na
szą własną, państwową racją 
stanu. Bo mowa jest o polskiej 
polityce zagranicznej i w pol
skim Sejmie. P. minister Beck 
słusznie podkreślił samodziel
ność naszej polityki zagranicz
nej, która jest powołaną do te
go, by  przedewszystkiem bronić 
interesów Państwa Polskiego i 
im służyć. Te 'męskie a proste 
słowa p . ministra były odbiciem 
poglądów znakomitej części spo
łeczeństwa, tak (właśnie jak on 
myślącego.

Lecz p. Strońskiego i jego 
obóz interesuje przedewszyst
kiem to, czy nasza polityka za
graniczna podoba  się obcym, 
czy też nie. C o  o niej powie np. 
Paryż, M oskwa lub zgoła pięk
ne Buenos Aires lub urocze M o 
naco. Sekunduje p. Strońskiemu 
przedstawiciel polskich socjali
stów, p. Czapiński, martwiąc się 
rzewnie, iż p. minister Beck nie 
uzgadnia polskiej polityki za
granicznej z czcigodną a bankru
tującą drugą M iędzynarodówką. 
Rzuca z tego -powodu blaszane 
gromy na głowę naszego mini
stra.

A  -my, posłowie z B.B.W.R., 
słuchając tego żałosnego dzieła 
— przeżywaliśmy wewnętrznie

Wielki rozgłos, jaki w całym 
kraju i zagranicą zyskał sobie list 
kombatantów polskich do kole
gów francuskich, wydany przez 
prezesa Federacji P. Z. O. O. 
gen. dr. Romana Góreckiego, wy
wołał również powszechne zacie
kawienie co do dalszej akcji w 
tym kierunku, mającej na celu 
usunięcie nieporozumień w wza
jemnych stosunkach polsko-fran 
cuskich.

O  akcji tej mówił gen. Górec
ki na ostatnim zjeździe Zarządu 
Głównego Federacji m. in. temi 
słow y:

„Jeśli chodzi o dalsze stosunki 
z Francją, z punktu widzenia 
kombatanckiego, to obecnie opra
cowuję kilka uwag na temat ich 
odpowiedzi, aby sprostować te 
rzeczy, które wymagają tego. 
Oni dadzą swoje „remarąues", 
i zaproponuję im wspólne tezy, 
które podpiszemy już wspólnie.

ciężkie, pełne wstydu palącego 
chwile.

Za nich.
Przypomniały się nam bo 

wiem te tragiczne momenty z na
szej przeszłości, gdy  — w epoce 
upadającej, przedrozbiorowej 
Rzeczypospolitej — znajdowali 
się panowie posłowie, dla k tó 
rych miarodajną opinją w  spra
wach Państwa Polskiego była 
wola czy -rozkaz carycy Katarzy
ny, lub jej fagasów.

I to się ógłosi, jako broszurę, 
składającą się z kilku części: 
nasz list, ich odpowiedź, uwagi 
obustronne i konkluzje.

Dzisiaj już można z tych listów 
wyjąć momenty, co do których 
jesteśmy w zgodzie, t. j. momen
ty najbardziej zasadnicze, do
tyczące przymierza polsko-fran
cuskiego, które jedna i druga 
strona uznały, jako podwalinę 
stosunków".

D o słów tych dochodzą obec
nie dalsze jeszcze komentarze, w 
wywiadzie, udzielonym „Polsce 
Zbrojnej" przez Prezesa Federa
cji. Końcowy ustęp tego wywia
du brzmi następująco:

„Wystosowanie listu otwarte
go do kombatantów francuskich 
było jednem z ogniw w łańcuchu 
naszych wysiłków, zmierzających 
do uświadomienia naszych kole
gów we Francji, a za ich pośred
nictwem szerokich kół opinji pu-

Tragiczne, upiorne widma.
Pocóż je panowie opozycjo

niści — chcemy w  to wierzyć; że 
mimowoli — wywołują?!

Dlaczego nie wypędzą ze 
swoich dusz i umysłów, batem 
nie przegonią tych upiorów nie
woli i hańby? Czemuż to nie 
chcą, czy nie umią patrzeć na 
własne Państwo i jego interesy 
wlasnemi, po-lskiemi oczami? 
Poco im oczy obce?

M y wyraźnie mówimy: Naró*

blicznej, czem jest Polska dzisiaj 
sza.

Jest rzeczą oczywistą, że wy
siłki te kontynuować będziemy 
nadal, a to tem bardziej, że sami 
kombatanci francuscy w odpo
wiedzi swojej, zwracają nam uwa
gę na potrzebę bardzo usilnej 
pracy, mającej na celu rozszerze
nie wiadomości o Polsce we 
Francji. Podkreślają w swoim li
ście, że trudno winić dzisiejszą 
generację francuską, która się 
kształciła w szkołach przedwo
jennych i która w podręcznikach 
szkolnych nie uczyła się ani geo- 
grafji, ani historji Polski i dlate
go wiadomości ich dzisiaj o Pol
sce są zupełnie znikome. Zwra
cają się też do nas z apelem, aże
byśmy uczynili wszystko, co jest 
możliwe, aby przyczynić się do 
większego poznania Polski przez 
Francję i wzajemnie. W  myśl 
tych właśnie dezyderatów konty-

wni z naszym ministrem, pra
gniemy rzetelnej współpracy z 
całym cywilizowanym światem 
na rzecz trwałego, istotnego po
koju, dla dobra całej ludzkości. 
Dążymy do dobrosąsiedzkich 
stosunków. Zależy nam ina opi
nji rozsądnych i uczciwych lu
dzi. Ale nie kosztem naszych, 
polskich interesów.

Interes bowiem Rzeczypospo
litej musi być dominantą naszej 
polityki zagranicznej, bez wzglę
du na to, czy się to- kom u p o d o 
ba, czy nie. Taka polityka jest 
naszym wobec Państwa obo
wiązkiem i naszem dobrem pra
wem.

Jesteśmy szczerymi i prawdzi
wymi przyjaciółmi Francji. Czy 
z tego- jednak wynika, iż — na- 
równi z p. Strońskim — mamy 
domagać się iod naszego mini
stra, aby jego polityka koniecz
nie, we wszystkiem „podobała 
się" w Paryżu?

Pragniemy rzetelnie rozbudo
wy pokojowych sto-sunków z 
naszym wschodnim sąsiadem. 

Dajemy tego stale dowody. 
Ale -czynimy to z poczuciem 

naszej godności państwowej i 
narodowej.

Czy -dlatego, że — pożal się 
Boże! — p. Czapiński i jego 
stronnictwo umizgają się obec
nie Czechom „na złość" naszemu 
Obozowi — m y mamy zapom
nieć o strasznej krzywdzie, ja
ką „bracia Czesi" wyrządzili 
nam na Śląsku Cieszyńskim?

Nie — my mówimy otwarcie: 
Ukradliście nam podstępnie -ka
wał rdzennej, polskiej ziemi. 

Nie zapomnimy o tem. Ni-

g d y ‘ • t  .  • ' •  jT u  jest oto właśnie między 
nami a pp. opozycjonistami róż
nica.

M y — naród prosty.
Toteż bardzo się cieszymy i 

dumni z tego jesteśmy, że pol
ski minister polską prowadzi p o 
litykę.

Szczęść mu Boże.

i francuskich
nuujerny pracę, mającą na celu 
bliższe poznanie Polski tak przez 
wymianę myśli, jak i wymianę 
wycieczek obustronnych.

Jedno nie ulega dla mnie kwe- 
stji — że te wymiany poglądów, 
które się dokonują i które dalej 
będą kontynuowane, sprowadzą 
na właściwą płaszczyznę ustosun
kowanie się Francji i Polski, a 
mianowicie: Francja, która trak
towała nas -dotychczas z dużą 
wprawdzie sympatją, mającą da* 
wne tradycje, jednak z poczu
ciem dużej nad nami wyższości 
i traktowała nas pod kątem wi
dzenia wspomnień z przed lat 
czy 16 czy 150 — obecnie prze
chodzi bardzo istotną ewolucję, 
polegającą na tem, ażeby nas 
traktować, jako pełnowartościo
wego sprzymierzeńca.

Że to pogłębi i utrwali węzły, 
łączące oba kraje, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości".

O pozycja n a  bezdrożach
na czele po-słowie: St-rońs-ki (-N. D .) , N iedziałkow ski (P. P. S. C . K. W .) 

R ozenberg (kom un.), Langer (Str. Lud'.) i in..

Dalsze kroki kombatantów polskich



N r. 5 N A R Ó D  I W O JS K O  1 marca 1935 3

Kpt. A. SZUBER

R ezerw iści we W łoszech
Dzisiejsze Włochy, dzięki gen* 

juszowi jednego człowieka, wy* 
sunęły się na czoło państw świa* 
ta pod względem sprawności or* 
gamzacyjnej życia zbiorowego. 
Dotyczy to w szczególnej mierze 
organizacji obrony kraju. Teorja 
„narodu pod  bronią" znalazła 
bowiem we W łoszech naj bar* 
dziej zbliżone do ideału zreali* 
zowanie zarówno w  dziedzinie 
duchowych i fizycznych sił 
ludzkich, jak  i czysto materja* 
łowych.

Ukoronowaniem zarządzeń, 
mających na celu zorganizowanie 
narodu do obrony kraju, są trzy 
ustawy, a mianowicie o przyspo* 
sobieniu przedwojskowem, o 
kursach kultury wojskowej w 
szkolnictwie cyiwilnem i o przy* 
sposobieniu powojskowem. U* 
stawy ite, opatrzone datą 31 gru* 
dnia 1934, zostały ogłoszone w 
Dzienniku Urzędowym W łoch 
dnia 21 stycznia b. r.

Postanowienia wstępne do po* 
wyższych ustaw stwierdzają, że 
„między czynnościami obywatela 
i żołnierza niema żadnej różnicy 
w państwie faszystowskiem. 
Przysposobienie wojskowe jest 
częścią składową ogólnego wy* 
chowania narodowego; rozpoczy* 
na się ono z chwilą, kiedy chło* 
pak zaczyna pojmować, i trwa, 
dopóki obywatel jest zdolny do 
utrzymania w ręku oręża w obro* 
nie ojczyzny".

Całość przysposobienia woj* 
skowego we Włoszech dzieli się 
odtąd na trzy okresy: pierwszy— 
przedpoborowy, trwający od 
8*go roku życia aż do wcielenia 
w szeregi wojska; drugi — to 
właściwa służba wojskowa; trze* 
ci zaś — to przysposobienie po* 
wojskowe, które trwa dla szere* 
gowców do 55 roku życia, dla 
oficerów zaś i podoficerów gra* 
nica wieku jest jeszcze wyż* 
sza. Prowadzenie przysposobię* 
nia przed* i po woj skowego jest 
powierzone milicji faszystów* 
skiej, działającej w  śeisłem po* 
rozumieniu z wojskiem i korzy* 
stającej w  pewnych wypadkach 
ze sprzętu i pomocy wojska.

Niezależnie od tego odbywają 
się w szkołach średnich i uniwer* 
sytetach kursy kultury i wiedzy 
wojskowej, stanowiąc niejako u* 
zupełnienie właściwego przyspo* 
sobienia przedwojskowego, któ* 
re młodzież szkolna odbywa we* 
dług jednolitego planu w ramach 
organizacyj młodzieżowych. Na 
kursach tych wykładają oficero* 
wie służby czynnej lub zdolniejsi 
oficerowie rezerwy.

Tak więc po odbyciu przyspo* 
sobienia przedwojskowego (w 
trzech etapach — t. j. od ukoń* 
czonego 8*go do 14*go roku ży* 
cia, poczem od 14 do 18 roku, a 
następnie od 18 do 21 roku ży* 
cia) oraz po ukończonej służbie 
wojskowej, obywatel przechodzi 
do rezerwy i od tej chwili podle* 
ga działaniu ustawy o przysposo* 
bieniu powojskowem.

Szkolenie powojskowe ma na 
celu utrzymanie wysłużonego żol 
nierza na osiągniętym przez nie* 
go poziomie wyszkolenia woj* 
skowego — aż do czasu, w któ* 
rym przyszłoby mu wziąć udział

w wojnie. Osobne zarządzenia 
mają uregulować wymagania 
wojska co do specjalizacji rezer* 
wistów dla potrzeb lotnictwa lub 
marynarki.

Szkolenie powojskowe jest o* 
bowiązkowe dla wszystkich re* 
zerwistów w ciągu 10 lat po opu* 
szczeniu szeregów wojska. Bę* 
dzie się ono odbywało stopnio* 
wo, w miarę uruchamiania kur* 
sów w poszczególnych miejsco* 
wościach.

Szkolenie powojskowe będzie 
się odbywało:

— zasadniczo w dniach świą* 
tecznych, zależnie od pogody, 
miejsca i programów, ustalonych 
przez miarodajne ministerstwa re* 
sortów wojskowych, t. j. wojsk 
lądowych, lotnictwa i marynarki;

— przy powoływaniach na czas 
ograniczony, zależny od potrzeb 
specjalizowania lub też na czas 
wzmocnienia stanów jednostek 
wojska, biorących udział w spe* 
cjalnych ćwiczeniach.

Szkolenie powojskowe ma cha* 
rakter wyłącznie zajęć praktycz* 
nych i jest powierzone milicji, z 
udziałem i przy pomocy kadr i 
materjałów dostarczonych przez 
zainteresowane ministerstwa woj*

skowe i odbywać się ma według 
programów, ułożonych przez te 
ministerstwa.

Będą przewidziane kary za* 
równo na tych, którzy obowiąz* 
kowi stawiennictwa nie uczynią 
zadość, jak i n^ tych pracodaw* 
ców, którzyby w jakikolwiek 
sposób przeszkadzali swoim pra* 
cownikom w uczęszczaniu na 
kursy.

W edług osobnych, rozporzą* 
dzeń, wydanych przez zaintereso* 
wane ministerstwa, rezerwiści, 
którzy przykładnie i z pożytkiem 
uczęszczać będą na kursy;

— mogą korzystać z całkowi* 
tego zwolnienia od ćwiczeń w 
szeregach wojska, albo też uzy* 
skają skrócenie czasu tych ćwi* 
czeń,

— będą mieli pierwszeństwo 
lub ułatwienia przy awansach.

Ministrowie resortów wojsko* 
wych są upoważnieni do wyda* 
wania, w porozumieniu z naczel* 
nem dowództwem milicji, wszel* 
kich zarządzeń, koniecznych do 
wcielenia w życie postanowień 
tej ustawy.

Tak więc w ciągu dziesięciu 
lat rezerwista utrzymywać będzie 
żywy i obowiązkowy kontakt z

Na dzień imienin gen. Sosnkowskiego
Nazwisko gen.

Kazimierza Sosn* 
kowskiego sym* 
bolizuje już dzi* 
siaj okres prac 
niepodległościo* 
wych i pierwsze 
lata rozbudowy 
podstaw Pa ń *  
s t w a Polskie* 
g ° -

Jeden z długo* 
letnich i najbliż* 
szych współpra* 
cowników Mar* 
szalka P i 1 s u d* 
s k i  e go ,  ma w 
swym ż y c i o* 
w y m dorobku przedewszyst* 
kiem „Związek W alki Czynnej", 
którego był inicjatorem i jednym 
z głównych organizatorów, w r. 
1908 .

W  r. 1914 w sierpniu, ob. Jó* 
zef (pseudonim ówczesny igen. 
Sosnkowskiego)—obejmuje sze* 
fostwo siztaibu oddziałów pow* 
stańczych Komendanta Piłsud* 
s kiego i kieruje bitwą tpoid Kiel* 
cami, dn. 12 sierpnia 1914 r. — 
Następnie jiuż jako ipodpułkow* 
nik jest szefem sztabu I Bryga* 
dy Legjonistów i dowodzi nią w 
bitwie pod  Łowczówkiem, w 
dniu 22—25 grudnia 1914 r.

Mijają dwa lata służby degjo* 
nowej, „obywatel Józef" nie tra* 
ci wybitnej swej indywidualno* 
ści, — a wierny idei Marszałka 
Piłsudskiego dzieli Jego losy — 
aż do uwięzienia z Nim razem, 
w Magdeburgu.

Razem też z Marszałkiem zwoi* 
niony, — staje w Wolnej już 
Polsce do pracy w dziedzinie, 
jiakby stworzonej specjialnie dla 
Niego służby wojskowej. Zno* 
wu ogromny wysiłek organizacyj* 
nej improwizacji... Gen. Sosn* 
kowski staje na samodzielnych, a

naj trudniej szych 
placówkach ja* 
ko wiceminister, 
a następnie mini* 
ster spraw woj* 
skowych.

Jeszcze też raz 
w r. 1920 rusza 
wódz spod Kielc 
i Łowczówka w 
pole, tym razem 
jednak już jako 
dowódca Armji 
Rezerwowej.

Skończyły się 
wojny, rozpoczę* 
ła się praca po* 
koj owa, p r a c a  

nad nadaniem Polsce kierunku 
na wieki cale — nad rzuceniem 
podstaw pod mocarstwowe Jej 
stanowisko. Świeci i teraz nazwi* 
sko gen. Sosnkowskiego wśród 
pierwszych.

Nie czas jeszcze, — już dzisiaj, 
oceniać i systematyzować życie i 
czyny Kazimierza Sosnkowskie* 
go. Kilka jednak momentów z 
niego, kilka rysów chcieliśmy 
przypomnieć dzisiaj i przed oczy 
Polski współczesnej' postawić, — 
właśnie dzisiaj — przy nadcho* 
dzącym dniu Jego Imienin.

„Naród i W ojsko"  jako organ 
b. wojskowych przyłącza się 
do chóru życzeń, które składa 
M u w dniu 4 marca b. r. cały 
polski świat wojskowy.

Tylu z nas służyło pod Jego 
bezpośredniemi rozkazami w róż* 
nych okresach naszej wojaczki a, 
z pewnością wszyscy nosiliśmy 
mundur wtedy, gdy gen. Sosn* 
kowski stał na czele Minister* 
stwa Spraw W ojskowych — 
niechże więc zezwoli, że, mó* 
wiąc językiem wojskowym, do* 
szlusujemy całą naszą Federacją 
do tych, co najserdeczniejsze dziś 
M u  składają życzenia.

jednym z oddziałów swojej bro* 
ni, załogującym w najbliższym 
garnizonie. Władze wojskowe 
dążyć będą obecnie do tego, aby 
rezerwista miał przydział mobili 
zacyjny do tego najbliższego od 
działu (pułku), a naw.et podod 
działu (kompanji, szwadronu, ba 
terji i t. p.), w którym odbywał 
służbę wojskową i z którym 
przez owych dziesięć lat będzie 
utrzymywał teraz ścisły kontakt. 
Byłoby to idealne rozwiązanie 
sprawy, ale w rzeczywistości nig* 
dy nie będzie ono mogło być cab 
kowicie osiągnięte. Tem niemniej 
w wielu wypadkach oddziały 
rzeczywiście wyruszą na wojnę z 
ludźmi, którzy są z niemi zżyci. 
Zalety tego systemu ;są zbyt wi* 
doczne, aby zachodziła potrzeba 
jego uzasadnienia.

Kursy przysposobienia powoj* 
skowego rezerwistów są już os 
becnie stopniowo uruchomione 
przez milicję faszystowską w 
wielu miejscowościach. W  wielu 
też garnizonach wojsko urucho* 
miło specjalne kursy dla ofice* 
rów rezerwy, i to poczynając od 
stycznia b. r„ a nawet od grud* 
nia ub. roku, czyli już przed wej* 
ściem w życie omawianej ustawy.

Rezerwiści we Włoszech gru* 
pują się w następujących stówa* 
rzyszeniach i związkach:

„Unione nazionale ufficiali in 
congedo" (N arodow y Związek 
Oficerów Rezerwy) — związek 
wyższej użyteczności publicznej, 
opierający się na ustawie z 24 
grudnia 1928. Jest on w znacznej 
mierze podporządkowany sekret 
tarjatowi partji faszystowskiej i 
liczył w grudniu ub. r. 150 tysię* 
cy członków, majątek zaś jego 
wynosi obecnie około 18 miljo* 
nów lir. Przed kilku tygodniami 
wniesiono projekt ustawy, mocą 
której należenie do tego związku 
miałoby obowiązywać wszystkich 
oficerów rezerwy. Rzeczą zna* 
mienną jest, że we Włoszech nie* 
ma analogicznego związku podo* 
ficerów rezerwy. Ma temu stano* 
wi rzeczy zaradzić wspomniana 
nowa ustawa, szczegóły jej jed* 
nak nie są jeszcze znane.

2) „Tiro a segno nazionale" 
(N arodow y Związek Strzelecki),

3) „Opera nazionale Dopola* 
voro“—jest to coś w rodzaju unb 
wersytetu ludowego, kształcące* 
go i dającego kulturalne rozryw* 
ki swoim członkom w godzinach 
wolnych od pracy zawodowej.

4) „Związek inwalidów i kom* 
batantów", i kilka stowarzyszeń 
pomniejszych.

Trzeba przytem wziąć pod u* 
wagę, że także milicja faszystów* 
ska (charakter jej jest zbyt zło* 
żony, aby można omówić ją w 
ramach niniejszego artykułu) 
składa się niemal wyłącznie z re* 
zerwistów wszystkich stopni 
wojskowych. Liczy ona ponad 38 
tys. oficerów i 423 tys. podofb 
cerów i szeregowych.

Dzisiaj wszyscy rezerwiści we 
Włoszech pracują społecznie i 
wojskowo, gdyż rząd faszystów* 
ski wychodzi z założenia, że obo* 
wiązek pracy dla państwa i spo* 
łeczeństwa jest zaszczytem, a za* 
szczyt taki jest obowiązkiem każ* 
dego obywatela.
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Na horyzoncie międzynarodowym
Odpowiedź niemiecka z 4. II. — Sowieckie demarche z 20. II. — W izyta Johna Simona w Warszawie, Moskwie i Berlinie.

Punktem centralnym zainte; 
resowań i naczelnym objektem 
dyskusji ubiegłych dni kilkuna; 
stu jest sytuacja stworzona 
przez wspólną, francusko ; an; 
gielską deklarację z dnia 3;go 
lutego.

Deklaracja ta, jak wiadomo, 
dość ogólnikowo wspomniała o 
„zasadniczych kwestjach bez; 
pieczeństwa", i o systemie „o; 
brony pokoju", natomiast w 
sposób konkretny wysunęła 
koncepcję pak tu  lotniczego. 
M iałby on zabezpieczać sygna; 
tarjuszy t. j. państwa zachód; 
nio;europej<skie przed niespo; 
dzianym atakiem lotniczym z 
jakiejkolwiekbądź strony.

Jednocześnie w deklaracji 
francusko ; angielskiej podnie; 
siono sprawę uczestnictwa Nie; 
miec w tak pomyślanej urno; 
wie z tem, że jednocześnie roz; 
poczętoby wyczerpującą dysku; 
sję nad przekreśleniem 5;go roz; 
działu Traktatu  Wersalskiego, 
mówiącego o zakazach i ograni; 
czeniach zbrojeń niemieckich.

Deklaracja londyńska „expres; 
sis verbis“ mówiła jednocześnie
0 powrocie Niemiec do  Ligi
1 do zielonych sto łów konferen; 
cji rozbrojeniowej.

Nic dziwnego, że wobec sze; 
regu niedomówień i ogólników 
porozumienia francusko ; bry; 
tyjskiego z -tem większym za; 
interesowaniem oczekiwano od; 
powiedzi Berlina.

15.11, Niemieckie Biuro In; 
formacyjne ogłosiło jej tekst, 
wręczony w  dniu 14. II przez 
rząd Rzeszy ambasadorom W . 
Brytanji i Francji w Berlinie.

Odpowiedź Niemiec — rzecz 
wielce charakterystyczna — zo; 
stała najwyraźniej zwrócona do

W . Brytanji, a towarzyszące te; 
mu okoliczności podkreśliły 
ów gest najdobitniej: minister 
spraw zagranicznych Rzeszy 
v. N eurath przyjął najpierw 
amb. brytyjskiego Phippsa, póź; 
niej zaś przedstawiciela Fran; 
cji amb. Franęois Poncefa, 
któremu wręczył właściwie ko; 
pję oryginału.

M emoijał niemiecki: 1) po;
minął zupełnie wszystkie punk; 
ty deklaracji londyńskiej, ogra; 
niczając się wyłącznie d o  jed; 
nej z 'części Iskładowyeh Ł |j. do 
sprawy paktu lotniczego, 2) nie 
zawarł ani jednej wzmianki na 
temat ewentualnego powrotu 
Rzeszy do Genewy i do konfe; 
rencji rozbrojeniowej i wreszcie 
3) wysunął projekt odrębnych, 
dwustronnych rozmów między 
Berlinem a Londynem.

W  tak wytworzonych wa; 
runkach, sytuacja bynajmniej nie 
przedstawiała się łatwo.

Am basador francuski w  Lon; 
dynie p. Corbin dawał wpraw; 
dzie do zrozumienia rządowi 
brytyjskiemu, że Francja nie bę; 
dzie zgłaszać zastrzeżeń, co do 
ewentualnej wizyty, którą an; 
gielski minister spr. zagr. John 
Simon miałby złożyć w  Berli; 
nie — jednakże jasnem było, iż 
Francja pragnie iw drodze wy; 
czerpuijącej wymiany zdań z rzą; 
dem brytyjskim przygotować 
warunki, ńa jakich wizyta ber; 
lińska doszłaby do skutku.

Inaczej mówiąc: żądanie nie; 
mieckie dwustronnych rozmów 
między Berlinem, a Londynem 
zostało zaakceptowane przez 
Francję i Brytanję, z tem jednak 
że poprzednio wszystkie spra; 
wy bieżące, a związane z odpo; 
wiedzią niemiecką będą przedy;

skutowane przez Paryż i Lon; 
dyn w ścisłym kontakcie.

Komunikat oficjalny Reutera 
z dnia 19.11 mówił, że jednym z 
rezultatów ożywionej wymia; 
ny opinji między rządem fran; 
cuiskim i brytyjskim może być 
„skierowane ido Berlina na 
drodze dyplomatycznej pyta; 
nie, czy rząd niemiecki zgodzi 
się, by dyskusja angielskomie; 
miecka obejmowała całokształt 
deklaracji londyńskiej". Mężo; 
wie stanu W . Brytanji i Francji 
porozumieli się co do tego, że 
sprawa konwencji lotniczej mo; 
że być przedmiotem natych; 
miastowej dyskusji, lecz są zgo; 
dni również w  opinji, iż kon; 
wencja lotnicza nie może być 
zawarta oddzielnie z pozostawię; 
niem w  zawieszeniu innych 
spraw poruszonych we współ; 
nym komunikacie 'z dnia 3 lu; 
tego".

Kwestja postawiona została 
jasno. |Nic (dziwnego, że (te; 
goż dnia, 19.11 Niemieckie Biu; 
ro Informacyjne ogłosiło, że 
„obecnie niema m ow y ani o wi; 
życie brytyjskiego ministra w 
Berlinie, ani też ministra nie; 
mieckiego w Londynie".

W  tym momencie na widów; 
nię wystąpił nowy partner: Ro; 
sja Sowiecka.

20.11 rząd Z.. S. R. R. przez 
arribasadorów swoich w  Londy; 
nie i Paryżu podał do wiado; 
mości rządów brytyjskiego i 
francuskiego swoją ocenę sytua; 
cji, s-tworzonelj przez deklara; 
cję londyńską z -dnia 3 lutego.

Powitał mianowicie jej po; 
stanowienia życzliwie z -tem, że 
„zostanie on wprowadzony cal; 
kowicie i zdecydowanie w  ży; 
cie“ .

Rząd sowiecki nie omieszkał 
przy okazji zaznaczyć, że zda; 
niem jego, „system paktów re; 
gjonalnych nie -powinien być 
wprowadzony w  życie w drodze 
umów dwustronnych, lecz po; 
winien być zawarty wielostron;
me

Wystarczyło, by sowiecki 
partner, zresztą zgoła nieocze; 
kiwany wystąpił, jak „deus ex 
machina" na widowni, by w dwa 
dni potem, 22.11 Reuter -doniósł 
z Londynu, że rząd niemiecki 
zawiadomił w sposób ostatecz; 
ny, iż zgadza się na propozycje 
W . Brytanji, by projektowane 
rozmowy niemiecko ; angielskie 
obejmowały całokształt zagad; 
nień, poruszonych w deklaracji 
angielsko ; francuskiej z dnia
3.II.

W  konsekwencji: Minister
spraw zagranicznych W .  Bryta; 
nji John Simon uda się w po; 
dróż dyplomatyczną do 3 sto; 
lic: do Berlina, Warszawy i Mo; 
skwy.

Rozmowy w  Berlinie i M o; 
skwie mają mieć charakter „in; 
formacyjnej dyskusji wstępnej".

W izyta  w  "Warszawie będzie 
jednocześnie pierwszą wizytą 
złożoną polskiemu rządowi 
przez brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych.

Bez Polski — niema żadnej 
trwałej ni realnej konwencji na 
terenie Europy W schodniej. 
Rozmowy, jakie John Simon 
przeprowadzi w Warszawie, bę; 
dą więc miały jaknajbardziej 
doniosłe znaczenie dla całej dy; 
skusji europejskiej, w której, 
jak dotychczas rząd polski za; 
chowywał daleko idącą wstrze; 
mięźliwoiść.

Związki sfederowane a młodzież
Młodzież syberyjska

Pułk. St. Lubodziecki

W  poszukiwaniu wszechstran; 
nej opinji, co myślą nasze Zwiąż; 
ki sfederowane o zagadnieniach 
młodzieżowych, docieramy do 
Sybiraków. Jest to niewątpliwie 
jeden z tych najdostojniejszych 
związków, z którego już samą 
nazwą kojarzy się wspomnienie 
niewypowiedzianych przejść i

cierpień duszy i ciała, przeżytych 
na dalekiem tragilcznem zesłaniu, 
w tajgach i kopalniach przy cięż; 
kich robotach.

Myliłby się jednak, ktoby 
mniemał, że Sybiracy chcą tylko 
chadzać w chwale swojej przesz; 
lości i żyć w jej świecie, obcy 
nowym prądom. Posłuchajmy, co 
mówi o tem wiceprezes ich Za; 
rządu Głównego, pułk. Stanisław 
Lubodziecki, poproszony o wy; 
rażenie zdania swego i członków 
Związku.

— Uważamy, że cała martyro; 
1'ogja syberyjska Polaków, całe 
owo „cierpiętnictwo" należy do 
historji i jako hiistorję pragniemy 
je przekazać następnym pokole; 
n-iom-. Nie jesteśmy jednak zda; 
nia, iż wskutek historyczności 
naszego związku mamy tylko po; 
grążać się w kontemplacji prze; 
by tego naszych ojców i naszego 
cierpiętnictwa, poprzestać na roli 
Buddy, wpatrującego się w swój 
pępek. Przy takim stanie rzeczy 
stosunek nasz do młodzieży mu; 
siałby być całkowicie bierny. Tak

jednak nie jest. Mamy przecież 
własną „syberyjską" młodzież.

— Jakto? Jeszcze dziś syberyj; 
ska młodzież? Skądże się wzięła?

— A  tak — odpowiada pułk. 
Lubodziecki — są to dzieci poi; 
skie, przeważnie sieroty, z rosyj; 
skiej zawieruchy dziejowej o-ca; 
lone i wywiezione przez Japonję 
i Amerykę do Polski. Ta mło; 
dzież to również nasze Sybiraków 
dzieci, na Syberji urodzone lub 
na Syberji chowane.

— W  jakim stosunku jest do 
nich Związek Sybiraków?

— Są oni zorganizowani w 
Związek Młodzieży z Dalekiego 
W schodu, którego statutowym i 
faktycznym protektorem i patro; 
nem jest właśnie nasz Związek 
Sybiraków. Dlatego też ogólne 
zadania nasze względem młodzie; 
ży syberyjskiej są zadaniami Zw. 
względem młodzieży polskiej.

— Jak sobie Sybiracy wyobra; 
żają realizowanie tych zadań?

— Gierpięt-nictwo syberyjskie 
było wynikiem obrony Ojiczyz; 
ny w postaci walk o przywro; 
cenie jej państwowości. Taka 
obrona Ojczyzny jest już hi;

storją. Ale Inna obrona trwa 
bezustannie, obrona utrzyma; 
nia wskrzeszonej państwowo; 
ści i w  związku z tem stała go; 
towość do walki z wszelkiemi 
zakusami na Niepodległość Oj; 
czyzny. T a  obrona Ojczyzny 
powinna być naczelnym ideałem 
młodzieży polskiej, w obliczu te; 
go ideału powinno milknąć to 
wszystko, co młodzież dzieli. 
Wpajanie i rozwijanie w duszach 
młodzieży poczucia obowiązku 
obrony Ojczyzny, jako utrzyma; 
nia jej wskrzeszonej państwowo; 
ści uważamy za najgłówniejsze 
zadanie swoje i wszystkich sfe; 
derowanych związków. Kwestja 
drogi i środków do realizacji te; 
go zadania stanowi temat tak roz; 
legły, iż trudno nie mówić o nim 
w krótkim z natury swej wywia; 
cizie.

Mimo, że temat niezupełnie 
wyczerpany — wywiad ten przy; 
niósł nowy element do cało; 
kształtu zagadnienia i dlatego 
wdzięczni jesteśmy pułk. Lubo; 
dzieckiemu za dorzucenie swych 
uwag do naszej ankiety.

W .
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D z i e c i  i n w a l i d ó w

Poseł mjr. W agner

Poseł Wagner, prezes Zw. In* 
walidów W ojennych R. P. i zw. 
Ociemniałych Żołnierzy: stwier* 
dza na wstępie rozmowy i pod* 
kreślą to z całym naciskiem, że 
ogólny poziom młodzieży poi* 
skiej jest znacznie wyższy, niż 
młodzieży powojennej w innych 
krajach.

— Mówię zupełnie otwarcie — 
oświadcza on. U  nas w Polsce 
prawie nigdy nie spotkałem się 
z takim jakimś nihilizmem du* 
chowym, jaki nieraz miałem moż* 
ność obserwować u młodzieży 
zagranicą. Szczególnie źle przed* 
stawia się pod tym względem 
młodzież francuska. Kiedyś w 
Genewie słyszałem przy jakiejś 
sposobności przemówienia dele* 
gatów sekcji młodzieżowej fran* 
cuskiego Ciamac‘u i wie pan, 
wstydziłem się iza nich. U  nas 
się tego nie spotyka. 'Często by* 
wa tak często inaczej, ale mło* 
dżież w  gruncie rzeczy jielst 
zdrowa i Ita jest objaw bardzo 
pocieszający.

Wdalszej rozmowie dowiadu* 
jemy się, że prezes W agner nie 
jest zwolennikiem tworzenia przy 
organizacjach kombatanckich sek*

cji młodzieżowych ze względu na 
rozmaitą wartość gatunkową tych 
organizacji. — Jeśli chodzi o 
stworzenie sekcji młodzieżowej 
przy Zarządzie Głównym Fede* 
racji to być może, istotnie da* 
łoby to dobre rezultaty pod wa* 
runkiem posiadania dostatecz* 
nych kadr 'ludzi znających się 
na rzeczy.

-— Jakie zdaniem p. Prezesa, ha* 
sło mogłaby rzucić młodzieży 
Federacja, inaczej mówiąc, jaka 
naczelna idea przyświecaćby po* 
winna pracom Federacji na tere* 
nie młodzieżowym?

— Proszę pana, mnie się zda* 
je, że tem hasłem powinna być 
państwowość, bo to nie jest ha* 
sło, jak się wielu zdaje, politycz* 
ne, ale to jest hasło społeczne i 
w tym duchu nad młodzieżą na* 
leżałoby pracować.

Praca obywatelska nad mło* 
dzieżą winna zatracić charakter 
idealistycznego spoglądania na 
świat. Należałoby może zerwać z 
wbijaniem w głowy młodzieży 
abstrakcyjnie pojętego patrjotyz* 
mu, natomiast nauczyć młodzież 
choćby tego, dlaczego się płaci 
podatki czy inne zobowiązania i 
dlaczego to jest konieczne. Szcze* 
golnie w tym kierunku popraco* 
wać trzeba nad młodzieżą wiej* 
ską. Zresztą robi się tu już dużo, 
a robić się będzie jeszcze więcej. 
Jeśli chodzi o nasz Związek, to 
zamierzam stworzyć przy nim 
sekcję dzieci inwalidów, tak jak 
to widziałem w Rumunji, gdzie 
przy miejscowym Związku in* 
walidów istnieje isekcja sierot 
po inwalidach. Młodzież ta, 
związana organicznie z inwali* 
darni wojennymi, propaguje i 
głosi hasła związkowe.

Poseł W agner śpieszy do Sej* 
mu, więc żegnamy się, podziwia* 
jąc w duchu wielką rozpiętość 
zainteresowań tego niezwykłego 
człowieka. S.

Sekcja młodzieżowa przy Federacji
Stanowisko wiceprezesa Zw. 

Uczestników b. I .Korpusu na 
Wschodzie w sprawach młodzie* 
żowych odbiega nieco od tego, 
cośmy dotychczas na ten temat 
słyszeli.

Płk. Podgurski uważa, iż nie* 
pośledni wpływ na młodzież po* 
winny mieć Związki Sfederowa* 
ne, a raczej Federacja P. Z. O. O, 
przy której powstać winna sek* 
cja młodzieżowa.

— Mój panie — mówi płk. 
Podgurski, przecież my, byli 
kombatanci, mamy dużo młodzie* 
ży, do przekazania. Sprawa mło* 
dzieży jest naszem zdaniem tak 
ważna, że jest doprawdy błędem, 
iż nie zajęliśmy się nią do tej po* 
ry. Jeśli chodziłoby panu, abym 
skonkretyzował, w  jaki sposób 
mogłaby Federacja z młodzieżą 
współpracować, to wyobrażam 
to sobie tak: .należałoby w łonie 
poszczególnych związków opra* 
cować, szczegółowy plan pracy 
wśród młodzieży, oczywiście 
pracy ideowo*wychowawczej, 
następnie szereg takich planów 
po uzgodnieniu i opracowaniu w 
szczegółach, należałoby, przesłać 
do organizacji centralnej wszyst* 
kich związków kombatanckich, 
jaką jest Federacja. Jednocześnie 
przy Federacji winien powstać 
komitet młodzieżowy, który po 
zapoznaniu się z nadesłanemi pro* 
jektami, mógłby przystąpić do 
pracy oczywiście w ścisłym po* 
rozumieniu z Ministerstwem 
Spraw Wojskowych, Oświaty i 
Spraw Wewnętrznych. Obecnie 
zbyt wiele organizacji aspiruje 
do pracy nad młodzieżą i nie* 
jednokrotnie isobie w tej pracy 
przeszkadza.

■— A  jak sobie pan Prezes wy* 
obraża działalność takiego korni* 
tetu czy podkomitetu młodzieżo* 
wego przy Federacji?

— W yobrażam sobie to w ten 
sposób : członkowie Związków 
historycznych, oczywiście ludzie 
przeszkoleni, rozwinęliby swoją 
działalność ideową w dwóch 
wielkich organizacjach, a miano* 
wicie w Zw. Strzeleckim, który 
mojem zdaniem winien skupić w 
sobie całą młodzież przedpoboro* 
wą, oraz w Zw. Rezerwistów, do 
którego należeć powinni wszyscy 
młodzi ludzie po ukończeniu 
czynnej służby wojskowej.

— A  w jakim kierunku praca 
ta zdaniem p. pułkownika iść tam 
powinna?

— No, cóż! M y wszyscy w 
swoim czasie chwyciliśmy za 
broń, aby walczyć z najeźdźcą o 
niepodległość, o Polskę. Bardzo 
wiele o tę Polskę przelało się 
krwi, my przecież jesteśmy chy* 
ba najbardziej uprawnieni do 
głębokiego wpajania w młodzież 
przekonania, że ich najpierw* 
szym obowiązkiem, jest za wszel* 
ką cenę tę niepodległość utrzy*

mać, konstrukcję państwowę u* 
mocnić, krótko mówiąc robić tak, 
aby tej naszej polskiej chałupy

Pułk. W incenty Podgurski

żadna wichura, żadna burza roz* 
walić poraź drugi nie mogła.

Nie sądzę, jeśli już tak daleko 
zaszliśmy w omawianiu prac, je* 
szcze nierozpoczętych, aby było 
rzeczą konieczną przedstawiać 
młodzieży nas, którzy im mamy 
świecić przykładem jako ludzi 
bez błędu, a mówiąc nawiasem, 
jest obecnie może taka tendencja. 
M yśmy też błądzili, bo jesteśmy 
ludźmi, ale niech młodzież zrobi 
w czasie pokoju przynajmniej 
tyle, co my zrobiliśmy w innych 
warunkach, w czasie zawieruchy 
wojennej.

— Jak p. Pułkownik wie, pew* 
ne organizacje kombatanckie na* 
wiązały już z młodzieżą kontakt 
i na terenie młodzieży już pracę 
rozpoczęły.

— Słyszałem, — mówi płk. 
Podgurski, — że Okręg Stołeczny 
P. O. W .  rozpoczął pracę ze 
Związkiem Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej i że praca ta pro* 
wadzona jest w szybkiem tempie 
ku obustronnemu zadowoleniu. 
T o  jest bardzo dobre, ale to w 
niczem nie przeczy mojej zasad* 
niczej tezie, że pracą ta powinna 
być bezwzględnie scentralizowa* 
na w Zarządzie Głównym Fede* 
racji, który prace młodzieżowe, 
prowadzone przez poszczególne 
związki, powinien uzgadniać i 
nimi kierować, bo tylko przy jed* 
nolitem kierownictwie praca ta 
dać może rezultaty, których po 
niej się oczekuje. S.

LEOPOLD MOSER

Refleksje uczestnika Marszu Szlakiem Huculskim
Marsz Huculskim Szlakiem 

mamy za sobą. W  trzydniowych 
wzmaganiach wykonały go dzie* 
siątki narciarzy, szlachetnie rywa* 
lizując o palmę pierwszeństwa. 
Siadem bohaterskich poprzedni* 
ków, żołnierzy Żelaznej Karpac* 
kiej Brygady, mknęły patrole po 
grzbietach, zboczach i dolinach 
huculskich szlaków, — lecz w 
jakże odmiennych warunkach. 
G dy  tamci na każdym kroku 
krwawo każdą piędź ziemi zna* 
czyć musieli w walce z przemóż* 
nym najeźdźcą, dla tych wrogiem 
był tylko czas, który w wysiłku 
mięśni i ducha starali się poko* 
nać, by przybyć pierwszymi.

Nadzieje inicjatora Marszu zb 
ściły się. Z pracą bojową żołnie*

rza legjonowego, który ,,z my* 
ślą o Polsce w krwawym znoju 
szedł przez puszczę Karpacką", 
marsz ten narciarski związał 
chwilę obecną, wskazując przy* 
kład godny naśladownictwa, 
przykład pracy zespołowej, go* 
towej do najwyższego wysiłku 
dla wspólnego dobra — dla Pań* 
stwa.

Wartości wychowawcze i war* 
tości sportowe tego Marszu zna* 
lazły w szerokich rzeszach mło* 
dego pokolenia spodziewane zro* 
zumienie, czego dowodem jest 
tak liczny udział już w drugim 
roku istnienia tych zawodów.

Zgłoszenia dwukrotnie wyższe, 
niż warunki organizacyjne zezwa* 
łają, są zjawiskiem nader wy*

mownem, a udział zawodniczek— 
kobiet wręcz wzruszającym, jeśli 
się weźmie pod uwagę niezwy* 
kły trud, jaki pozostaje zawód* 
nikowi na przestrzeni 3 etapów 
marszu do pokonania.

Organizacja Marszu na wszy* 
stkich jego etapach stała na wła* 
ściwym poziomie. Nieliczne bra* 
ki, jakie dały się zauważyć, nie 
były niedociągnięciami organiza* 
cyjnemi, lecz poprostu „próbie* 
mami", w obecnych warunkach 
na tej połaci Huculszczyzny nie* 
rozwiązalnemu Nie można bo* 
wiem uruchomić przyśpieszone* 
go i dobrze opalonego pociągu z

Nadwornej do Rafajłowej, skoro 
stoi do dyspozycji prymitywna 
kolejka, służąca do przewożenia 
nie ludzi, lecz transportów drze* 
wa. Nie można również stworzyć 
dowolnej ilości, w miarę wygód* 
nych, kwater dla uczestników w 
Rafajłowej, skoro posiada ona 
tylko ograniczoną ilość budowli. 
Trudno wreszcie przewidzieć, że 
na końcowym etapie za „Hreho* 
riwką" wiatr huraganowy zmiecie 
z grani obfity (pokład śnieżny, 
a z nim chorągiewki, uniemożłi* 
wiając przejście tej części trasy 
na nartach, oraz powodując — 
wskutek braku chorągiewek — 
błądzenie nadchodzących patroli.

Uzasadnioną byłaby może je* 
dynie krytyka organizacji służby



6 N A R Ó D  I W O JSK O  1 marca 1935 N r. 5

Zwycięski patro l Związku Rezerw istów
któ ry  uzyskał I imiejisce w  klasyfikacji ogólnej M arszu H uculskim  Sala* 

ikiem II B rygady Lęgj. Pols. — na trasie.

P o m n ik  C zynu  Z b ro jn e g o

sanitarnej na samym szlaku. 
W prawdzie i tu bezpośredniego 
niedociągnięcia organizacyjnego 
nie było, niemniej jednak patro* 
le sanitarne, zamykające bieg na 
poszczególnych etapach Marszu, 
nie stały na wysokości zadania. 
Słabe naogół umiejętności nar* 
ciarskie, borykanie się z trasą 
wskutek wadliwego smarowania 
nart i, związany z tem, brak od* 
powiedniej ruchliwości tych pa* 
troli na nartach w terenie, po* 
krytym grubą powłoką śnieżną, 
uniemożliwiały skuteczną inter* 
wencję w razie potrzeby i powo* 
dowały, że pozostawały one zbyt 
daleko wtyle. Jestem pozatem 
zdania, że na czele takiego patro* 
lu, z uwagi na rozmiary Marszu, 
ilość zawodników i trudne wa* 
runki, powinien stać lekarz dobry 
narciarz, tak jak i reszta patrolu 
sanitarnego, będąca w możności 
stale skutecznie udzielać porno* 
cy. i : •:

Z uwagi na to, że — jak na 
wstępie nadmieniłem — zaintere* 
sowanie i entuzjazm dla Marszu 
wśród szerokich mas młodego 
pokolenia bardzo się zaznacza, 
oraz, że w przyszłości trudno bę* 
dzie nie umożliwić większej ilo* 
ści zespołów, tak wojska, jak i 
stowarzyszeń cywilnych, brania 
w nim udziału, że wartości wy* 
chowawcze tego marszu nie mogą 
być udziałem tylko pewnej okre* 
ślonej grupy młodzieży, a winne 
być przelewane na jaknajszersze 
jej masy, — wartoby się już dziś 
zastanowić nad tem, co uczynić, 
aby owe nierozwiazalne w chwi* 
li obecnej „problemy", ściśle 
związane z możliwościami orga* 
nizacyjnemi Marszu Huculskim 
Szlakiem, przestały istnieć, przez 
co warunki do przygotowania za* 
wodów ulegną korzystnej zmia* 
nie. I '

Teśli chodzi o komunikację 
między Nadworną a Rafajlową— 
sprawa jest trudna. Pewne jednak 
usprawnienie jei leżałoby w mo* 
żliwościach posiadaczy tej kolej* 
ki, względnie próba uruchomię* 
nia na tej przestrzeni komunika* 
cii motorowei dałaby również do* 
datnie wyniki. Inne rozwiązania 
nie są jeszcze realne i nie mopa 
być w obecnych warunkach 
przedmiotem uzasadnionych roz* 
ważań.

Sprawa stworzenia wiekszei 
ilości pomieszczeń w Rafajłowej 
jest zagadnieniem znacznie łat* 
wiejszem do rozwiązania, zagad* 
nieniem, nad którem warto się 
bliżej zastanowić. W ieś Rafaiło* 
wa, położona na wysokości 800 
m. u zbiegu dwóch dolin i u 
stóp grzbietu górskiego, przecię* 
ta wstęga górskiego strumyka o 
wartkim prądzie i nieoeraniczo- 
nvch możliwościach kąpielowych 
nie została należycie dotychczas 
oceniona, jako niezwvkle dogod* 
ne miejsce wypoczynkowe w le* 
cie oraz bogato w warunki śnież* 
ne i terenowe wyposażona stacja 
narciarska w zimie.

Odpowiednio zorganizowana 
propaganda tej mieiscowości, 
zainteresowanie nią władz, sto* 
warzvszeń turystycznych, nar* 
ciarskich i społecznych oraz sze* 
rokich sfer społeczeństwa, wska* 
zanie korzyści- z inwestycyj, ja* 
kieby tam poczyniono, spowo*

N ow e władze sto licy  polsta-nowiły 
ucz-cić ipoim-niikiem -p-a-mi-ęć czynu zbrój* 
nego, k tó ry  w -diniu 6 si-erpnifa 1914 r. 
rozpoczął w alkę o odzyskanie Nie* 
podległości Oj-czyziny.

B udżet m iasta W arszaw y na okres. 
1934—35 r. pirz-ewidziial kw otę 100.000 
zł. na  urzeczyw istnienie projekt-u na* 
grodzonego!, które-go kosztorys nie 
przekroczy tej sum y.

W  'dinSu 20 1'utego ju ry  w osobach: 
prezydenta miasta miin. Starzyńskiego', 
w iceprezydenta miasta inż. Pohoskie* 
go-, p rofesorów  Jastrzębow skiego i 
K otarbińskiego, architektów  Jawioirnfc* 
ki-e-go, Jankow skiego, Sjwrerczyńiskie* 
go i N ow akow skiego, rzeźbiarza prof. 
B reyera, członka A kad . Lit. Zofji Nał* 
kowSkliej., anty sitki -rzeźbiairki Nitsc-ho* 
wej, isniż.; airicih. iNa.jma* 
mai, Ikoimilsarza konkursu

N agroda II (2.100 izł.) p rzypad ła  p. 
M ieczysławowi Jurgielew iczowi za 
projeklt 3*dh imailowildel, u-mieszczonyich 
na ściłainie M uzeum  W ojskow ego, 
zw róconej ku  W iśle. Pierwsze z imało* 
wild-eł iplazedlsłiawia -rozkaz Mar-szałka 
Pi-lsudski-ego z (d-n. 16 sierpnia 1914 ir., 
malowidło środkow e w yobraża  Rzecz* 
pospolitą  1 wreszcie trżediie — Mam* 
szaflika Piłsudskiego, dziękującego żoł* 
nierzo-m w  Id,niu 118 październ ika 1920 
roku.

N agroda III podzielona została po* 
m iędzy: a) ttaż. arch. Tadeusza Woj* 
Ciechowskiego, starszego asyst, polit. 
lw ow skiej, Ka,roiła Ko-cińiskie-go i Ma* 
rjana Winulk-a, p ro feso ra  P. S. T. we 
LwoWie — za projekt, przedstaw iają*

dowalyby niewątpliwie znaczną 
rozbudowę tej miejscowości.

Przykładem takiej akcji może 
być Zwardoń, położony w sercu 
Beskidów zachodnich, który w 
aczkolwiek nieco gorszych w.a* 
runkach się znajdował, niemniej 
jednak w iście amerykańkiem 
tempie się rozbudował i stanowi 
dziś jedną z najpoważniejszych 
stacyj sportów zimowych.

W  czasie ostatniego Marszu 
Huculskim Szlakiem, zaintereso* 
wali się Rafajlową delegaci 
Związku Rezerwistów, którego 
zespół uzyskał w r. b. zaszczytne 
pierwsze miejsce w ogólnej klasy* 
fikacji Marszu. W  rezultacie z 
inicjatywy Zarządu Głównego 
Zw. Rezerwistów ma powstać 
jeszcze w bieżącym roku w Ra* 
fajłowej duży gmach pod naz* 
wą „Dom Rezerwisty", mogący 
pomieścić przeszło 200 osób. 
Powstanie tego objektu ułatwi z 
jednej strony stworzenie Zwiąż* 
kowi Rezerwistów stałego ośrod* 
ka narciarskiego dla szkolenia 
swych członków w narciarstwie, 
z drugiej strony zaś rozwiąże w 
bardzo wydatny sposób klopo* 
ty organizatorów Marszu Hucuł* 
skim Szlakiem, jeśli chodzi o po* 
mieszczenie zawodników.

Opanowanie w dostateczny 
sposób trasy Marszu w III  eta* 
pie na dzikim i w niespodzian* 
ki atmosferyczne obfitującym 
grzbiecie górskim od przełęczy 
Tatarskiej, poprzez Woronienkę, 
Hrehoriwkę i Kukul spowodo* 
wałoby niewątpliwie wybudowa* 
nie skromnego schroniska pod 
Hrehoriwką lub ustóp Kukulu.

Akcją tą winny zająć się 
Związki Turystyczne lub Nar* 
ciarskie w ramach swych planów 
i zamierzeń inwestycyjnych.

Za powyższemi wnioskami, 
które się nasunęły w czasie ob* 
serwacji niedawnego Marszu Hu* 
culskim Szlakiem II Bryg. Leg., 
wnioskami, zdążającemi do u* 
sorawnienia organizacji tego
Marszu, przemawiała też troska 
o samą Huculszczyznę, posiada* 
iącą swoiste dzikie piękno i do* 
bry lud, który w walce o nieno* 
dległość Państwa tyle serca oka* 
zał, a który jednak w tak nrymi* 
tywnych warunkach cywilizacyj* 
nych się zna;duie mimo. iż zaslu* 
guje na lepszy byt i dobrobyt.

Marzec w historii Polski
3.I-II. 1921. Zawarcie przym ierza -poi* 

sko*rumuńskiego.
4.III. 1386. Koronacja W ładysława 

Jagiełły na króla polskiego.
4. III. 1928. W ybory do Sejmu, pier* 

wsze po  iprzewroici-e majowym .
’6. III. 1918. Rada Regencyjna obej*

muje władzę nad wojskiem polskiem 
na Wschodzie.

8. III. 1917. W ybuch rewolucji w Ro* 
sji. Rządy obejmuje iKiereński.

8. III. 1919. W znowienie o-fenzywy 
ukraińskiej pod Lwowem.

9. III. 1652. „Liberum V eto“ posła 
W ł. Sicińsk:ego na Sejmie warszawskim.

10. III- 1863. M arjan Langiewicz o* 
głasza się dyktatorem.

11. III. 1932. Ustaw a o ustro ju  szkol 
nictwa, o zgromadzeniach i zebraniach.

13. III. 1881. Car A lek san d er II za* 
bity  bombą przez rewolucjonistów ro* 
syjskich.

14. III. 1771. -Urodził się na W ołyniu 
Józef Chłopie ki, późniejszy dyktator 
powstania listopadowego.

14. III. 1919. Rozpoczęcie odsieczy 
w obronie Lwowa, okrążonego przez 
Ukraińców.

15. III. 1923. Konferencja Ambasado* 
rów uznaje wschodnie granice Polski.

kipt. -A. Kowalskiego, -d-e* 
legata Wojislk. jlnistyllulflu 
N aukow o * (Oświatowe* 
-go — rozipaltlrzyło sze* 
rteg (piriac z dziedziny -r-ze* 
źiby, mailarotlwa i -u-riba* 
ni-s tyłki.

N agroda I (4.000 -ził.) 
pnzyzińana została iza 
pr-o-jekt, oipraco-wainy -przez 
Sit. M uszyńskiego i art.*
l-z-eźb. S-t. KomaszeW* 
sikiego, -wyobrażający ko* 
lluimmę uw ieńczoną orłem, 
trzym ającym  talr-czę le* 
,gijoln-o|wą z lilterą L. Ca* 
łość Ina tle schodów-, zibie* 
gających do to ru  kole* 
-jow-eig.o '(plrzy izbiegu 
ulic: Ali. Jerozolim skiej
i Towarowe-j) i ściany 
oporow ej, ozdobionej 
dw iem a grupam i żołnie* 
rizy: łdgjo-niistów Dąbrów* 
sikiego i legjjoii-istó-w -Pił* 
suldslkiego.

cy r-oziwiązanie A l. U jazdow skich od 
uli. |S Sie-rpinia d o  Biel* 
Wedanu, dc-budow anie 
M uzeum  Legjomów do 
Belw ederu, przebici,e -zljaz* 
du  do  Łazienek-, oftiwie* 
rającego w idok  na pałac 
Łazi-enkow-ski; !b) pp . 
Ja-na G olińskiego i ir-zeź* 
biair-za Francis-zka Stry-n* 
kiewilcza, któ-rydh p ro jek t 
rów nież przedstaw ia roz* 
biuldowainl-e Belw ederu 
przez wzmi-esienie Mu* 
zeiurn N iepodległości i 
po-mmika p rzed1 sztadhe* 
tam i B elw ederu, przed* 
staw iającego legjonistów  
Dąbrowskiego- i Pilłsud* 
ski-e-go; c) p-p. WHad-ysla* 
w a Szyndlera i Boryisa 
Zi-nserłi-nga za praje-kit 
pom-nika -u zlbiegtu uflilc 
K redytow ej i Mars-zal* 
kow skiej, przedstawia-* 
jącego mło-d-zieńcó-w, 
k-tórym N-jlk-e poda-je -ręce.

P ierw sza nagroda
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Na różnych odcinkach Federacji

W eteran W ojsk Polskich
na straży Mauzoleum Władysława Warneńczyka

W ile ń s k ie  z w ią z k i sfederow ane w  sw oje j now ej s ied zib ie

Zjazd Wojewódzki w Wilnie Z arząd Podokręgu Zw. Rezerwistów 
reprezentują kol.kol. N-eugebauer Je* 
rzy i Stawowy Bolesław. Z arząd  Okrę* 
gu ZO R . kol. kol. iDunin*Borkowski 
Piotr i Lasocińslki Zygm unt; Zarząd 
O kręgu Zw. Podoficerów Rez. kol.kol.

K alota  Jan  i Barancew icz'M ieczysław ; 
Zw. Inw alidów  W ojennych R. P. kol. 
kol. Olszewski Zdzisław  i G rzym ała 
K ajetan; Z arząd  O kręg. Legji Inwa!. 
Wiojien. iR. iP. 'kol.kol. M ironow icz Mi* 
ikolaj i H ajdarow icz Józef.

Poświęcenie mowej siedziby iriepirazenitacyjmej

W  -dniu 20 styicznia b. r. o dby ł isię w 
Wilnie Zjazd delegatów Federacji- P. 
Z. O. O. W ojewództwa Wileńskiego, 
połączony z otwarciem i poświęceniem 
centralnej siedziby Wileńskiej Federacji 
w gmachu przy  ul. O rzeszkow ej nr. l i .

W  udekorowanym  flagami państw, 
wchodzących w skład F id acu  oraz 
sztandarem Federacji Wileńskiej gmachu 
zebrali się członkowie prezydjum Za* 
rządu W oj. na czele z  ustępującym pre* 
zesem sędzią dr. G órą, przedstawiciele 
17 związków sfederowanych i 8*miu za* 
rządów powiatowych Federacji oraz 
licznie przybyli przedstawiciele władz, 
wojska i społeczeństwa wileńskiego, 
wśród których m. in. byli wicewojewo* 
da Jankowski, gen. Skwarczyński, -pre* 
zydent M aleszewski, prezes Falkowski, 
dyr. Biema-aki1, posłow ie: D obosz i
Tyiszlkiewioz, kulraitor Szeilągow,siki, p p .  
Pełczyńscy), prezes Sz-umańsik.i, p-rezes 
Krukowski- irw . in.

P rzy  dźwiękach hym nu państwowego 
wkroczyły na salę recepcyjną poczty 
sztandarow e związków sfederowanych 
na czele z pocztem sztandarowym  Fe* 
deracji. Poświęcenia reprezentacyjnej 
siedziby Federacji oraz siedzib Zwiąż* 
ków 'Sybiraków, Kaniowczyków i Ze* 
ligowczyków, Legjonistek, Oficerów Re* 
zerwy oraz Podokręgu i K oła Śródmie* 
ście Związku Rezerwistów dokonał ks. 
dr. Sledziewski, wygłaszając krótkie o*

kolicznościowe przemówienie. Prezes 
dr. G óra podziękował zebranym za u* 
świetnienie swą obecnością uroczystości 
Wileńskiej Federacji.

O godz. 12*ej odbył się w salach 
Związku Oficerów Rezerwy -Zjazd iDe* 
legatów, na którym  ustępujące prezy* 
djum złożyło przez usta sekretarza Mar* 
ji Podoskiej sprawozdanie ze swej dzia* 
lalności. Po uchwaleniu absolutorjum  
w ybrano komisję rewizyjną, między* 
związkowy sąd rozjemczy oraz ogło* 
szono listę nowoobranego Zarządu Wo* 
jewódzkiego.

Po przerwie obiadowej nowoobrany 
Zarząd W ojewódzki dokonał wyboru 
swego prezydjum , oraz przez aklamację 
powziął uchwałę treści następującej:

„Zarząd W ojewódzki Federacji P. Z. 
-O. O l w W ilnie, na posiedzeniu plenar* 
nem w (dniu I20*go stycznia 1935 roku, 
uznał, -że prezes Z arządu Wojewódzkie* 
go dr. Edward G óra dobrze zasłużył 
się Federacji i w dowód tego uznania 
dil-a Jego p-racy i zasług uchw ala -urnie* 
ścić Jego portret w lokalu Federacji 
P. (Z. O . O . '.

W  godzinach wieczorowych w salo* 
nach Federacji P. Z . O. O . odbyła się 
towarzyska czarna kawa na cześć ustę* 
pującego prezesa dr. G óry, k tó ry  w 
serdecznych słowach dziękował zebra* 
nym  za zgotowaną owację oraz wzniósł 
toast na cześć Federacji P. Z. O. O.

Nowy Zarząd Wojew. w Baranowiczach
N a posiedzeniu Z arządu  Wojewódz* 

kiego Federacji P. Z . O. O. w Barano* 
wieżach dnia 10. II. 1935 r. w ybrano 
Prezydjum  Z arządu iw składzie nastę* 
pującym : prezes p. S tefan Swiderski, 
wojewoda -nowogródzki; I wiceprezes 
kol. Jerzy  N eugebauer, starosta powia* 
tow y w B aranow iczach; II wiceprezes 
kol. Jerzy Gożkowslki, poseł na Sejm 
zatn. w  Stolpicaeh; III w iceprezes kol. 
Zygm unt Głębsk-i, adw okat ze Słoni* 
ma; sekretarz kol. M ieczysław  Banie* 
wicz, referent bezpieczeństwa publice 
ne-go Starostw a iP. w B aranow icza;''; 
skarbnik kol. G ustaw  Budrewicz 
ren t adm inistracyjny.

W  skład  Z arządu  wchodzą następu* 
jący delegaci Zarządów  Pow iatowych 
Federacji P. Z. O. O .: w Baranowi* 
czach kol.kol. Paźni-ewski Leon -i Bud* 
rewicz G ustaw , w  Słonimie kol.-kol. Ja* 
nuszew ki Stanisław  i G rzym ała Kaje* 
tan, w N ieśw ieżu kol.kol. W adas Leon 
.i He-nri-ci A lfred, w N ow ogródku koł. 
kol. Borwl-icz K azimierz i Tołkacz Jó» 
zef; w Stołpcach kol.kol. Gorzkowski 
Jerzy  i Petudh Zenon, w Lidzie koi. 
kod. Lasocińslki Zygm-unt i Krzętows-ki 
Stanisław, w Szczuczynie kol.kol. Du* 
nin*Borkowski Piotr i  Drewnikowski 
Juljan,, w  W ołożynie koljkoł. Siziwied 
Stan.slaw  i W ojew ódzki W acław.

N a polach pamiętnej bitwy 
pod W arną, w której bohater* 
ską (śmiercią poległ król poi* 

ski W ładysław  'Jagiellończyk 
na czele 10.000 rycerstwa, budu* 
ją mauzoleum Bułgarzy, w  któ* 
rych granicach miejscowość 
ta leży.

Prezydent m. W arny  podczas 
pobytu swego w Warszawie 
przed paru dniami oświadczył, 
że dokoła kopca, kryjącego w 
sobie zwłoki (bohaterów poi* 
skich, magistrat tego miasta 
wykupił z rąk prywatnych wła* 
ścicieli grunty na przestrzeni
25.000 m. kw. i założył tam 
park, liczący 6.500 drzew.

Park ten połączono z W arną

wspaniałą 'szosą, olbsadzoną to* 
polami.

Obecnie Komitet przystępu* 
je -do jbudowy Imauzoleum, 
które z jednej strony mogiły 
pomieści muzeu-m, poświęcone 
Warneńczykowi, z drugiej zaś 
— stanie pawilon, w którym, 
według planów inicjatorów 
zamieszka -jeden iz weteranów 
W o jsk  Polskich jako kustosz 
tego muzeum.

Otwarcie parku i mauzoleum 
nastąpi w połowie lipca br.

Nie wą-tpimy, że wybór tego 
weterana, pozostanie powierzo* 
ny Federacji P. Z , O. -O., jako 
skupiającej w sobie wszystkie 
związki b. wojskowych.

Wieczornice koleżeńskie
Ze względu na to, że wiszełikie ,ze* 

brania tow arzyskie i wieczornice kole* 
żeńskie najlepiej wpływają na zacieś* 
nienie węzłów koleżeńskich, Związek 
Kaniow czyków  i Żeligowczyków  razem 
ze Związkiem -b. U czestników  I Korpu* 
su W . P. na W schodzie—  postanowi! 
urządzać raz na miesiąc -wspólńe wie* 
czornice koleżeńskie urozm aicone pro* 
dukcjami artystycznemu oraz b rydgem .

Pierwsza taka  wieczornica odbyła się 
w sobotę 23 iuib. m. w  Gospodzie Fede* 
racji przy  ul. Zóraw iej 2.

X

D nia 16 l-ute-go ib. r. odlbyla się za* 
baw a taneczna w Dolinie Szwajcarskiej 
urządzona przez Z arząd Legjonu Slą* 
skiego i Zw iązek Rezerwistów Kolo 
M okotów. W śród zebranych na zaba* 
wie około 1.000 członków i zaproszo* 
nych gości panow ał nastró j nadzwyczaj 
miły.

O rganizacja zabaw y by ła  pierwszo* 
rzędna, skutkiem czego zaproszeni goś* 
cie z żailem -opuszczali D olinę Szwaj* 
carską.

Doc-h-ód z zabawy przeznaczony  zo* 
stal na cele świetlicowe.

Komisja współpracy ideowej
Swego czasu -podawaliśmy j-uż do 

wiado-mości C zytelników  „N arodu  i 
W ojska", że w Katowicach {powstała 
„Komisja W spółpracy Ideowej naW o* 
jewóidztwo. Ś lisk ie", ido której należą 
trzy  .najwięcej d o  siebie zbliżo-ne 
zw iązki: Pow stańców  Śląskich, Le-gjo* 
nistów  Polskich i Peow iaków .

Komisja ta ogłosiła obecnie za po* 
średnictwem miesięcznika „Powstaniec 
Śląski" bo jk o t „W iadom ości Literac* 
kich" z powodu- oszczerczego artykułu 
U niłow skiego i spirawo,zdanie z ostat* 
niego swego- zebrania-.

O-mówiono tam działalność Ko-m-i-sji 
W spółpracy Ideowej w ostatnim  o* 
kresie czasu, a w szczególności jpra-ce 
bieżące, idące w k ierunku  onganiza* 
cyjnej konso lidacji Zw-iązków, tworzą*

cydh Komisję. Z  uwa-gi na ciężkie tpo* 
łożenie członków  óirganizacyj, oma* 
wi-a-no możliwości w zakresie obsadzę* 
nia (posz-cze-gól-ny-clh -stanowisk beziro* 
botnym-i, po-siadającymi odpow iednie 
kwalifikacje oraz spraw y popraw y  by* 
tu  członków , k tó rzy  z  uwagi na -swe 
doświadczenie i wiedzę fachow ą win* 
ni zajm ować lepsze, odpow iadające im 
stanowiska.

Ustalo-no .wreszcie zalecić zarządom  
niższydh. szldzebłi organizacyjnych, 
aby w  drodze  spraw ozdaw czej infor* 
m owały w yższe w ładze -swego Zwiąż* 
-klu o postępach i w ynikach w-spólpra* 
cy onga-nizaicyjinej oraz p rzedkładały  
dlo rozstrzygnięcia tych w ładz w-s-zel* 
kie na tym  teren ie  pow stałe nieporo* 
zumienia, uwa-gi i spostrzeżenia.

Front gmachu Sala zebrań Świetlica i Sekretarjat
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ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH

Zjazd „Zuchowatych” w Warszawie
Zjazld „Zuchow atych", 'który odby ł 

się d n ia  17 lu tego w [Warszawie, 'byłiw 
calem tego siłowa ana-cizeniu Zjaiz|de-m, 
gdyż 'zijechaJlil s ię  piąta-cy |w pirawdzi* 
wie im ponującej liczbie, z całej Polski, 
z najdalszych [jej kresów , by  znaleźć 
się w gron ie  daw nych kolegów , „sit* 
wesów" — często od  20 la t niespoły* 
kanych. N a sali serdecznie witają się 
ministrow ie, generałow ie, pułkow nicy, 
sierżanci, skroimni urzędnicy , robotni* 
cy, titolni-cy — wszysicy koledzy.

Z jazd  zagaił dotychczasow y spręży* 
sty  prezes Z arządu  G łów nego Koła 
,,Pią-ta)ków“ , jeden  -z -organizatorów je* 
go, ip-uillk. tiypl. Pando-rsFiurigallski, za* 
praszając d o  Prezydjuim : na  przewód* 
niczącego min. Stefana Starzyńskiego, 
oraz gen. Glszynę*WSlczyń-skiego, gen. 
Karaiszew-iiazs-TolkarzewisIki-e-go-, imimi. Ję* 
drzejewicza i obyw . Młotkowskie* 
go. N a  -sekretarzy: ippułk. Le-pia.rza i 
pip ulik. Podgórskiego.

O byw . uni-n. S tarzyński w ita kolegów  
w ipodiwójtaej ro li: gospodarza stolicy 
i przew odniczącego prezy-dljium zjazdu. 
H uczne -oklaski dziękują imówcy, po* 
czem Ikolejino w ita ją  Z jazd  i życzą K o
łu d ługiego życia i -owocnej p racy : 
gen. K ruszew ski — W -imieniu gen. 
Rydza*S-,migłego i K o ła  I  |p. p-- Leg., 
pułk. K awiński — w im ieniu K-oła B-e* 
liiniaków, wiice*marszałek Polakiew icz 
— w  'im ieniu K ola 4 jp-. /p. Leg.

-Następnie d ługotrw ałe  oklaski w i
tają  wchodzącego n a  imównicę gen. 
Slawioj*S;kla-dkow,skiego. Prze-mowa Je* 
go, pe łna  hum oru  i żołnierskiego wi* 
goru, -chwilami za-trącająic o najcięższe 
przeżycia ipulkiu, najcięższe ch)wile -nie* 
zawsze przeżyw ane w -bojach, -wzrusza 
i w praw ia w  w ybuchy w esołości ko* 
lejno. Ge-n. S-ławoj w ypom ina o-bec* 
ny-m zby t do-stojn-e o-blicza jalk -na- 'ko* 
leżeńslki Zjaizid, w spom ina b o je  pod  
Kościiuchinówlkąi, T-rojanów-ką;, obozy 
w -Szczypionnie i -Benjaminowie, -o-d* 
ja zd  n a  fron t wlo-ski. -Nawołuje do  u* 
trzym-ywa-nia kol-eżeńsk-ości -również i 
-poza Z jazdem . P rzypom ina, że jed-nak 
była, jj‘eid-na jipirawa fcaiwsze -dla in-as 
św ięta: zidr-owlie i -życie K om endanta. 
K ończy okrzykiem  idłu-go powtarza* 
■nym iz enituizja-zlmem, -przez zebranych: 
N iech żyje Ko-menda-n-t!

Po dlu-gich -okrzykach ina -cześć -gen. 
Sławo-ja, rozpoczyna -się część oficjal
na Z jazdu . -Mjr. Z idan*Z ieliński -od* 
czytuje -protokół popraednie-gio Walne* 
go Zebrania, pułk . F ikusa przedstaw ia 
spraw ozdanie Ko-misji rew izyjnej, 
puł-k. Pa-ndor-Fuirgailiski -da-j-e -obraz do* 
tychiczasow-ej Idzialallności K oła,

Min-. S tarzyńsk i, p o  zaw iadom ieniu 
obecnych, że -min. FloyarsRajchma-n, z 
powodu- ko-nieczno-ści w yjazdu  do 
L ondynu, n ie  m ógł wygłosić zapowie* 
dzianego odczytu, oddaje  ko lejno  głos 
ob. Podgórskiem u, po tem  ,,na-jistarsze* 
mu plątak-owł" ob. Stylińskiem u, liczą* 
cemu so-bi-e 71 łalt, i ob. S-nawadzkie* 
m-u. iPoruis-zają -oni różne -drobiazgi we* 
win-ętrz-nego życia K ola, -po-czem -Wal
n y  Z jazd  -udziela, przez aklam ację, alb* 
s-olu-toirjlu-m ustępującem u Za-rządowi i 
uchw ala -gorące -podziękowanie -do* 
tychczasow em u prezesow i pułk. Pan* 
do-r*Fu,rgakkiemu. Wiresz-cie -zostają 
przyjęte po-p-rawtki -do reguła,mi-niu Ko* 
la, p-rze-d-stawion-e przez prezesa Hel* 
czyńskiego.

W ybory  d o  w ładz K ola, jednogł-o* 
śni-e zatwie-rdz-one, da-ly następujący  
skład: l

Oddział 
w Piotrkowie

W  dniu 17 lutego b. r. odbyło się 
w Piotrkow ie T rybunalskim  W alne Ze* 
branie O ddziału Związku Legjonistów 
na którym  w ybrano -przez aklamację 
ten sa-m Z arząd w osobach: -prezes, Jan 
DrozdfGie-rymski, dyrektor państw, 
gimnazjum, Stu-dencki Stanisław, Ku* 
czyński Jan, Rajpold Franciszek, Diłaj 
M ichał, H ebda Stanisław, Kędzierski 
A leksy, Szymański M arek i Piszczalski 
Mieczysław.

Delegatem  z ram ienia O kręgowego 
Związku- Leg. w Lodzi był O b. Płoń* 
ski Feliks wiceprezes O kręgu.

„C Z A R N A  K A W A "
U  L E G JO N ISTE K

W  solboltę 2 Ibim. o godlz. 21*ej Ziw-i-ą* 
z-elk Legjonisltek Polslkilch unządiza w  
-dużych salonach  Świetlicy Federacji 
P. Z. O. O . pr*zy -ul. Zórawi-ej 2 
„Cz-amą Kawę*Bridge“ .

Z arząd  G łów ny: Pne.z-es: ob. g en .b r. 
Józief Olszyna-W ilczyńs-ki, I Wice-pr.e* 
zes: ob. pjpułk. idypł. Franciszek Tom* 
sa*Za.pio'Md!, II jwi-ceprezes: ob. amiba* 
sa-dor T ytus Filipow icz. -Seikreta-rz: ob. 
mjr. S-tefan Zielan*,Zieliński. Skarbnik: 
o'b. kpt. Ja-n Broda-.

Gziło nlk-o w ie Z arządu  Glówtneglo: ob. 
prezes B ronisław  H ełczyński, ob. 
min. Ma-rja-n. Zynd-ram K ośdałkow ski,

kuij-e za w ybór. N astępują  w olne wni-o* 
ski, g łos -otirizymuij-e m ajo r d r. S-ocha* 
Lipiński, k tó ry  d b a ją c  o praw dę hi* 
s-tory-cz-ną-, p iętnu je  fakt sfałszow ania 
tej pirawidry przez p-ro-f. Sobieskiego, i 
przedstaw ia następujący  wniosek, 
prizyjęty p rzez  aklam ację: i

„W alny Zjaz-d K-oła b. 5- p . p . Leg., 
rozpatrzyw szy  sprawę fałszerstw a hi* 
słorycznego-, które, popełnił W acław

Z wieńcem na grób N ieznanego Ż ołnierza

ob. -min-. J-uljuisz Poniatow ski, ob. min. 
W acław  Jędir-zejiewicz, ob. m in. Stefan 
Sta-rzyńslki, ob. mfri 'dir. W acla’w S-o* 
cha.*Lipińs-ki, ob. -mljr. (dypll. An-toni 
D ąbrow ski, ob. sę|dizia An-to-ni Kor* 
do wis,ki, o-b. iposeł W ładysław  M alśki, 
ob. kp t. E-ugenjńsz B orkow ski, ob . (kplt. 
Ma-rj-an Iidżiik, o-b. d r. Jeirz.y Smiigiel* 
s-ki. | ' ) _

Komisja- R ew izyjna: Prz-ewo-dni-cząicy 
ob. imin. H enryk  F-loyar*Raj,dhman. 
C złonkow ie: lob. plik. d y p ł. -dr. -Bole* 
sław  -Pikusa, -olb. Marjan, Jeżewiski. Za* 
sitępicy: ,o-b. chor. G-relk Florja-n (ze
Lw ow a), ob. Pa-wll-iikowis-ki Stefan „Dy* 
zm-a“ (z K rakow a).

Są-d- ko leżeńsk i: pirzewiodini-czący: ob. 
w.simin. Ada-m Ko-c, członkow ie: -ob. 
-pic. d y p ł. A lo y zy  GłuthsNowo-wiejski,
o-b. pp łk . Taidie-usz De-schu. Z astępcy:
o-b. ime-ce-nas H en ryk  K ąkolew ski, ob. 
mecenas Jan  Ruff.

W  k-ró.tkie-m, żołnierskiem  p-rzemó* 
wiieniiui, ge-n. OIsizyna*Wilczyńskt -d-zię*

S-oibieski, p ro feso r U niw ersy tetu  Ja* 
gieil-oń-s-kiego i członek Aka-demjli U* 
mie-jętności, -w swej .książce „H istpke 
de Połog-ne" -—- |w imię pra-wdy histo* 
ryczimej. i wi Imię -dizłej ow ych zasług 
Naoziellnego W-odlza i w ojska —■ fał* 
szersltwo to  Ijalknajostrzej p iętnuje".

Przem aw iali jaszcze-, w tej siprawie 
pu łk . U łrych  ii p u łk . JurwGo-rzech-o-w* 
ski.

N astępny  wolny- w niosek p-rzew. 
Sitarzyńiskie-go o -mianowanie honoro* 
wytm prezesem  K oła gen. Sławoj* 
Składkowskie-go zositaje p rzy ję ty  idłu* 
go-trwa-łemi oklaskam i i aklamacja-mi 
wszystlkli-ch obecnyc-h.

G en. 01lszyna*WiliCzyńSiki, -po uczczę* 
ni-u pirzez pow stan ie  pam ięci ś. p . gen,. 
Dobrodzi-dkiego., pnzedśta-wia dalszy  
program  d n ia : m arsz d o  G robu  Nie* 
zina-nego Ż ołnierza i  do Belw ederu.

M arsz odbędzie  się ba-talj-onami, -ka* 
ż-dy w swojej dawn-e-j kompaniji.

C ałość p-o-d’ -dowództwem gen. Sła*

woj*Składlkowislkie-go. I B aon  prow adzi 
gen. Jarnuszkiew icz, I-I b ao n  — gen. 
OłszynaaWillaz-yńsk-i, III baon  — gen. 
Karaszewicz * Tokarzew ski. K arabiny 
mas-zyn-owe — -mjr. Ul-ato-wski. Szfalb 
-pułku, ib. ad-jutamt; ippułk. Trapsz-o.

W  Itym. s-zytku (marsz odlby-wa się na 
G rób  N ieznanego Zołnie-rza, gidzi-e zło* 
żono wieniec, potem  do  Belw ederu, 
gdzie delegacja w pisała adres -do księ* 
gi, skąd) m arszem  przez  Łazii-e-nlki, ido 
koszar '1 p u łku  Szw oleżerów  na  współ* 
n y  obiad- koleżeński.

W spaniała organizacja- -obiadu,, dzię* 
k‘i g-aśęimności gospodarzy , 1 p. S-ziwol-, 
po d  olk.ięm ch-cy 'pułku, pu łk . -dypł. A. 
TrzaskislD-ujsbilego', ora-z wyt-rwalej 
-pracy przygotowa-w-czej i niezw ykłej 
setdeaatfości pań, międz-y któ-remi po* 
dziękow ać należy  pani-oim gen. T-óka* 
rzewisiki-ej-, Ko-rdo-wskiej, Stefanowej i 
R-omainowe-j Starzyńskim , Piesitrzyń* 
skieji, M-o-dz-eleiwskieji, Gl.u-th*Nowo* 
wi-ejlskieji, K-ościalkowskiej, Rysza-nko* 
wej, S'as*-Kulczyckiej, Nowaikównej, 
Czyżow skiej, B ankow ej, D eschu, Ger* 
mam , Piastkiewliazcwej, Ziełan*Zieliń* 
ski-ej, Sokołowiskiej,, U latow skiej, Do* 
brzańskieji, Wi-słowskiej — stw orzyły 
atm qsferę tak  m iłą i koleżeńską, że 
ob iad  prz«oiąigmął -się do w ieczora.

b.

W rocznicę 
Raf aj ło wej

Z arząd  Z w iązku Leg. Pol. O ddział 
w K rakow ie urządził z o-kazj-i- 2(Me-cia 
B oju N-o-cnego o, Rafajłow-ę w -dniu 26 
stycznia b. r. uro-czystość w sali Bu-rsy 
Ks. Kuiz-no-Wicza p rzy  -ul. Skarbow ej 
N r. 2, k tó ra  zgrom adziła licznych u* 
czestlników;, p-rz-e-dewszy-s-tkiem z po* 
śróld członków  Zw iązku, a  tlakże z po* 
śród  ich r-odżiiin i, zaproszonych gości.

Podczas uroczystości w ygłosił prze* 
mów ienie d r. K-o-r-czyńs-ki St., prezes 
tut. Oddziału-, uczestnik tej w alki, po* 
c-zem chór leg jonow y Zw iązku odśpie* 
w ał -siziere-g pieśni- le-gjo-n-owyic-h. Legj-o* 
nista B iałkow ski T adeusz, artysta Te* 
aitru M iejskiego im. J . Słowa-c-kiego w 
Krakowie, w ygłosił deklam acje Mą-cz* 
ki, a orkiestra 20 p . p. o-de-grała szer-e-g 
utiworów m uzycznych le-g-jo-no-wych.

C zo ło  pochodu opuszcza Belw eder
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P. 0 . w .
Okręg Stołeczny

O D R O C Z E N IE  Z JA Z D U

Ze względów natury  technicznej ter* 
min zjazdu delegatów w Okręgu Stto* 
łecznym został przeniesiony na dzień 
11 marca r. b. godz. 18*ta. Porządek 
dzienny nie ulega zmianie.

PER SO N  A L JA

K om endant O kręgu Stołecznego Zw. 
Peowiaków, zamianował ob. Tadeusza 
G runw alda kierownikiem Bratniej Po* 
mocy O kręgu Stołecznego i jednoczc* 
śnie wyraził w imieniu własnem i Za* 
rządu O kręgu Stołecznego ob. Stefa* 
nowi Dyszemu słowa uznania i serdecz* 
nej podzięki za kilkuletnią owocną pra* 
cę i trudy ponoszone przez niego na 
stanowisku Kierownika Bratniej Porno* 
cy Okręgu Stołecznego.

Ob. Adam  Stebelski, prezes Koła 
Waiszawa*Śródmieście rozpoczął trzy* 
miesięczny urlop zdrow otny, w czasie 
jego nieobecności zastępować go będzie 
por. Dobrowolski Zygmunt.

R eferentem  prasow ym  w K ole War* 
szawasSródmieście został zamianowany 
ob, Mieczysław W erner, w Kole Pra* 
skiem ob. B olesław  K ulesza; w Bry* 
gadiaie Piracy ob. L ucjan M ałecki; -w 
Kole W arszawa/Południe ob. Schmidt 
Stefan na  miejsce -ob. Świtała- Stain-i* 
sława który został referentem  kultural* 
-no/oświia-toiwytm rw K ole Wa-r-sza-wa* 
Południe.

-Na wini-os-ek pniezesa K ola Wai.-sza* 
-wąaPółin-oc został zam ianow any ko* 
me-nlda-nte-m pllacóiwko-wy-m ob. Rom an 
Ka-li-szeiwislki ma -mjiejls-cie ustępującego z 
pow odu długotrw ałej -ch-oroby ob. 
W iktora Janczewskiego-.

K OŁO  N A  P R A D Z E

W  dlni-u 4 lutego w lo-kalu w łasnym 
na Pradlze odby ło  się w-alme zebranie 
delegatów  K oła Zw iązku P. O. W., 
na którerr. d-okc-nanlo w yboru człon* 
ków  do. Z arządu  K oła. Prezesem je* 
dnogłośnie o-brano dotychczasow ego 
prezesa Euigenjlulslza J-urkowisikiego.

D o Z arządu weszli obywateł-e: Ku* 
bikowiski C., Ob-rębslki F., Som m er J., 
N ow ak iM., Ś liw iński W ., Z adrożny
C., PiętowiSiki S. i Kulesza B.

D o Ko-mi-sjiii Rewizyjnej weszli oby* 
w atele: BillewicZi, G em borkow a, Sizy* 
mański , o-raz G niew kow ski i P-o-go* 
nowlśki.

Z ebran iu  pirzew-odlni-czył ob. Kietliń* 
skii, członek K oła i Zarzią-du Główne* 
go P. O. W ., sekretarzow ał ob. B. Ku*
1-esza.

N a zebraniu, bandizo obszernie i w 
sposób rzeczloWy -o-mawiano sprawę 
bezrobocia. Nasltęipni-e w ybrano sipe* 
cjaliną Komii-sj-ę, k tórej zadaniem  ma 
być dążenie -do zlłikwi-do-wania bezro* 
booia wśróid peow iaków . W  skład1 Ko* 
misji weszlli obyw atele: Gniewkow-ski,, 
Kulesza i W rzosek.

N a zakończenóe zebran i uchwalili, 
że o-b. Jiurkowsiki Eu®e-njiusz, jaiko pre* 
z-es Kola oraz wszyscy członkow ie 
Z arządu zasłużyli się działalnością or* 
gainiza-oji.

O D C Z Y T Y

Sitairaniem JKlo-miisjż , O dczytow ej 
Olkiręgu Stioleicnlneiglo P- O. !W., od* 
bęldą |stię (nia-s.tlę|piuljią|ce -o-dczyity: il 
marca -o godz. 20, -odczyt am-bas. Ty* 
tusa Filipioiwicza |p. !t. .„Zagadnienie 
robó t piubteozfnych w  P-clls-ce"; 14 
m arca o godż. 20 loldnzyt |g,ein,. dn. 
R om ana Góireckie-go p-. |t. „C zy żwy* 
ciężymy kryzys".

O ba odczyty 'odbędą isię w  sali 
R esursy Olbyiw-atieitek-iej. Po  o-dc-zy* 
tafch pinze w idziana jeslt dyskusja. 
WSitię|p ibeiiplła-lln-y. G oście rn-iile wi* 
dziani.

PR A C E  W  K O L E JN IC T W IE
W szyscy bezrobotni członkowie Zw. 

Peowiaków, posiadający ukończone 
wyższe wykształcenie, a reflektujący 
na prace w kolejnictwie, -winni niez* 
włócznie nadesłać drogą organizacyjną 
odpowiednie podania.

Propaganda „Narodu i W ojska”
Spraw a p ropagandy  „N arodu  i W-o-j* 

ska“ szerzy się jakoś raźn'ej po o* 
statniej uchw ale Z arządu  Głów nego 
Federacji- P- Z. O. O. polecającej obo* 
w iązkowo prenum erow ać ten nasz cen* 
tir-allny organ wszystkim Zarządom  Wo* 
jewódzikim i -Powiatowym Federacji, o* 
raz Zarządom  G łów nym  i O kręgowym  
Zarzą-dow Sfederowany-ch.

G odzi się w tem miejscu zaznaczyć, 
że jeszcze iprzed tą uchw alą wziął się 
sam orzutnie do energicznego propa-go* 
w ania „N arodu  i Woj-ska" Związek 
Peow iaków .

Jak iplanc-wo i m ądrze przepraw a* 
dzana je-sf (ta akcja w ystarczy -przyto* 
czyć -dosłownie od-nośnc ustępy z o* 
statnich K om unikatów  Tygodniow ych 
O kręgu Stołecznego Zw. Peow iaków . 
C zytam y tam -ku wiel-kiem-u naszem u 
zadow oleniu, co mastępu-je:

W K om unikacie N r. 5.
W  zw iązku z punktem  2*gim Komu* 

nikatu  Tygodniow ego N r. 4 (96) z -dnia 
26 stycznia r. 'b. i z-mi-eniając -czę* 
ściowo p u n k t l*-szy K om unikatu  Ty* 
godniowe-go 'Nr. 45 (84) iz d n ia  10 li* 
stopada 1934 roku, polecam , co -na* 
stępuje:

a) referenci prasow i poszczególnych 
kó ł -przejmują na  sieibie obow iązek z 
dniem  il -lutego r. b . -utrzymania do* 
tychczasowego -stanu iprenum-eraty

„N arodu  i W ojska" w pow ierzonych 
im kolach,

b ) w  tym  -celu referenci otrzym ują 
w -sekretarjaci-e O kręgu Sto-lecz-nego li* 
sty ip-remumeraitorów -w o-dnośnydh ko* 
łach, dla ściągnięcia- od nich -należnej 
p rzedpłaty  za miesiące: lu ty  i marzec 
r. Ib.

c) referenci p rasow i mają obow iązek 
wykazać si-ę w  ciąg-u w yżej wymienio* 
nych m iesięcy -wynikami swej pracy 
w k ierunku  (zwiększenia li-c-ziby -prenu* 
me-ratorów,

d) zebiraną przedpłatę referenci iwin* 
ni- -skila-dać ;za pokw itow aniem  -wraz z 
odno-śnemi listam i abonentów  w 2*ch 
egzem plarzach d-o Sek-retarjatu Okręgu 
Stołecznego-, celom przesłan ia  do 
A dm inistracji „N arodu  i W ojska".

e) -wszelkie spraw y prasow e -naze* 
wnąt-rz O kręgu Stołecznego wi-nny- być 
uprzednio  przez referentów  uz-godnio* 
ne obow iązkow o z rcfercntc-m -pra-so* 
wy-m O kręgu (patrz K om unikat Ty* 
gcidniowy N r. 45 (84) iptk-t. 3 Iz dnia 
10 'listopada 1934 r.).

f) prenum erata 5 egzem plarzy „Na* 
rodu i W ojska" |d:la św ietlicy O-kręgu 
Stołecznego należy do kom petencji 
Komisji Kulltura-Ino*Oświato-wej O* 
kręgu Stoleczn-ego.

W  K om unikacie N r. 6.
N aw iązując d o  p u nk tu  7 Komu-ni*

katu  Tygodniow ego N r. 5 1(97) z dn ia  
1 lutego r. 'b., poda ję  do w iadom ości 
dotychczasow y w ynik -mego zarządzę* 
nia pra-sowego (Ko-m-unikał Tygodnio* 
wy N r. 45 (84) z |dn. 10 (listopada 
1934 r . ) , k tó ry  przedstaw ia -się -nastę* 
pują-co:

A . 1) p a  terenie |Ko-ła Warszawa* 
Śródmieście zaabonow ano  egzemipla* 
rzy „N arodu  i W ojśka" -ogółe-m 76,
2) na -terenie Koła W arsza-wa/Północ 
— 79, 3) na terenie Kola Warszawa* 
Południe — 34, 4) na -terenie Kola 
Praskiego — 50. Po-zaitem świetlica O* 
kręgu Stołecznego zaprenum erow ała 
egzem plarzy 5, św ietlica B rygady

Pracy egzem plarzy 5, -razem egzempla* 
rzy 249.

S tw ierdzając -powyższe, w yrażam  
moje uz-na-nie Z arządow i Koła War* 
s-zawas-Pólno-c z prezesem  ób. Łuczyń* 
sikiim M ieczysławem na czele, k tó re  — 
mając w  iswytm składzie mało -zamoż* 
nych czlo-nków — dało -największą 
ilość abonentów  „N arodu  i Woj-sika".

D ziękujem y najserdeczniej -za tak  
w ydatne poparcie i w yrażam y na-dzie* 
ję, że także i inne Związki zechcą 
okazać -nam talką -sarnią poimo-Ci.

POW na FOM
N a wniosek ob. Szymańskie* 

go, Zarząd Pow. Kola Związ* 
ku Peowiaków w -Końskich, na- 
posiedzeniu -swem w dn. 22.11 
b. r. powziął jednomyślną u* 
chwalę, aby dla -uczczenia Imie* 
nin (Wodza N arodu  iPierwsze* 
go (Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, przekazać obliga* 
cję 6 proc. Pożyczki Narodo*

wej w kwocie 50 zł. na rzecz 
Funduszu Obrony Morskiej; 
wzywając równocześnie Zwią* 
zek Rezerwistów, Związek In* 
walidów, Związek Legjoni* 
stów, Związek Podoficerów 
Rezerwy i Federację P. Z. O. 
O. do powzięcia identycznych 
uchwał.

Placówka w Olkuszu
W  dniach 19 i 20 lutego b. r. ba* 

will w Ol-kiusziu inispeklto-r Zar-ządu 
G łów nego P. O. W . ob. -Bullimyk. Po 
•skończonej i-nisp-ek-clj i z-wola-n-c zosta* 
lo izebramie iPIla-cówiki, ,na Ikltó-rem w idy* 
s-k-usji poruszam,e ibyly -róż-ne s-p-rawy, 
a iplrEC-dewis-zys-tlkicm us-talomo, by 
Związ,ek p. O. W . -dlla -diolb-ra Państwa 
pracow ał -wspólnie -ze Związkiem  Lc* 
gjonilsltóiw-.

W  -spra-wadh ojaga-nizacy-jinych P. O. 
W . -w O lkuszu 'ob. inspektorowi!1 -u*

dzielał wyjaśnień kom endant Placów* 
k i ob. Łoboda- Stanisław , w  spraw ach 
kancelary jnych  sekretarz olb. Lolr-elk, w  
spraw ach kaso-wyidh skarbnik  ob. Z. 
Okraij-nio/wa.

Za-r.ząd Placów ki -s-klada serdeczne 
po-dzilę-ko-wanie Zairząld-o-wl- Głó-netaiu 
P. O. W . -za -p-rzyplainie inspektora i 
prosi, aby delegaci Zarządu Główne* 
go -częściej -przyjeżdżali -na pro-wi-n-oję, 
gdyż -t-o nam  do d a je  boldź-ca d'o dal* 
sizej praicy idilą -dobra Państw a.

Na imieniny Marszałka Piłsudskiego
Już na miesiąc -przed obchodzonym 

tak uroczyście w całej Polsce dniem 
imienin M arszalka Piłsudskiego rozpo* 
częly się w różnych związkach i orga* 
nizacjach obrady, jak urządzić tegorocz* 
ny obchód imieninowy, aby był on 
w olny od szablonu, a równocześnie aby 
w yrażał jak najserdeczniej to uczucie 
gorące, -które Pollska żywi d la  swego 
W skrzesiciela.

Z  myślą rewizji dotychczasowych u* 
ro-clzysto'ści iilm-i-elniin-owych [wy-s-tą-pil 
Olkiręg -Stoi. -P. O. iW. który- iw 
ścisłym koinltalkcie (z, L e g  j  -o n  i* 
s It a ta  i, op-raicował (piro-giram -ob* 
chodu dnia 19 marca w stolicy, nada* 
jący temu świętu właściwy wyraz ideo* 
wy w odpowiedniej oprawie plastycznej. 
Program ten zrywa z szablonami, czy* 
niąc z dnia 19 marca dzień rzeczywisre* 
go święta całej ludności stolicy, dzień 
święta człowieka pracy, który  w oso* 
bie M arszalka Piłsudskiego widzi sym* 
bo i -potęgi R zeczypospolitej, -opa-ntej -o 
jaknajszersze warstwy społeczeństwa.

Program ten, uzgadniany obecnie z 
Zarządem miasta jako gospodarzem sto* 
licy i z Komitetem Propagandy Czynu 
Polskiego jako z technicznym orga* 
nizatorcm uroczystości narodowych, 
przedstawia się jak następuje:

W  dniach 18 i 19 marca, miasto ma 
być wieczorem całkowicie oświetlone. 
N a wszystkich placach i wzdłuż ulic, 
któremi przejdzie pochód do Belwede* 
ru, ustawione będą głośniki, nadające 
piosenki legjonowe, oraz okolicznościo* 
we końce,rty. W  tych 2 dniach odbywać 
się mają bezpłatne przedstawiania w 
k-iina-dh i' teatr-a-dh, ina k-tó-re będz-iie iws-tęp 
wolny bez żadnych ograniczeń. W  dniu 
19 marca w ogrodach i na placach od* 
bywać się mają zabawy ludowe w cza* 
sie których transm itowane być mogą 
okolicznościowe przemówienie.

Na> -czele K om itatu sto i ob . p-ro-f. Dy* 
szy, iz Iktórym iwsipólpracujjią -jako- ciziom* 
ko-wie Komiiiteltu -ob. toib. iin-ż. ITigeirsł* 
bertge-r, Rusiński, imż. Makowie-cki' i 
Paah-n-olwtśki.

Inny nasz związek s-federowany: 
r e z e r w i ś c i  w Szarleju na Ślą* 
sku urządza w dzień imienin Marsz. 
Piłsudskiego marsz szlakiem króla Jana 
III Sobieskiego na -dystansie 30 kim. 
od kopca W yzwolenia w Piekarach 
przez Tarnowskie G óry, Świerklaniec 
do Szarleja.

Zapowiedziana dawniej na dzień 19 
marca b. r. uroczystość sypania ziemi na 
K o p i e c  - P i ł s u d s k i e g o  w 
Krakowie została odroczona na później 
szy termin, którym  będzie prawdopo* 
dobnie 6*ty sierpnia.

W  W arszawie w śród urzędników Ma* 
gistratu stołecznego padła piękna ini* 
cjatywa, mianowicie uchw alono opodat* 
kować się w wysokości I proc. od pen* 
sji miesięcznej na przeciąg roku 1935*36 
i przeznaczyć to jako dar z okazji imie* 
nin I M arszalka Polski na fundusz bu* 
dowy s a m o l o t ó w  w o j s k o *  
w y c h .

Członkowie Koła zwrócili się poza* 
tom z igorąicym -apelem d-o wszystkich 
innych związków i kó ł samorządów 
miejskich, instytucyj państwowych i 
pryw atnych, do podobnego opodatko* 
wania się na powyższy cel

* **
N akładem Głównej Księgarni Woj* 

skowej w Warszawi-e wyszło trzecie już 
z rzędu wydanie cennej bardzo książ* 
ki A ndrzeja O racza p. t. „R o c z n  i* 
c e“ , zawierającej przemówienia, obraz* 
ki sceniczne, poezje i pieśni z nutami 
na imieniny Prezydenta Mościckiego, 
M arszalka Piłsudskiego, o-raz na -dzień 
6 sierpnia i 11 listopada. Stron 255.

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j 
s k a  Nowy św iat 29. P.P. W ojsko
wym specjalne w arunki.
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Akcja oświatowa Łódzkiego ZOR-uUnormowanie ustawodawstwa 
inwalidzkiego

W  obowiązującem dotychczas 
ustawodawstwie inwalidzkiem 
istniał zupełny chaos prawny. 
W ydane różne zarządzenia i o; 
kólniki ministerjalne, mające 
charakter przejściowjy, stwarzały 
pole do dowolnego interpretowa; 
nia ustawy inwalidzkiej tak przez 
władze, jak i zainteresowanych 
inwalidów. Obecnie p. Minister 
Opieki Społecznej wydał rozpo; 
rządzenie wykonawcze do tej u; 
stawy, które w dużej mierze usu; 
wa wątpliwości, jakie były ,po; 
wodem wielkiej ilości odwołań i 
skarg, wnoszonych przez inwali; 
dów wojennych.

§ 15 tych przepisów przesądza 
w sensie korzystnym dia inwali; 
dów kwestję wiarogodności do; 
wodu ze świadków, postanawia; 
jąc, że jeżeli osoba, zgłaszająca 
roszczenie, powołała się na fak; 
ty i okoliczności z czasów służ; 
by wojskowej,, które nie mogą 
mieć znaczenia dla oceny związ; 
ku przyczynowego uszkodzenia 
zdrowia ze służbą wojskową, 
właściwy starosta wzywa osobę 
tę do wskazania dwóch naocz; 
nych świadków na stwierdzenie 
tych okoliczności lub faktów. 
Postanowienie o tyle ma donio; 
słe znaczenie dla inwalidów, że 
władze nie przywiązywały nao; 
gół wielkiej wagi do zeznań 
świadków.

W  §§ 100—103, rozporządzę; 
nie ustala, jakim inwalidom przy; 
sługuje prawo do dodatku kwali; 
fikacyjnego. D o dodatku kwali; 
fikacyjnego niższego mają prawo 
inwalidzi, posiadający średnie 
wykształcenie ogólne lub zawo; 
do we lub, jeśli uzyskali rangę o; 
ficerską do , kapitana włącznie. 
W yższy dodatek kwalifikacyjny 
przysługuje inwalidom, mającym 
wyższe wykształcenie ogólne lub 
zawodowe, oraz tym, którzy uz(y; 
skali rangę i conajmniej, majora. 
Za rangę oficerską uważa się rów 
nież rangi chorążego w b. for; 
macjach Legjonów Polskich, 
„praporszczyka" w b. armji ro; 
syjskiej, ,,feldwebelleutnanta“ w 
b. armji niemieckiej i „accessisty" 
w b. armji austrjackiej.

W  § 108 rozporządzenie na; 
klada na starostów obowiązek 
przeprowadzania dochodzeń, na 
jaki cel ma być zużyte skapitali; 
zowana renta inwalidy.

W  § 124 rozporządzenia wyja; 
śnia szczegółowo zawiłą obecnie 
kwestję zawieszania rent inwali;

Minlisteirsitrwlo ikalribiu (wydało rolz» 
porządzen ie  iz, dfn. 16 hm. Nir. D. 
V. ‘45024/3/34, d'o w szystkich Izlb 
skarbow ych, w śPlratwie zw alniania 
inw alidów  i w dów  w ojennych od po; 
datfkiu lokatorskiego.

R ozporządzenie te  stw ierdzając, że 
zaw ieszenie praw a inw alidom  z b. 
armij zaborczych poniżej 25 procent 
n iezdolności żairoblkotwej jest tylko 
czascrwe, a nie trw ałe , ,uznaje, że nie 
lmoigą pow stać jżaldlne (przeszkody 
praw ne do  d-afefce-go zw alniania tych 
inw alidów  od poda tku  od lokali na 
zasadzie ip. 188 a rt. 3 ustaw y z dm. 2 
sierpn ia  1926 r. (z. U . R. P. z 1934 
N r. 76 poz. 718), o ile ci inw alidzi 
zajm ują Lokale do  dw óch izb i wy;

dom, posiadaczom stałych war; 
sztatów pracy na roli. Za war; 
sztat taki uważać należy gospo; 
darstwo conajmniej 5 ha ziemi ran 
żytkowej I lub II klasy, 6 ha zie 
mi użytkowej III  klasy, 8 ha IV 
klasy, 12 ha — V klasy i 20 ha 
VI klasy, oraz gospodarstwa o 
obszarze ponad 3 ha, położone w 
pobliżu miast i jeżeli poświęco; 
ne są wytwórczości specjalnej 
(warzywnictwo, sadownictwo i 
t. p).

VC dziale pomocy dla ociem; 
niałych inwalidów, wybija się na 
czoło § 185, postanawiający, że 
inwalidzi ci, po ukończeniu szko; 
ły reedukacyjnej, otrzymują bez; 
płatnie komplet narzędzi, po; 
trzebnych do urządzenia własne; 
go warsztatu pracy. Inwalida o; 
ciemniały, który wykazał odpo; 
wiednie wyszkolenie, może otrz.y; 
mać od 9—21 wierszową tablicę 
do pisania pismem wypukłem. 
Inwalida ociemniały, do którego 
czynności zawodowych należy 
praca umysłowa, wymagająca po; 
sługiwania się maszyną do pisa; 
nia, może taką maszynę otrzymać 
bezpłatnie.

Wreszcie niezwykłą wartość 
posiadają dla szerokich rzesz in; 
walidzkich postanowienia § 205, 
który głosi, że rodzaj pracy po; 
ruczonej inwalidzie, powinien od; 
powiadać jego zdolnościom fizy; 
cznym i kwalifikacjom zawodo; 
wjym. Wynagrodzenie za pracę 
inwalidy nie może być niższe, niż 
wynagrodzenie innych osób, speł 
niających takie same czynności i 
zatrudnionych w tym samym za; 
kładzie.

Brak tego przepisu odczuwali 
dotychczas dotkliwie inwalidzi 
wojenni, gdyż pracodawcy ten; 
dencyjnie stwarzali im ciężkie wa; 
runki pracy i płacy. Np. inwalida; 
pracownik umysłowy spotykał się 
z propozycją objęcia posady do; 
zorcy, przyczem niektórzy praco 
dawcy stosowali do inwalidów 
specjalne stawki, daleko niższe 
od innych pracowników. Przepis 
powyższy kładzie wreszcie kres 
wyzyskiwaniu inwalidów przez 
niezawsze obywatelsko uświado; 
mionych przedsiębiorców pry; 
watnych.

Poza rozporządzeniem wyko; 
nawczem, ogłoszone zostały rów; 
nież przepisy lekarskie do okre; 
ślania utraty zdolności zarobko; 
wej inwalidów.

T.

każą się dlelkrełeim przyznan ia  im 
re-nty inw alidzkiej.

0d|nośniie ido (wdów i siero t ipo im; 
walildach iwoijienmyioh — niezależnie 
od p rocen tu  nireżdolllnoś-ci zarobko ; 
wej tydh intwalidóiw przysługiw ać 
może zw olnienie o d  p o d a tk u  o d  k>; 
kali w tych tylko, w ypadkach, gdy 
pobierają  ren ty  wd'orwie wzigl. s iero ; 
ce. Poniew aż jedinak w dow y i siero ; 
ty  pozostałe po tych inw alidach na; 
leżą do najsia’bisizyc'h ekonom icznie 
p ła tn ików  ■— zaleca M inisterstwo 
Skalrbu Eaiatiwiiać -jak najspieszniej 
podania  tych  o fia r (wojennych i na; 
stęplnie 'umarzać wymierz,o|ny im p o ; 
datek  od loka li w iraimach p rzyzna; 
nej1 kompetencji urzędom skarb.

Z arząd O kręgu Łódzkiego ZO R  
w prow adzi! poży teczną noiwość, która 
pow inna się przyjąć także w innych 
okręgach i zw iązkach. Pow ołał na je; 
sieni iulb. r. m ianowicie do  życia „Bry; 
gaidę O dczytow ą", której członkow ie 
w pew nych okresach czasu w ygłasza; 
ją dla Kót Z. O. R. odczyty z dzie; 
dżiny wojskowej,, h istorycznej, społe; 
cznej i t. p., mogące zainteresow ać p o ; 
za1 kolegam i rów nież szersize społeczeń; 
stwo.

W  dalszym  ciągu tej akcji Z arząd 
O kręgow y zw rócił się do D. O. K. IV  
w Łodzi iz p ro śbą  o (po,moc w zorga; 
n icow aniu  i dokształcan iu  oficerów 
rezerwy w dziedzinie wojskowej przez 
delegow anie oficerów służby czynnej, 
k tó rzyby  mogli wygłosić w 10 Kolach 
tego O kręgu po dw a odczyty na te; 
maty, k tóre D. O. K. uzna za stosow ; 
ne.

W  odpow iedzi na to D. O. K. IV 
wystosow ało pism o do  dow ódców  dy; 
wilZjjj i poleciło  zorganizow ać zajęcia 
wojskowe dla oficerów i podchorążych 
rezerwy, należących do  Z. O. R. oraz 
zezw oliło na udział oficerów (podch.) 
rezerwy w ćwiczeniach i wykładach 
organizow anych w pułkach  d la  -ofice; 
rów  zaw odow ych.

N iezależnie od tego Z arząd O kręgu 
Łódzkiego ZOR., pragnąc przejść z 
pracą ośw iatow ą na szerszy teren do 
sfer robotniczych i rzemieślniczych, 
d a ł inicjatywę do -założenia U niw ersy; 
t-etlu Spolecz-nego w  Łodzi i pow ołał 
do życia Tow arzystw o Przyjaciół U ni; 
wer-sytetu Społecznego w Łodzi.

N a  cze-l-e Kom itetu organizacyjnego 
stanął wiceprezes O kręgu  Łódzkiego 
ZO R . kol. G iełczyński Ludwik, a fun;

Konsolidacja oficerów

Akclja konsolildacyjjna na terenie 
W arszaw y została rozpoczęta. Do,tych; 
czasowe w yniki po-zwalają żywić na; 
dzieję, że w niedługim  czasie różnie 
organizacje oficerskie, istniejące w 
stolicy, zjednoęzą się w jediny-m Zw ią; 
zkiui, posiadającym  w spólną siedzibę i 
aparat adm inistracyjny, zachow ując 
piewmą auton'om ję w  zakresie realiza; 
cji sw ych zadań .

Okręg Warszawski

K ołu W arszaw skiem u zostały  nada; 
ne -prawą O kręgu. O bow iązki Zarżą; 
dlu O kręgow ego objęło -kierownictwo 
Koła. O kręg W arszaw ski p rzystąp ił w 
charakterze 'członka do  Federacji Sto; 
łecznej.

Przedłużenie rejestracji członków

-Przychylając się do  p róśb  celon; 
ków. Kierownictwo Koła przedłużyło 
ostatecznie term in  rejestracji członków  
oraz obow iązek  w ykupyw ania legiły; 
ma-cyj dio dnia- 3-1 marca 1935 r.

Walne Zebranie

Zw yczajne W alne Z ebranie ,ciźł-on; 
-ków Koiła o-dbędzi-e się d n ia  13 kw ie; 
tnia 1935 r. w Oficenskiem Kasynie 
R ep reze n t a c y-j ne m .

Kontrola rachunkowości

Komisja Rewizyjna- dokonała  15 i 
18 lutego b. r., a a  wn-io-sek K ierow nic; 
twa Koła, k o n tro li ksiąg buchallteryj; 
nych o,raz zbadała  p rzed łożony  jej b i; 
Lans n a  deień 31 grudnia 1934 r. Ko; 
misji stw ierdziła, że ‘buchalteria Koła 
jest p row adzona wzóro-wo.

keję sekretarza objął k o l. Juszkiewi-cz 
Jan. P onad to  -do p rezydjum  w eszli pp .: 
Odhędalislka (Zw. L egjonistek), W al; 
tratus, naczelinik W ydziału Oświaty 
Zarządu m. Łodzi, inspektor Kotula 
(Związek Strzelecki), insp. O karm us 
(Zw. L egionistów ), p ro f. W dów ka 
(Zw. P. O. W .), d y r. M adej (Federa; 
ć ja ) .

-Komitet uruchomił po ferjach świą; 
tecz-ny-dh U niw ersytet Społeczny prizy 
ul. Rzgowskiej 30, k tó ry  ma obsłużyć 
dzielnicę C hojny.

W ykłady  odbyw ają się stale we 
wto-rki, środy  i p ią tk i w godiz. od  19 
do 2.1, a obejm ują prelekcje z dlzie-dzi; 
,ny historji, literatury , nauki o Polsce, 
eko-nomji i soejol-ogji. Diuże zaintere; 
sow anie się uniwersytetem  społeczeń; 
stwa i liczna frekwencja od  pierwszej 
chwili jeigo uruchom ienia (przeciętnie 
50 — 60 osób) św iadczą o -potrzebie 
istnienia takiej placów ki.

W  czasie od 16 -stycznia do 15 lute; 
go w ygłoszone zostały  następujące 
w ykłady: proif. Boleohowski — „Rok 
w zw yczajach i w ierzeniach ludu p o i; 
skiego", -mgir. Janow ski —- „Solida; 
ryzm  jako syste-m spolecznoagospoda-r; 
czy". D r. Stola-rzewicz — ,,-Pow-ieść 
p ó lśka  w walce -o N iepodległość (Ze; 
rom-ski, Sie-ro-szewśki, Strug, D aniłow ; 
siki) ‘1. Pnof. K uropatw a — „W pływ  re; 
w ołucji framc. na kształtow anie się ży; 
cia w spółczesnego". Prof. Szczygieł; 
śki — „Prawa- Polski do Pom orza". 
P,ro-f. Kuro-patiwa — „W pływ  rewolucji 
firamc. na  (kształt, się -życia współczes; 
neigo". Prof. K ulak — „Polska Piastów ; 
sika". Prof. W dów ka — „D ygasiński 
i W eyssenlhof — jako piewcy -przyro; 
d y  polskiej.".

Obligacje Pożyczki Narodowej

Pow iatow a K. K. O. l)o.mfoarduje za 
poparciem  K oła obligacje P. N . Człon; 
kóiw Związku, udzielając pożyczek do 
w ysokości 60 prioic. na 7,5 proc.

O d d z ia ł  L ig i M . i K .

Zarząd- Odlddziału L-igi- M orskiej -i 
Kol-onjaluej p rzy  Kolie War-szawskie-m 
piod-aje term inarz odczytów , -które bę; 
dą się odbyw ały  w  lokalu  Ligi p rzy  
ul. W idok 10 (sala III p.) o godz. 18 
(w  soboty) :

28.11. „W-ojna G ospodarcza na rao< 
rzu" — inż. S tanisław  K ochanow ski.

7.111. „W iadom ości ogólne -w bu; 
doiwiniiotwiie morski-am" — kmdr. 
K saw ery Gziaimiidki.

14.111. „D ziałalność przem ysłu  b u ; 
dow y okrętów  wiojieninych 1914—1918 
r.“ — inż. -Stanisław K ochanow ski.

21.111. „O gólny zarys h isto rji -wojen 
m orskich" — kpt. W ito ld  H ubert.

28.111. „A nglicy n a  Bałtykiu w 1916 
—19)18 ir." — imgir. J-erzy Saiwi-cizews/ki.

4.IV. „K anał K iłoński w  1920 r.“ — 
m.gr B enedykt Krizyiwiec.

11.IV. „Z w esołym  Roigie-rem (Jolly 
R oger)" — -inż. Stani-sław KochanoW ; 
ski.

18.IV. „Lotnictwo Morsikie" — ko; 
m andor K arol Tirlzaśka D urski.

Kurs przewodników dyplomowanych
Tow arzystw o Kraj-ozinawicze -o-rgani; 

ziujle kurs przew odników  dyplbm ow a; 
nych dla członków  Kola.

C złonkow ie, k tórzy  pragnęliby  po; 
wyższy kurs ukończyć, -po-winni w ter; 
minie d-o 3-1.III. 35 zgłosić siw-oją kani; 
dydaturę  w Sekretarjaci-e Kola,

Inwalidzi wolni od podatku lokatorskiego

Związek Oficerów w st. sp.
Koło Warszawskie — Komunikat Nr. 6
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W ś r ó d  o s a d n i k ó w  k r e s o w y c h

Z jazd O sadników  z W ołynia
Siedzą o d  lew ej: pp . naczelnicy G rochow ski, Jasieńsiki', W icewojewoda G odlew ski, w ojew oda Józewiski (x ), inż. Skupień, prezes R ady Woje*

wódlzkiej Zw. Osadnikówi, D. Smoczkiewiicz (wiceprezes Rady W oj.) i kpt. Porybsiki.

Zjazd Wojewódzki w Łucku Z w i ą z e k  O s a d n i k ó w
N asi osadnicy wojskowi, k tó rzy  od 

lOs-ciu zgórą lat rzuceni na kresy, sze* 
rzą tam w ytrw ale (kulturę polską, w 
ostatnich czasach jakoś przycichli. Wie* 
lu z nich zgnębił tw ardy los człowieka 
borykającego się o jutro, wielu popa* 
dlk> w apatję i trzeba było dopiero tak 
ważnego momentu, jak w ybory samo* 
rządowie, aby ogół osadników  kreso* 
w ych poderw ać na nogi.

W ybory te wygrali i teraz b iorą się 
na serjo do pracy w sam orządzie. Do* 
wodem tego jest zw ołany przez Radę 
W ojew ódzką Zw. O sadników  i odbyty 
w dn. 17 llutego w Łucku Z jazd  Osad* 
ników, działaczy samorządowych na 
W ołyniu, który  zgromadził około 300 
osób.

O sadnicy stanow ią tam 9% ogółu 
ludności w ołyńskiej i w takim  też pro* 
cencie zdobyli oni m andaty  radzieckie 
do gmin na W ołyniu, jakkolwiek udział 
ich w posiadaniu ziemi jest znacznie 
mniejszy, bo w ynosi niespełna 4% .

N a  ogólną liczbę pracujących w sa* 
m orządzie w ołyńskim  2.568 osób, osad* 
nicy zajm ują miejsc 252, co stanowi 
10%.

T e niezwykłe piękne w yniki piano* 
wej akcji osadników  na  kresach na* 
kladają na nich specjalne obowiązki, 
które w głębokim referacie na zjeździe 
w Łucku u jął doskonale wiceprezes 
R ady W ojew ódzkiej Zw. O sadników  p, 
D ezydery Simoczkiewicz.

M ówił on m iędzy innemi tak :
N aszem  pierwszeim zagadnieniem 

jest niety lko nie zmniejszyć osiągnię* 
tego prestiżu i efektu, ale odw rotnie w 
n ra rę  sił powiększyć go i utrwalić.

W  związku z tem musimy sobie po* 
stawić za w arunek, piastując stanowi* 
ska w  sam orządzie, czy to jako człon* 
kowie R ady G m innej, czy to jako pra* 
cownicy, nigdy nie złam ać się morał* 
nie. prace swą traktow ać jako obowią* 
zek nie dla osiągnięcia efektu materiał* 
nego, ale iiako ipracę społeczną dla wiel* 
kie- idei Państwa.

Koniecznem jest podnieść swój po* 
ziom osobisty nrzez sam okszta łcen i 
się oraz odbycie chociażby kilkumiesię* 
cznego kursu  sam orządowego.

W  onarc-U o władze mństWowa rui* 
simy nrzerrow adzać te zagadnienia, 
k tóre m aja charakter soecialny d la  Wo* 
lyńia w ytw orzyć takie stosunki. bv  w 
wsoók>racv zgodnei z imieiscowa ludno* 
ścia w velim :nować zagadnienie mniei* 
»zry.ści narodow ej, jako nierozwiązany 

państwow y.
Powołując się na  przepis nowej kon* 

stytucśi w interpretacji zagadnień sa* 
m o rzadowrvch przeprow adzać te wszv* 
stk;c zadania gospodarcze, które przez

sam sam orząd i w oparciu o jego bud* 
żet tylko w formie społecznej można u* 
rzeczywistnić.

M usim y tw orzyć program, kształcę* 
nia naszej młodzieży w tym kierun* 
ku , by w yniki pracy dzisiejszego poko* 
lenia nie zostały zm arnowane ale wie* 
lokrotnie .pomnożone.

Tak jak podstaw ą ustroju społeczne* 
go j.eslt dziś rodzina w najszersziem sio* 
wa znaczeniu, :po przez wszelkie orga* 
nizacjie społeczne, sam orządow e, spól* 
idlziedlcze i ikuillturałlniotóświatowc — mu* 
si być zrealizow ana zasada w pracy 
zrzeszonej „przez współdziałanie czlo* 
wieka z człowiekiem.

Zdając sobie dokładnie sprawę, żc 
wielu osadników z naszego życia orga* 
nizacyjnego odpadło, odpada i odpaść 
jeszcze musi, bo i między nami jest ma* 
sa p rzyw ar, nieporozum ienia i niedo* 
łęstwa, to jednak w tej pracy organi* 
zacyjnej Związku Osadników, ta  część 
osadnictwa, k tóra  w sam orządzie zaj,* 
muje czynne stanow iska bez względu 
na wszystkie przykrości, w inna tworzyć 
jedną spójnię organizacyjną Związku 
O sadników, dla tego wyższego celu, w 
którym  zagadnienie indyw idualne — o* 
sobiste nie może i nie pow inno odgry* 
wać żadnej roli.

Pobudzenie tej; ogromnej solidarno* 
ści m iędzy sobą, podniesienie stopnia 
naszej oiganizacji na W ołyniu i po* 
czucie solidarności z własnem państwem 
1 narodem  w jego w ysiłku lepszego Ju* 

łra, musi stać się naszem jedynem  i o* 
statniem, zagadnieniem .

N astępnie pod przewodnictwem pre* 
zesa Rady W ojewódzkiej p. Fr. Sku* 
pienia potoczyły się dalsze obrady, któ* 
re obejm owały dyskusję nad wyglo* 
szonym i referatam i fachowymi', jak na* 
czelncika Grochowskiego, o ustroju sa* 
m orządu terytorjalnego i jego zada* 
niach n a  W ołyniu, W . K arlikowskiego 
o zadaniach R ady Pow iatow ej i Wy* 
działu Pow iat., oraz o poszczególnych 
działach budżetu gminnego (referenci 
pip. K. K urzej, E. H erbe i M. Teli* 
szew ski).

W ojew oda Józewski w b lisko go* 
dzinnem  swem przem ówieniu sciharakte* 
ryzował ogrom ńy postęp osadnictwa i 
wartościowy udział osadników  w samo* 
rządzie.

D yskusja była na bardzo  wysokim 
poziom ie i osadnicy opuszczali Łuck 
z logromnem zadowoleniem, wysławszy 
do M arszalka iBiłsudslkiego pełen hol* 
d u  i najw yższej czci m eldunek. Depe* 
s:za do M inistra Kościalkoiwisikiego za* 
pewtnia, że w  ipiraicy sam orządow ej 
dążyć będą  on i d o  ugruntow ania 
m ocy pąńsłw ow ej R zeczypospolitej.

D nia 19 malrca 1922 roku, aoirgand* 
ziowal .się w1 W arszawie Zw iązek 
O sadników  W ciskow ych. M iał o:n 
grupow ać w szystkich byłych żołnie* 
rży, k tó rzy  na m ocy dek re tu  Na* 
czełlnika Państw a Iz idlnia 17 grudnia 
1920 roku, citirzymali ziemię na  kire* 
sach w schodnich.

Cele i zadania Związlku 'Ogranicza* 
ly się 5jpłOC'ząttfcu do praic saimlopomo* 
oo.wych, jedhak później, gdy Z w . 'O* 
sadinilków Wojpkclwytch, wichlonąil w 
siebie i osadników  (cywilnych i igdy 
w zw iązku z. tern przekształcił się na 
C en tra lny  Z w iązek O sadników , za*

kres pirac został irozszeBzioiny na  idlzie* 
dziiny oś.wiaitowoskułturalnc i p. w.

W  noku 1929 Zw. O sadników  izgło* 
sił akces dto C. !T. O . K. R. przdka* 
ziuijąc tam wisizystkie agenidy dotyczą* 
cie p rac  czysto ro ln iczych; a całą sw ą 
ulwaigę slkiupil na dizMalńoiści oświa* 
tciwiej i P. W . i w  itej, dziedzinie do* 
'konali prac pozw alających zaliczyć go 
do insty tucji najbardziej zasluiżo* 
nych w zakresie szerzenia' k u ltu ry  na 
w schodnich kresach Rzeczypospolitej.

Dio Federacji P. Z. O . O. należy 
od początku  jej istnienia.

Dziewczęta kresowe przy pracy
Zw iązek O sadników  działalnością 

sw-oją objął także dziedzinę (kształcę* 
nia m łodzieży, oraz pianow ego przy* 
gotow yw ania jej d o  prac nad odroidze* 
niem ciem kresowych.

W ychodząc, z założenia, że zaledwie 
Yą 'dzieci urodzonych  n a  kresach, bę* 
dlzie m iała m ożność pracow ać n a  roli, 
Zw iązek O sadników  cały swój wysi* 
lok skupia na dainiu m ożności pozo* 
stałej m łodzieży 'kształcenia się Mawio* 
diciwego w  szkołach przem ysłow ych i 
technicznych, oraz n a  d an iu  jej odpo* 
wiedmiego przeszkolenia ideow ego i 
społecznego,. W  zw iązku z itern Zw. 
O sadników  zakłada i p row adzi inter* 
naty  szkolne t. z.w. Ogniska, których 
jest obecnie ma temenie Rzeccypos.poli* 
tej 7, z łego 2 w ,W arszawie.

D zięki uprzejm ości kierow niczki je* 
dinegio z tyich O gnisk, p . Zabłockiej, 
mieliśmy m ożność zapoznać się z je* 
go struk tu rą  oraz pracą, jaika tam się 
odbywa. '

Z akład, o kltórym (mówimy, to Ogirti* 
sko żeńskie, mieszczące się iw Warsza* 
wie (w barakach w ojskow ych przy uli*
cy Targow ej 77.

Jeśli sann w ygląd budynku  robi doiść 
przykre wrażenie (parterow a drewnia* 
na b u d a  'bez kanalizacji, iz powypacza* 
nem i oknami i niiedomykającemi się 
drzw iam i), to  atm osfera, jaka panuje  
w ewnątrz, św iadczy o item|, żc rozlum* 
ne (kierownictwo po trafiło  naw et w 
tak  'prym ityw nych w arunkach mieszka* 
niow ych stw orzyć w śród w ychow anek 
nastrój .miły i pogodny.

Pensjonarjuisizki O gniska w liczbie 
43, są (dziećmi osadników  z (kresów i

tu  w  W arszaw ie uczęszczają do szkół 
zaw odow ych. W  zakładzie otrzym ują 
mieszkanie, całodzienne utrzym anie 
oraz pom oce szkolne, a pozatem  p o d  
kierownictw em  p . Zabłockiej przecho* 
dzą (kurs p racy  społecznej. Panienki 
zorganizow ały u siebie sam opom oc, ina 
cziele k tórej sitoi jed n a  'z uczennic, p. 
Madkiiewiiazówna. Pragnąc zapoznać 
się z tą  organizacją, k tóra j'esrt plrtz.e* 
tcież pierw szym  krokiem  w  dziedzinie 
pracy  społecznej, zw róciliśm y się po 
bliższe inform acje do  p . Mackiewiczó* 
wny.

O tóż „Sam opom oc", po za akcją 
pom ocy i (biedniejszym koleżankom , 
p row adzi szereg kółek samokształcę* 
niowych, jak kółko oświatowe, ,po* 
siadające sek a jt: czytelnictwa, teatral* 
mą, fotograficzną Ltd., kóIłkO' gospo* 
dawcze, posiadające sekcje: sprzątania 
i gotow ania, Isekcję spo łeczną i 
szereg innych. W  swoim dzasie pa* 
n ienki zaprosiły  mjjlr. Lipińskiego,, któ* 
ry  w ygłosił idwa odczyty. O  tych  od'* 
czytach dio tej p o ry  w spom inają z za* 
chwytem. O statnio postanow iły  zwró* 
cić się cło Zarządu Zw. O sadników, z 
p rośbą  o zm ianę glmaichu, b o  teni jest 
strasznie zim ny i poimimio wielkich 
w ysiłków, nie d a  się u trzym ać w po* 
rządku. Jedlnoeireśnie pan ienki p roszą  
„N aród  i  Woj|s,ko“ o  pąparc ie  tej spra* 
wy. (Popieramy ją z całych sił, b ó  
ipriziy calem  'oddaniu i zaparciu  się 
kierow niczki (zakładu i p rzy  najlep* 
seej dopraw dy w oli i p racy  wychowa* 
nelk (w istniejących w arunkach miesz* 
kaniow yoh nie m ożna zrob ić  tego 
wszystkiego, co zrobione być może i 
powinno.

Powieść z życia osadników wojskowych.
N a stronie 15*ej niniejszego numeru zamieszczamy re* 

cenzję powieści Juljana Podoskiego p. t. „Orły na ziemi", 
opartej na życiu osadników wojskowych na Polesiu.
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Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Zwycięstwo w Marszu Narciarskim

Szlakiem Huculskim Drugiej Brygady

Zwycięski pa tro l Z. R.
O d  lew-ej: p o r. M-o-s-er, fciienow-niik ekspedycji, rez. iR. Kowala, rez. :P. Uir- 
baozika, ‘kp r. irez. J .  -Kuikiuozka, -d-ica paiSrolu, -rez. K. Hara-tyk i fcp-r. rez.

J. H ara tyk , zapasow y.

D o tegorocznego M arszu N arciar- 
ski ego Szlakiem  H uculskim  II B ry
gady Le-gjonów poczynił Z arząd G łów 
ny Zw. Rezerwistów wczesne i zczc- 
gółowo przem yślane przygotow ania. 
Poszczególne Okręgi, które otrzym ały 
polecenie wysłania patro li, nakazały 
tym Kołom, z których patrole w yzna
czono, dokładny trening.

-Na tydzień -przed zaw odam i w szyst
kie patrole zjechały się w Worochc-ie, 
gdzie uzupełniły pod- kierownictwem 
por. Le-opolda M osera brak: w tren in
gu narciarskim, oraz w tien ingu  strze
leckim.

W  dniu 13 lutego b. r. stanęły na 
starcie w Rafajłowej następujące patro
le Zw. Rezerw istów: O kręgu V (Z. R. 
Z akopane), O kręgu VI (Z. R. Lwów), 
O kręgu Śląskiego (Z. R. Istebna), 
Po-dokręgu W ołyńskiego (Z. -R. K rze
mieniec) i -Podolkręgu Stanisław ow skie
go (Z. R. S tan isław ów ).

Niezależnie -ód pow yższych patroli 
wzięły udział w  powyższym M arszu 
jako indyw idualne zaw odniczki człon
kinie R-odz. R-ez. z W arszaw y pp. W a
lewska H elena, i M oserow a Stanisła
wa oraz p o r. M oser.

W ynik  M arszu  po trzydniow ych w 
bardzo trudnych i -ciężkich n ieraz w a
runkach atm osferycznych i te.enow ych 
jesit dla Zw iązku -Rezerwistów niezw y
kle zaszczytny, al-b-owie-m pierwsze 
miejsce -w o-gólnej klasyfikacji zespo
łów tak wojskowych jak  i cywilnych 
zdo-był -patrol Okrę-gu Śląskiego Z. R. 
(Koło Z. iR. Istebna) uzyskując naj
lepszy czas z pośród 70 -patroli tak 
wojskowych, jak cywilnych t. j. 8 godz. 
11 -min. 30 sek.

.Patrol O-kręgu- V (Z. R. Z akopane), 
złożony z doskonale przygotow anych 
zaw odników  -mimo, iż -był typow any na 
zdobywcę drugiego miejsca, wyniku 
żadnego nie uzyskał, poniew aż w  III 
etapie -na zboczach Kuk-ulu wskutek b. 
silnej zadymki i zaw ieruchy zbłądził i 
do m ety w odpowiednim czasie nie 
przyszedł.

Dlal-sze patro le uzyskały  w k lasyfika
cji P. W .: IX miejsce pa tro l Podo-kręgu 
W ołyńskiego (Z. R. Krzemieniec) i 
X II miejsce pa tro l O kręgu VI (Z. R. 
L w ów ).

Podkreślenia godnym  jest doskonały 
w ynik w strzelan iu  uzyskany przez 
patro l O kręgu Śląskiego.

Panie z 'Rodzi-ny Rezerwistów uzy
skały miejsce IV  -i V.

Jasełka R. R. Okręgu Stołecznego
W  świetlicy Federacji P. Z. O. O. 

odbyło się przedstaw ienie -dla dzieci 
rodziln członków Z. R. O kręgu Stołecz
nego.

O koło 200 dzieci Z. R. i bratnich or
ganizacyj żywo oklaskiw ały rów ieśni
ków swoich odgryw ających na scenie 
baśń kolędow ą w 3 odsłonach pióra 
znanej pisarki Ewy Szelburg-Zarem bi-

Okręg Mazowiecki
R adom . IP|nzty- każdleij jeidlnotstce o r

ganizacyjnej Z. R. znajduje się refe
rent opieki s-.polecznej., k tóry  organizuje 
samopomoc, niesie pom oc doraźną naj
bardziej potrzebującym: bezrobotnym
czło-niko-mi, pośredniczy i udziela pom o
cy w u-zyśkiwaniu .pracy i b ron i słu
sznych interesów  rezerwistó-w. P rzy  Z a
rządzie (Powiatowym Radomskim istnie
je ponadto  B ratnia P-oim-o-c, k tóra  w ra
zie choroby, śmierci lub wyjątkowej 
potrzeby niesie -pomoc w postaci bez
zw rotnych zapom óg na wniosek Z arzą
dów Kół.

O dbyła się -tu odprawa Prezesów i 
K om endantów  Kóll Z. R. pow iatu  ra 
domskiego, na k tórą p rzybył prezes O- 
kręgu I. Z. R. -mcc. M iedzianow ski i 
K om endant O kręgu I. -ppłk. Krudoiw* 
ski. W  odpraw ie brało  udział około 50 
osób, -reprezentujących 1-6 kó ł z pow ia
tu. Po oddaniu przez zebranych H oł
du H etm anom  i W odzom N arodu, prof. 
M ałuja w ygłosił ci-ekawy referat o zna
czeniu ziemi radomskiej, -pod względem

strategicznym  oraz o udziale tej. ziemi 
w walkach w .przebiegu- historycznym . 
Mec. M iedzianowski omówił sposób 
realizow ania -programu organizacyjnego 
i ideowego Z. R., -poczem płk. Krudow- 
ski wygłosił referat .na tem at program u 
i prac sźkoleniowo-wojskowych. P re
zesi poszczególnych k ó ł składali roczne 
spraw ozdania z działalności, wreszcie 
omówiony został regulam in Z. -R.

N a zakończenie odbył się w spólny 
podwieczorek uczestników O dpraw y, -u- 
pam iętniony zbio-rową fotografią.

Jaktorów . Sitanainuem flult. Z. R. 
-pod protektoratem  gen. dr. Góreckiego 
odbyło się w sali gmachu fabryki 
przedstaw ienie teatralne p. t. „K arpac
cy G órale" w w ykonaniu amatorów. 
Przedstaw ienie udało się nadspodzie
wanie dobrze i zgrom adziło m-im-o ulew 
nego deśzcau pomad pól tysiąca •wi
dzów. Po -przedstawieniu odbyła się z a 
baw a taneczna, k tórą w miłym nastro 
ju przeciągnęła się do białego rana.-

Okręg Lubelski

W  dniu 1.6 lutego b. r. odbyło się w 
W orochcie o-bok K rzyża rozdanie na
gród, którego dokonał I W iceminister 
S-praw W ojskow ych gen. Kaprzycki. 
Zwycięski Patro l Okrę-gu- Śląskiego Z. 
R. otrzym ał nagrodę przechodnią -Kół 
Pułkowych II Brygady Legjionó-w, zdo
bytą roku ubiegłego przez Z. S. Lwów 
nagrodę przechodnią Z arządu Główne 
go Zw. Rezerwistów oraz piękną pła 
kietę ofiarow aną przez P. Z. N . jako 
nagrodę za najlepszy czas -uzyskany w 
m arszu.

Wyn-ilk powyższego M arszu świadczy 
o temi, iż zapoczątkow any na  terenie 
Zw iązku ruch narciarski daje jiuż na 
wstępie wymowne rezultaty.

Zwycięskiemu patrolow i O kręgu Ślą
skiego życzym y, aby w ynik swój i w 
następnych latach pow tórzył oraz na
grody przechodnie w szlachetnym  i 
tw ardym  w ysiłku zdobyte na własność 
zatrzym ał.

N a specjalne podkreślenie zasługuje 
wysiłek członkiń R. -R. z uwagi na to, 
żc w arunki atm osferyczne i terenow e 
były nad- w yraz ciężkie.

Lublin. Odlbyla się tu  odpraw a p re 
zesów  Z arządów  Pow iatow ych z te re 
nu całego Okrę-giui, ora,z komeindantó-w 
pow iatow ych i K ół Z. R. z p-o-wiatów: 
lubelskiego-, janow skiego, lu b arto w 
skiego, chełmskiego i kras-nystawskie- 
go.

Bo iprzemówie-n.iiu w stępnym  ptie-zesa 
O kręgu wy-glosił referat w yszkolenio
w y Ikpit. 'Iskierka, iszicf sztabu  iK-d-y 
G łów nej. Z  kolei k-ldit Okr-. II -mjr. 
S-niećho-wski p o d a ł do- w iadom ości ze
b ranym  iwyłyczn-e p-ra-cy Ikomenda-nitó-w 
na terenie Okrę-gu, dotychczasow e jej 
w yniki, -nic-do-ciągin-ięcia i spos-oby i-dh 
usunięcia. Po  dyskusji przem aw iał plik. 
Iw anowski, za-sitępica do-wóidley O.K. II, 
po-cizem prezesi składali spraw ozdania 
z -pria-cy zarządów . N astępnie przem a
wiał pire-zies Źairziądiu Ófcręgu pip-lik. 
Swięitochowislki, wir-e-Sizlcie omawiali 
spraw y sw-yich dlziałó-w w Zarządzie 
O kręgu: ref. wych. oby w. — por. rez.

G dański, ref. op. społ. — p o r. rez. 
Stećki i skarbnik  -pipor. rez. Sliuipski.

Równocześnie z odpirawią prezesów 
odlbył się d-alls-zy ciąg o-diprawy ko- 
menda-nltów. K om endant Olkir. II Z. R. 
mjr. Sniec-howsk-i om ów ił szczegółowo 
program , sposoby  i środk i w ykonania 
tegoż. N astępnie O kr. K ierow nik LIrz. 
P. W. i W . -F. p p łk . Greffn-er podał 
w skazówki fa-ch-o-wie, a kp t. Iskierko 
raz jeszcze pouczył, jak  w inny w yglą
dać program y minutowe., o-raz jak  na
leży w prow adzać j-e w- życ-i-e.

Zamość. Odlbyla się tu  w sali R a
dy Powiatowej- odpraw a kom endan
tów- pow iatow ych i K ół Z. R. z p ow ia
tów : biłgorajskiego, hrubieszow skie
go, krasnystawEikiego, tom aszow skie
go, w łodzim ierskiego i zamojskiego-. 
Mi-mo silllnej- zawi-eji śnieżnej i m rozu, 
sitawilo się ina odpraiwę 40 k o m endan 
tów. O dpraw ę p ro w ad z ił kom endant 
O kr. II Z. R„ mjr. Siniechowski.

Okręg Krakowski

U czestniczki m arszu
o d  p raw ej: p . Moser-owia i p . -Walew
ska z R odz. R-ez. Wanszalwa, p . Ko- 
sieniakoiwa z T. 'T. :N. 'K raków  — 

otrzym ały  pam iątkow e żetony

ny jp-. t. „Naijs-ziczęśłiwls-za z sióstr". Po 
przedstaw ieniu zebrane dzieci bawiły 
kilka -godzin pod kierunkiem  pań w y
chowawczyń.

Ugosizicz-onie podiwielczoilkiem i obda
rowane słodyczami opuściły zadow olo
ne i roześmiane o godz. 8-ej: lokal 
Federacji.

Realizując w ytyczne Wycho-wa-nia 
Obywatelskiego-, Z arząd  O kr, V p rzy 
stąpił dio w ydaw ania stałego .miesięcz
nego „B iuletynu Rezerw isty", jako o r
ganu Z arządu  Z. R. w K rakowie. 
Pie-r-wszy nluimer 'biuletynu zaw iera 
prócz słow a w stępnego artykuł ideo
wy p. t. „Jak rosła- Polska" oiraz arit. 
p. ł. „Co w iem y o gminie".

Celem b iu le tynu  jest ustalenie w y
tycznych obywatelsko. - społecznych 
pira-cy Z. R. i jego członków , udziela
nie dyrektyw  i inform acji w szeregu 
aktualnych spraw  i zagadnień, tyczą
cych się życia Państw a, ideologji Z. R. 
i środow iska krakow skiego.

Jedhioiczieśnic Z arząd  O kręgu zia-rzą- 
dlził stałe ziebirania dyskusyjnie, które 
malją -na ce łu  zapoznanie -członkówipo* 
sz,azególlnyiclh Kóll z te renu  całego O- 
kręigu z treści-ą b iu letynu, p rzedysku
tow anie go i ewentualn-e uchw alenie 
pewinyćh w niosków  czy propozycij-i. 
Jalko imiatesjiał po-mocm-iiczy w ydano  
szczegółowo- omów ienie p . t. „Techni
ka zebrań -dyskusyjnych" z padaniem  
na przykładzie  forimy i -ram dyskusji. 
Referenci wy-ch.-obyw. poszczegól
nych Kół będą p.rtesylać d-o O kręgu 
z tych  zebrań dyskusyjnych sp raw o
zdania.

Inicjatyw a O kręgu V jest -d-użyim 
krokiem  nap rzó d  w realizow aniu iwy- 
tyoznydh Wycho-wani-a O byw atelskie
go. O czekujem y na p o d o b n e  w iado
mości i z in-nych Okręgów- Z. R.

K raków  — -Oldlbylla Islię tu  »(d|p/rla-wu 
kom endantów  powiatowych Z. R., na 
którą przybył Inspektor G łówny Z. R. 
płk. Skokowski i szef sztabu Komen
dy Głównej kpt. Iskierko. Obecni byli 
również członkowie Zarządu Okręgu 
z pik. Korolewiczem na czele. Ppłk. 
Pałkowski, który  objął funkcje Komen
danta Okręgu V. Z. R. od 15-g-o grud
nia ub. r. naświetlił zadania i cele Z. R., 
obowiązki komendantów  na szczeblach 
powiatu i kola oraz w ogólnych zary

sach wytyczne pracy na najbliższy o- 
kres. Płk. Skokowski omówił system 
i metody szkolenia i przerobił prak ty
cznie kilka faz z tego działu z kadrą 
komendancką. Szef sztabu omówił w y
tyczne program u wyszkolenia w ojsko
wego i wychowania fizycznego.

Rada Okręgowa Rodziny Rezerwistów 
pod przewodnictwem generałowej Mon- 
dowej oraz Rada G rodzka pod prze
wodnictwem p. Zakowej urządza co ty 
dzień w świetlicy tut. Koła pogadanki, 
rozdziela herbatę między członków, 
prowadzi k u rsy  zawodowe, wykazując 
piękne -rezultaty w tej dziedzinie. D o
chody z tych cieszących się powodze
niem im prez przeznaczone na cele Brat 
niej Pomocy i kolonij letnich dla dzie
ci członków.

Zawiercie — Tut. io|d|dlział zbudow ał 
wlasnemi, skrommemi siłami piękny 
„Dom rezerwistów" na parceli oddanej 
mu -przez miasto. W  Domu tym urzą
dzono dwie świetlice ze sceną, oraz ob
szerny betonowy schron przeciwgazo
wy. Na- czele koła stoi prof. Badowski.

Z akopane — Tut-. K olo  Z. R., liczące 
700 członków, rozpoczęło swą działal
ność w lipcu 1933. Kolo posiada duży 
lokal, którego największa sala przezna
czona jest na świetlicę. O dbywają się w 
niej stale zebrania towarzyskie, w ykła
dy i odczyty. Przy licznej -i stale w zra
stającej frekwencji. Prócz tego członko
wie korzystają z czytelni, w której znaj
dują się pisma codzienne i organizacyj
ne z „N arodem  i W ojskiem" na czele, 
bibljoteka, gry towarzyskie, radio i t. d. 
Równolegle rozwija się przy Kole Ro
dziny Rezerwistów z p. dr. Cudzikie- 
wiczową na czele, która prowadzi akcję 
opieki społecznej.

Zarząd O kręgu V  powierzył Kołu 
Zakopiańskiem u jednocześnie prawa za
rządu powiatowego. Twórcą Zw. Rezer 
wistów w Zakopanem był p. K. Irzy
kowski. Obecnie na czele Koła stoi ja
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ko prezes dr. W ł. Jasiński, tutejszy no 
tarjusz. M ianowany niedawno komen 
dantem Kola mjr. dypl. w s. s. Kozł-ow 
ski prowadzi intensyw ną pracę szkole- 
nia wojskowego.

Rudnik n. S. "W soiboltę 2 ,bm. w 
lach D om u O św iatow ego w  R udniku

odbędzie (się B al Rezerw istów, -unzą* 
dzańy  p-rzez miejscowe K oło Z . R. 
N a czele K om itetu  prócz wfladz- or* 
gańiza-cyjinydh sto ją  przedstaw iciele 
wlla-dz: starosta, kom endan t garnizo* 
nu, burm istrz i iln.

Okręg Poznański
Poznań. — Szereg kó ł miejskich od* 

było- swe doroczne zebrania i pmzepiro* 
w adził no-we w ybory . Prezesem Koła 
X II Z. R. (przy  M iejskich Z akładach 
Światła i "Wody) zos-tał p . Ratajczak, 
K ola X III (na O siedlu) po-r. rez. Bo* 
bowiski, Prezesem K ola V II — p-. dyir. 
Szymański.

Z organizow ane prze-z Z. R. d la 
swych członków  zaw ody  s,trzeł-e-ck-ie 
d a ły  wynilki iziadaiwatlniajiąice. I mi-ejsce 
uzyskało koło- X VI (!b. żo łn ie rzy  14 
p, a. L.) II—K oło X II, p rzy  Zakładach. 
Miejskich):, III—K olo X V II (lb. żoł* 
nierzy, 58 p-. p .) . "W strzelan iu  imdywi* 
duakie-m 1 miejsce zdoby ł ko l. Maj* 
chrzak Z, K oła X V II. N ag rody  p-rze* 
chodnic ufundaw-a-l-i p . o . D ow ódcy 
O. K. V II. p łk . dypl. Sw italski, prez-es 
Z arządu  O kręgow ego Z. R., wiiceiwoje* 
w-o-da Ka-uicki i koimienida.nit O kręgu VII 
ppłk. Krółiko-wski-. W ieczorem  tegoż 
dlnia w lokalu  Z. R. odbyło- się zakoń* 
czernie zawodowi, na- którem  po  prze* 
mówienia-ch K om endant O kręgu VII. 
pplłk. K rólikow ski wiręczył ziwycięiz* 
com nagrody  i dyplom y.

Kolo XVI — Łączności w Poznaniu. 
W  g rudn iu  -1933 ir. u tw orzone zostało  
z inicjatyw y 'kiłk-u rezerw istów  Stów. 
Rez. W ojsk Łązan-ości. S tow arzyszenie 
liczyło 57*iu cizito-nikówi -— na iczele je* 
go stał jak o  prezes- p. W . Basiński, 
Pracę Sto-wairizyiszemia- rozpoczęto po  
liknji w yszkolen ia  technicznego z dzie* 
dżiny łączności. O d b y ł się szereg wy* 
k ładów  teoretycznych  o-raz p-okazów 
praktycznych. Roimendanł-em Stówa* 
rzyszenia b y ł po-r. J. K-urasdaik. Jedln-o* 
cześnie prz-epro-wadzon-o strzelanie -na 
zdobycie O. S . W  ilultyim |1934 ir. (z- lini*. 
cjaitywy ówcees-me-go dow ódcy  7 :bao* 
nu T-eJegira-ficzme-go p p łk . iWadllmera, 
S tow arzyszenie jako  całość przeszło  
do Z w iązku Rezerwistów-, tw orząc Ko* 
ło N r. X V I, p row adząc dalej prace 
w yszkoleniow e. Pow stały ostatnio Ko* 
-mitet Techniczny -opracowuje progra* 
m y szkolenia w  (p-oroz-u-mieniiu z wiła-* 
dzarni wojskowe,mi, K o ła  uzyskało 
stałe miejsce w  czasopiśm ie „Łącznik 
T-e-ohmi;cziny“, gdzie zamiesz-cza siwe 
kom-uni-katy o-ra-z inform acje o  Zw. 
Rez,. W  kutym -odbyło się w alne rocz* 
bo ru  now ych  (władz. jPreze-spjoyńa-o 
n.e zebranie, na  k tórem  prezesem  Koła 
zastał w y b ran y  poir. Kuiras-ia-k.

Pow . Leszno. — Twtejisze Koło -miej* 
sikie odby ło  siwe doro-czne zebranie, 
na k tórem  w ybrano now e ;wlład-z-e z 
kol. kpt. Bączkowskim  na czele. Koło
l-i-czy 354 członków), w  teim, 2 p laców ki: 
Zaborow o (47 członków) i Kąkolewo 
(40 czło-nków). O dbyw ają  się stałe ze* 
bran ia  wydhowaiwczo*oibywatelskie i 
w-oj;slkowo*szkdkniow-e. K oło posiada 
w łasną świetlicę, w yposażoną w czy* 
teł-nię, bibiljoitekę i g ry  tow arzyskie. 
Przeszło 60 bezrobotnych  członków  
Koła -uzyskało pra-cię. P rzy  Kole istnie* 
je ćwicząca koimpa-nja -całkowicie u* 
m-umiduro-wama, kttóira p row adzi sit-ałe 
Ćwiczenia w ojskow e i sp-o-r-towe. Ostat* 
nio została zorganizow ana włas-na or* 
ki-estra.

Święciechowa, po-w, Leszno. Erze* 
p row adzona została przez delegatów  
Z arządu  -Powiatowego w Lesznie—Ilu* 
s-tracja K oła Święciechowa, placów ek 
Lasocice i P rzybyszew o i D ługie Sta* 
re, gdzie odbyło  się zebranie członków  
pla-cówek. "Wygłoszono szereg refera* 
tów  i przem ów ień.

Szamocin — pow. Chodzież. Od* 
było  się tu  plena,nne Z ebranie R. R- 
p-o-d przew odnictw em  p. Biru-ta*Biały* 
nie-dki-ej. Po referacie p. dr. Janczc-w* 
skiej — o zadaniu  sp-o-leczine-m kobiety  
w organizacji, om aw iano spTawę do* 
żyw iania dzieci w  kuchni społeiczn-ej 
o-raz roizldkiału węgła- i ohdeba d la ro* 
dzin bezrobo tnych  rezerwistów.

Borek, pow. Gostyń. T ut. Koło n-a 
swe-m do-roczm-em zebran iu  u-dzieliło 
abso lu t o-rjuni ustępującem u za-rządo* 
wi, przyjęło- budżet na rok  1935 i wy* 
bratoi -mowie wła-dlze w  -składzie- doty-ch* 
cza-sowym z. koli. D uszyńskim  jako 
p-rezesem na czele.

K ościan. Zebr-alnie organizacyjne 
R ady  Pow iatow ej R. R. odby ło  się 
p o d  przew odnictw em  p . dir. Kowali* 
skiej. Po odczytaniu  spraw ozdania  ze 
zjazdu delegatek R. R. -w P oznaniu  
p-r-zemawiała d-ele-gaitka R ady Okręgo* 
wiej R. R. dr. Celtkowstca, pocziem re* 
fe,rat o celach R. R. w ygłosił prof. 
Igło-wiąz. Wyb-ra-no w ładze z dr, Ko* 
wa-lską, j-ako przew odniczącą na czelle.

Po-w. Grodzisk Wlkp. — Słocin. — 
Tut. K oło m a sekcję teatralną, k tóra 
ostatnio- odegrała sztuczkę p . t. ,,Ze-m* 
sta C ygana", poczeim odby ła  się za* 
bawa- tanaazna-

Okręg Pomorski

Nadawcza radjostacja krótkofalowa.
Zw. Rezerwistów w G ru d z’ądzu

Grudziądz —(Grtudlziąidlzklie Kiolo Zw. 
Rezerwistów posiada radjostację krót* 
falową nadawczo*odbiorczą, pracującą 
pod znakiem wywoławczym SP. IH F. 
Stację obsługują pod fachowem kierów* 
nictwem p. K onstantego -Parzycha -rezer 
w-iści z O ddziału Radiotelegraficznego,
gromadzącego rezerwistów*radjotelegra* 
fistów z terenu grudziądzkiego. — Pra* 
ca na stacji polega na nawiązywaniu 
łączności radiotelegraficznej i przepro* 
wadzamiu rozmów z krajowemi i zagra*

Radiotelegraficznym , m ają stalą okazję 
do pracy operatorskiej na stacji i do 
Utrzymania swoich umiejętności radjo* 
telegrafisty na wysokim poziomie. Tego 
rodzaju praktyka radiotelegraficzna 
podnosi znakomicie gotowość i przy* 
datność rezerwisty do pracy w wojsku.

Kartuzy. — O dby ł się tu  w  św ietlicy 
R. R. Z jazd informacyjno*organizacyj* 
n y  R. R., na który  przybyły delegatki 
z ramienia kól R. Rezerwistów. Zjaz* 
dowi przewodniczyła przewodnicząca 
Rady Powiatowej R. R. p. mec. Kry* 
gowska z Karfuz. Zjazd miał na celu 
szczegółowe omówienie w sprawie or* 
ganizowania kół R. R. przy kołach Zw. 
Rez. Delegatki, które jednocześnie są 
kandydatkam i na  przewodniczące przy* 
szłych kół R. R. okazaiy wielkie zain* 
teresowania i przyrzekły niezwłocznie 
podjąć prace w celu zorganizowania 
kól R. R. Bliższych wyjaśnień udzielał 
wiceprzewodniczący Rady Pow. R. R. 
p. mec. K urek z Kartuz. Z  ramienia 
Z arządu Powiatowego Zw. Rez. byli o* 
becni ref. wych. obyw. p. prof. Gru* 
chalski i sekretarz p. Okrój Paweł.

Jaroszewo (pow. żniński). —O dbyło' 
się walne zebranie tut. Kola Z. R. przy 
udziale 50*ciu członków. Po wysłucha*

niu referatów i sprawozdań udzielono 
absolutorjum  ustępującem u Zarządowi 
Koła i w ybrano nowe władze w skła* 
dzie tym samym.

Naklo. — O d b y ła  si-ę tiu -odprawa 
przedstaw icieli Zarządów- K ół Z . R. 
pow iatu  -wyrzyskiego w  N akle tw sali 
Strzielmicy, k tó rą  -zfwiolal Z arząd  Po-w. 
Z. R. Prezes- Z arządu  Pow iatow ego 
kpt. iiez. iPa-chedka zdał spraw ozdanie 
z p racy  Z. R . ma- terenie pow iatu , któ* 
ry  jjiuiż -został p o k ry ty  siecią o-rganiza* 
cyjną placówek i Kól Z. R. Ogólna 
cy-f-ra ciz/łonlków- (w p-o-wiecie iwynosi 
1341. Rodzima Rezerw istów  jest w  sta* 
d'j;um -orgamiza-cyjineim. K om endant po* 
wiatofwy Z . R . p o r. Amb-rotzialk -za* 
zina-czył, że jednostk i organizacyjne, 
pozostające z  ni-m W Iko-nta-k-cie, m ogą 
się jluż -wykazać p-oważnym raeziuitatem. 
U-slta-lomo pino-gram pra-cy ze szczegół* 
-n-em podforeślteni-eim następujących -za* 
sad. 1) selekcja -mate-r-jału ł-ud-zkiego,
2) pogłębienie treści p racy  w  sam ych 
,pila-cówfca-ch,. 3) sam ow ystarczalność 
gospodarcza, 4) organizow anie R. R.

Po złożeniu  sp raw ozdań  p-rzez 
prize-dlsitaiwlieiel-i poszczególnych kóil — 
-prize-wiodmi-czący p . s-tarosta W esse za* 
-mknął obra-d-y. Po -odprawie -odbył się 
wspólny obiad żołnierski.

Drogi podoficerów w st. sp.
przed przystąpieniem do Z. R.

nicznemi amatorskimi stacjami krótko* 
falowemi. Obecnie stacja pracuje mocą 
30 watt i nawiązuje z łatwością z całą 
Europą, nawet ostatnio przeprowadzono 
rozmowę z Irakiem (ok. 5000 k m .). — 
Oprócz stacji stale posiada jeszcze Od* 
dział Radiotelegraficzny stację połową, 
przenośną, która ma za zadanie utrzy* 
mywanie łączności ze stacją stałą w cza* 
sie ćwiczeń polowych grudziądzkich re* 
zerwistów.

'Rezerwiści, pracujący w Oddziale

Do-no-siliśmy (już, że Zw. Podofice* 
rów  w- sit. (sp-. na ostatnim  swym Zje* 
ździe postanow ił przystąp ić  d o  Zw. 
Rezerw istów  — pioizostaj-e jeszcze po* 
trzeiba podkreślenia- did-ei, która- p-ew-ną 
grupą podoficerów  [w s't. isp. kierowa* 
la w czasie oiga-nizow-ania Związku.

Podofi-cer zawlod-owy, przeniesiemy 
w stan  spo-cizynku, staje się j’akby wy* 
rzuconym  na szieirokie wo-dy życia cy* 
willnego -i sto i w obec now ych swych 
zadań  .zupełnie bezradny . S topa jego 
-życia gw ałtow nie się obniża, w ślad 
za tem  -szybko- przychodzi rozgoryczę* 
n-ie, załam uje się -mo-ra-lmi-e. Szuka ra* 
tumikui u (siwych by łych  przełożonych  
lub  po-Wiołując się na swe zasługi wo* 
jeinine łu b  wojlskow/e szuka .p o sad y " . 
Na-ogóił spotyka się 'z pew ną niechę* 
cią, z odpow iedziam i w  rodz-ajiu „Ma 
-pa-n em eryturę! M y [w pierw szym  rzę* 
dzie muis-imy idfoać ,o(- tych, -którzy nic 
nie -mają". I o to  marny -przed sobą 
człowieka- -w -pełni sil, z w ielkim zapa* 
sem takich  zale t jalk poczucie ka-rno* 
ści, obowiązikowioiśc-ii, -wysokie p-oczu* 
cie godności, um iejętność p racy  zespo* 
ło-wej, uimie-jętności o-nga-nizowania 
p-racy w (gromadzie — a staje się cię* 
żarem  społeczeństw a, m iast 'być jego 
niezastąpione-m dobrem .

Element, m ocniejszy m oralnie, po* 
c-zął szukać ra tunku  w ■organizowaniu 
się. Powis-tał Cały -sze-reg stow arzyszeń 
o charakterze lokalnym . W,reszcie w  
1933 -r. w  W arszaw ie pod jęto  piróbę 
zonganizow-ania w szystkich tych 
zw iązków  w jedną o-rganizację, k-tóra* 
by  skoordynow ała  pra-oę i o-b-ronę 
wszystkich podofi-ceró-w w  s, s.

I Zjazidl D elegatów  w  llultym 1934 r. 
w ylani! Z arząd  G łów ny, które-go -p-r-e* 
zesem został ch-or. w  ;st. (ąp., A-nton-i 
B arańczyk.

Poczęto teraz SEukać właściwej -dro* 
gi. Bo- ostatecznie aze-m są interesy 
naw et 8.500 1'ud'zi (ty lu  m-niej więcej 
jest podofilce-rów -w st. sp.) w-obec 33 
miłjio-nów- łu-dności? Próbow aliśm y za 
pośrediniiotwem posła Walewisk-iego, 
sekretarza ge-n-e-ralhego Fe-deracj-i 'P. Z. 
O. O,, naw iązać łączność, celem połą* 
czenia się w  j-ede-n -związek, ze wszyst* 
kim i tym i, z  'którymi- -mamy wspólńe 
troski, z tym i. k tórych b y t opiera się 
na  ircn-cóe państw ow ej, t. j. Zw iązki 
Inw alidów , ZWiązki- O ficerów  W . P. 
w sit. isp-. B yłaby nas- w tedy w iększa

grom ada. A  m arzyły się nam naw et 
większ-e fuzje: z em-e,rytami Policji
Państwowej,, urzędnikam i państw , i' t. 
d. 'Ma-rzył is'iię nam  w ielki b lok  emer-y* 
tów  Rzplitej Polskiej!

Jednak  p rzy  pierw szym  kroku  W,pa* 
dliś-my w lodow atą  w odę po szyję. I 
po-wiedzieliśmy s-obie, że id-o- tej g rupy  
nie pasujem y — e-m-e-rytami wi-docanie 
nie -jlesteśmy. Jesteśm y tylko- w  stanie 
spoczynku i z tego stanu  m-usi-my się 
wyrwać. Z aśw itały  nam  m yśli o pr.a-cy 
w P. W . — wigzak fa-chc-m (naszym j-est 
służba wiojsk-owa-

Z naleziono jlednak w yjście. Po-dofi* 
cero,wie w  is|t. sp . mo-gą się do pe-wine* 
go- stopni,a reaktyw ow ać, p rzystępując 
do wspólnej p racy  ze Związki-em Re* 
zerw istów . "Wielkie zagdlnie-nóe i-n-tere* 
sów Ofaroiny 'Państwa, to -również i -na* 
sze, p o le  działan ia , nas- w ojskow ych, 
były ch wojskow ych--służby czynnej.

P rzystąpiono do -realizacji. Po sze* 
regu kionf-eren-cyj z Z arządem  Głów* 
nyim Zw. Rezerwistów, z -M. S. W ojsk, 
i Państwi Uirizęde-m W . F. i P. W.,,ro'z* 
poczęto pozyskiw ać -dl,a tej idei ogółu 
podoficerów  w s-t. sp.

W yznaczono tenmi-n Z jazdu  Dele* 
ga-tów na dzień 9 i 10 lutego 1933 r. 
Za-rzą-d Główmy Zw. Podoficerów  w 
st. sp, przystępow ał -do Z jazdu  pod  
ha-słem złączenia w szystkich p-o-dofice* 
rów  w  (jie-den z-wiązek, -który praz-ystią* 
pi w  całloś-ci do Z w iązku Rezerwistów. 
Ko-resipomden-cja ze stowa-rzyszendami 
loka'lm,emi w ykazała p-oiczątkowlo wir-o* 
gi-e na-stawienre -dio -tej idei, gdyż w  te* 
renie nie znano zasad ak tu  połączenia. 
N a  Zjeździ-e -ciężar referow ania tej 
spraw y w ziął ma siebie p-o-r. rez. S-te* 
fan Mienzej'ewlski.

Po (dliugotr-w-alej dyskusji Z jazd  p-o* 
wziął następującą (uchwałę:

,N a  w niosek  Z arządu  G łów nego 
Delega-ci O kręgów , (stowarzyszeń i kół 
Zw. Podof. W . P. w  st. sp-. postania* 
wi-ajią -zllą-czyć się w  jednym  zw iązku z 
sie-dfeibą wlaid-z nacziełny-ch w  Warisea* 
wie i- jiuż -jako jeden  związek przystą* 
pić d a  Z w iązku Rezerw istów".

T-reść tego w niosku została.za-komu* 
niko-wana teleg-rafioznle prezesow i 
Z. -R., 'p. miin. Kiościa-łkowsikiemu.

O zasadach i s,zczególac,h akitu po* 
łączenia pc-damy w jednym  z najbliż* 
szych numierów „Na-nodu i Woj-sika",
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UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Kiedy dzieci czują się szczęśliwe Z działalności „Fidacu Auxilaire”

Szczęście dziecka — to cel 
wszelkich poczynań wychowaw* 
czych. Wychowanie — to dzieło 
miłości. Sprawuje je najpierw ro* 
dżina, później szkolą. Jak jedna, 
tak druga, ażeby spełnić swe za* 
danie —musi się uzbroić nietyl* 
ko w intuicję, ale i w wiedzę o 
duszy dziecka.

Współczesna pedagogika zara* 
dza coraz to większe zaintereso* 
wanie problemami wychowania 
rodzinnego.

V  Kongres międzynarodowy w 
Brukseli, mający się odbyć w le* 
cie, stawia sobie za cel pogłębię* 
nie tej sprawy.

Rola rodziców jest bardzo tru* 
dna: wychowanie dziecka — to 
ukształtowanie człowieka na 
wzór najwyższych ideałów ludz* 
kości. Ażeby sprostać temu za* 
daniu trzeba samemu wznieść się 
na pewne wyżyny życia ducho* 
wego.

Tymczasem w wielu rodzinach 
„wychowanie" sprowadza się do 
wyżywienia dziecka i posyłania 
go do szkoły. W  dodatku atmo* 
sfera domowa jest nieraz tego 
rodzaju, że działa wprost destruk 
cyjnie na duszę dziecka. Mam na 
myśli niezgodę rodziców. Zajęci 
sobą — nie liczą się z tem, co 
przeżywa ich dziecko. A  ono jest 
wręcz nieszczęśliwe!

Dziecko jest wrażliwe: jedno 
spojrzenie na twarz ojca czy mat* 
ki, lub nosowy dźwięk ich gło* 
su — orjentuje je momentalnie 
co do usposobienia, w jakim się 
znajdują. Wyczuwają burzę do* 
mową już zdaleka: kulą się w 
sobie, widzą, że są niepotrzebne 
nikomu, radeby uciec... Znam 
dwoje dzieci, które podczas nie* 
snasek domowych snuły pocichu 
plan ucieczki z domu. Znam też 
dziewczynkę .która, słysząc kłót* 
nię rodziców w sąsiednim poko* 
ju, całą noc spędziła bezsennie, 
drżąc na całym ciele i modląc się 
do rana.

To są ciche tragedje dzieci, na* 
pozór szczęśliwych, dobrze ubra* 
nych, najedzonych.

Ankieta, przeprowadzona w 
kilku szkołach powszechnych 
(publicznych i prywatnych) na 
temat: kiedy czujesz się szczęśli* 
wy(a) w rodzinie?" wykazała 
95% odpowiedzi tego rodzaju:

— „Ja jestem szczęśliwy wte* 
dy, kiedy tatuś i mamusia się nie 
kłócą, kiedy wszyscy są dla sie* 
bie dobrzy i ja mogę dokazywać 
i bawić się".

— „Ja jestem szczęśliwy, kiedy 
rodzice na siebie się nie gniewa* 
ją i mają ten sam pogląd co do 
wychowania dzieci i- nie kłócą 
się o to przy stole". (14 lat).

Niektóre dzieci dokładają wie* 
le starań aby rozpogodzić nastrój 
w rodzinie.

— „Tak mi dobrze, kiedy ro* 
dzice są w dobrych humorach! 
Czuję się bardzo nieszczęśliwy 
kiedy mamusia i ojciec są smut* 
ni i mają jakąś tragiczną rzecz do 
pokonania. Wtenczas staram się 
być wesołym, żeby pocieszyć, że 
to wszystko przejdzie, a jak

śmierć — to się mówi trudno, już 
nie wróci jak  uimarło". '(13 lat).

Dziecko czuje wielką potrzebę 
kochania.

— „Ja chciałbym żeby rodzice 
dobrze ze mną postępowali, że* 
by nie mówili brzydkich wyra* 
zów, żeby mi pokazywali dobrą 
duszę. Czasami jestem niegrzecz* 
ny, to muszą mnie upominać, ale 
jak mnie biją to wtedy jestem 
zły i źle im życzę, a to grzech. 
Ja bardzo lubię kiedy mnie ma* 
musia całuje na dobranoc". (11 
lat).

— „Szczęście moje jest wte* 
dy kiedy pójdę z tatusiem na de* 
filadę, albo jak widzę wojsko w 
kinie". (12 lat).

W  niektórych „wyznaniach" 
przebijają troski materjalne, ale 
nie są one dominujące, chociaż 
większość dzieci, biorących u* 
dział w ankiecie należała do 
warstw ubogich.

Dziecko z natury swej nie jest 
wymagające, zadowala się byle 
czem, byleby darom towarzy* 
szył uśmiech i jakieś dobre sio* 
w o .

— '„Niektórzy ludzie mówią, 
że są wtedy szczęśliwi, kiedy ma* 
ją dużo pieniędzy, a ja wtedy, 
kiedy tatuś i mamusia nie choru* 
ją i nie chcą się rozchodzić".

— „U nas w domu, to są takie 
ciężkie warunki, że trudno wy* 
trzymać, ale my wszyscy modli* 
my się do Boga i już teraz jest 
lepiej, bo jest większe mieszka* 
nie i każdy ma swoje łóżko".

Spotykamy czasami bardzo o* 
ryginalne odpowiedzi:

— „Ja jestem wtedy szczęśli* 
wy, kiedy od nikogo niczego nie 
potrzebuję i kiedy mam coś do 
czytania. Jabym ciągle czytał. 
(13 lat).

— „Trudno mi odpowiedzieć 
na to pytanie czy jestem szczęśli* 
wa w rodzinie ,bo ja nie mam 
rodziców i mieszkam u cioci, a 
w lecie u wujka. Mnie jedzenia 
nie żałują, ale jak chodzę do ko* 
leżanki, to mi smutno, że ją ko* 
chają, a ja to jestem, jak ten ka* 
mień przy drodze. Jak pójdę cza* 
sem na pole, tobym tak zaszła 
na koniec świata, ale ja wiem, że 
ziemia jest okrągła i niema koń* 
ca świata, tylko się tak mówi". 
(13 lat).

— „U nas jest zgoda w do* 
mu, bo ja tatusia nie mam". (10 
lat).

Przytoczyłam odpowiedzi naj* 
bardziej charakterystyczne, ale 
pozostało mnóstwo ciekawych, 
dających obraz stosunków ro* 
dzinnych, nieraz wprost tragicz* 
nych.

Leżą przedemną stosy kartek, 
pisanych rozmaiłem pismem... 
Przeglądają z nich dusze dziecię* 
ce, przedwcześnie zasmucone. 
Brak im spokoju domowego i 
codziennego chleba miłości ro* 
dzinnej. Nie mogą bez niej żyć, 
jak bez mleka. Jeżeli nie może* 
my im dać wszystkiego czego po* 
trzebują — dajmy przyjamniej 
swe serce.

Janina Godlewska.

SEKCJA POLSKA

Unija Polskich Zw iązków  O broń* 
czyń O jczyzny zorganizow ała 2 listo* 
■padła u roczysty  w ieczór k u  czci kobiet 
po teg łyd l w  służbie d!la O jczyzny. N a 
uroczystość tę, k tó rą  zagaiła Marszał* 
kow a Piłsudska, przybyło  w iele człon* 
kiń Unjii.

W śród  .przejmującej ciszy odczyta* 
no  listę poległych ‘koleżanek. Po tym  
apelu m łode dziew częta w ykonały  
szereg p ieśni ku  ulaziczeniu zm arłych.

13 listopada pan i Marice! H eraud, 
przew odnicząca hono row a Fidac 
Auxiliaiire w ygłosiła w  W arszaw ie od* 
czyt o kobiecie tranouskiej. Konferen* 
cja, k tórej przew odniczyła rów nież 
M arszałkow a P iłsudska, osiągnęła du* 
że powodzenie i zgromadziła liczną i 
doborow ą publiczność. Pani Mair&za-ł* 
kow a Piłsuldska w ygłosiła krótk ie  
przem ówienie pow italne, w  które-m 
podkreśliła  doniosłe  znaczenie senji 
konferency), organizow anych przez 
A uxiliaire. G enerałow a Ma-llefcerre, 
k tó ra  tow arzyszyła p . M arcel H eraud, 
podziękow ała .gorąco Sekcji Polskiej 
za u rządzen ie  konferencji.

28 listopada odby ła  się w Warsza* 
wie doroczna uroczystość „młodego 
Fidac u '1, zorganizow ana przez Seklcję 
Żeńską. Dzieci n arodów  sprzymierzo* 
nych, zam ieszkałe w Warszawie,, ze* 
bra ły  się iraze-m .z dziećmi polskiem i, 
dzieci aliantów  ze sztandaram i swych 
krajów , a  dzieci polskie ze sztandara* 
mi swych szkół. Po wysłuchaniu od* 
czy tu  na tem at „Przyjaźń sptzyimie* 
nzonydh", u tw orzy ł się pochód , na 
którego, czele kroczyła M arszałkow a 
P iłsudska, dw aj p rezydenci honorow i 
F id acu : M inister pełnom ocny Rumu* 
njii pi. C adere i gen.. G órecki, oraz pre* 
zydjum  U nji Zw, O . O .

P ochód  u d a ł się n a  g ró b  Nieznane* 
go Żołnierza, gdzie dzieci składały 
w iązanki kw iatów .

SEKCJA R U M U Ń SK A
List księżniczki Alex-andiry Canta* 

cu-zene, przew odniczącej Sekcji Ru* 
muńskiej Fidac A uxiliaire i przewód* 
miczącej honorow ej Fidac A uxiiia ire— 
do sekretark i generalnej Fidac Auxi* 
liaire:

„Pośpieszam poinform ow ać Panią, 
iż rum uński F idac A uxiłiaire uw ażał 
za sw ój obow iązek uczcić pamięć 
dzielnego K róla A leksandra Ju-gosło* 
wiiańskiego ii 2 w ielkich mężów stanu : 
R aym onda Poincare i Ludw ika Bar* 
thou przez urządzenie mszy żałobnej, 
k tó ra  się o d b y ła  10 listopada w przedl* 
dzień .rocznicy zawieszienia b ron i.

U dział w  tej smiutnej uroczystości 
b ra ł ko rpus dyplom atyczny,, ozłonko* 
wie R ządu R um uńskiego, dow ódcy 
armji,, przew odniczący  (Stowarzyszeń 
b. .kom batantów, delegacje studentów  
i uczniów .

W spom nieniu W ielkich Zm arłych 
poświęcam mo:j,e przem ów ienie, ‘które* 
go tekst francuski przesyłam  w za-lą* 
czeniu.

Po m szy .złożyliśmy wieniec na gro* 
bie N ieznanego Żołnierza.

R um unja nie zapom ni n igdy odda* 
nej p rzy jaźn i Francji, ani tego wszyst* 
kiego, co obaj wielcy mężowie stanu 
zrobili, aby  nam  pom óc w ciężkich 
chwilach w ojny. K obiety  rum uńskie 
b iorą  u d z ia ł w żałobie Francji i prze* 
syłają W am  w yrazy  w spółczucia i

wielkiego żaliu z p o w o d u  niezastąpio* 
nej straty, k tórą ponieśliście",

ODCZYT KSIĘŻNICZKI 
C A N TA C U Z EN E

Ekscelencje, Panie, Panow ie! 
A uxiliaire Feminine i Rada Naro* 

dow a K obiet Rum uńskich, stowarzy* 
szenia, przechow ujące z pietyzm em  
wspom nienie tych, których już niem a, 
o.r,az pielęgnujące uczucia braterstw a 
aliantów, stowarzyszenia, które dzisiaj 
bardziej niż k iedykolw iek czuw ać mu* 
szą nad  tem, by przysięga, z łożona 
W ielkim  Zm arłym , była uszanow ana, 
chylą .nisko czoła p rzed  k ró lem  boha* 
terem, królem, który był duszą całą w 
służbie swego ludu .

N igdy  może jeden  człow iek nie łą* 
czył w  sobie tyle wrażliwości, dełikat* 
no-ści, intuicji, praw dziw ej dohroci, 
odw agi cyw ilnej i m oralnej, jak  On, 
którego życie było spełnianiem  obo* 
wiązlków, daw aniem  dobrego przy* 
kładlu.

To b y ł k ró l m iędzy królam i, ponie* 
waż uszlachetniał w ielką misję, k tóra 
mu została pow ierzona.

N aró d  ruimuński chyli czoła p rzed  
wielkim O byw atelem , B ohaterem  i 
królem , p rosząc Jego szlachetną Mał* 
żonkę, ukochaną córkę naszego kraju , 
by  przy jąć zechciała nasze wyraizy 
w.spółcziuicia, jtako m anifestację naszej 
miłości i  w ierności.

iP. Poincare, p . Ludw ik B arthou, jak  
wspom inać tych dw óch w ielkich fran
cuzów;, tych dw óch w ielkich Ewropej* 
czylków, k tó rzy  byli zaw sze — miie ano* 
gili,byśmy o temi n igdy  .zapomnieć — 
najbardziej oddanym i przyjaciółm i na* 
sizego kraju .

K obiety  yiuimiuńs-kie, jktóre przeży ły  
w ojnę, k tó re  w idziały  jej drapieżne 
okropności, inie zapom ną n igdy  akcji 
painów] P oincare  i Bairtlhou, m ającej n a  
celu niesienie pom ocy  Riumiunj.i iw naj* 
cięższych jej godzinach, ani ich w alk i 
odważnej. po w ojn ie  w  obronie  kra* 
ju.

M nie, k tó ra  znałam  d o b rze  ich  o b u , 
nasuw a się iw (fej dhrwidli ty le  iwspioim* 
nień, zw iązanych iz nim i. Przytoczę je* 
dino tylko., to , k tó re  w ysuw a się na  
czoło innych; m ianow icie, słow a Poin* 
cainegoi, k tó re  w ry ły  się g łęboko  w  ser* 
oo -wszystkich R-uimu-nów: ,A  gd y b y
jluż ty lk o  j.edien- F rancuz p ozosta ł n a  
świeci-e, i te n  b y łb y  pmzy jwas, i  bronił* 
b y  gran ic  Ruim unji!“

Cześć W spaniałem u .Królowi!
Gześć id|woim -wielkim obywatelo-m 

Francji i Rum unji!

KR O N IK A
Odwołanie Balu U nji Zw. O. O. Za* 

powiedzany na dzień 2*go marca b. r. 
bal U nji Żw. O. O jczyzny nie odbę* 
dzie się z przyczyn, od stowarzyszenia 
niezależnych.

Panie, posiadające bilety, proszone są 
o ich zwrot, do kancelarji U nji Zw. G.
O. Zórawia 2.

Komisja PrasowosPropagandowa za* 
wiadamia swe członkinie, iż najbliższe 
zebranie odbędzie się we środę dnia 6 
b. m.

Bibljoteka U nji Zw. O. O. Komisja 
H istoryczna i Komisja Prasowo*Propag. 
przystępują do tworzenia bibljoteki, do* 
tyczącej udziału kobiet w walkach c 
niepodległość. Członkinie U nji proszo* 
ne są o pomoc w organizowaniu Bi* 
bljoteki, bądź przez ofiarowanie posia* 
danych przez siebie książek, bądź przez 
uzyskanie ich wśród znajomych lub w 
księgarniach.

(Dokończenie)
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R. W . H O R O S Z K IE W IC Z

Jak legjoniści na włoskim froncie siali kukurydzę
G łodno  ibyłio i ichłodno, i wcale nie* 

w esoło. Zato- lolkolice by ły  prześliczne, 
jedne z najpiękniej,s,zyoh we Wło* 
szech, a to przecież coś znaczy. A le 
gdzie nam tam  wówczas b y ło  -do za* 
chw ycańa się góram i A lpejskiem i, czy 
rzeką Piaw ą. Przedewiszystkiem Ibyłiś* 
my głodni. I to  nie g łodni tak -dzień, 
alllbo -dwa czy  itrzy, ale systematyc-zinie 
gł-o-dzeni tygodnie całe. Konserw a 
-mięsna (puisz-ka) Ibyły ideałem  (niedo* 
sięgłym, a chleb -płaciło się -do-słow* 
nie, -no -nie n a  wagę zło-ta, ale w -każ* 
dym razie kolosalnie. M ożna zań było 
zresztą kupić rzeczy w prost nie-słycha* 
ne (cniotę np. — ale to do dzisiejs-zej- 
opow ieści nie n a le ż y ) .

G łodow aliśm y wię-c w tem Sanza-n 
nad  Piawą okrutnie, ową w iosną, 19-18 
roku . I  patrzyili-śmy, jak w ilki, na 
ausltrjackłch treniarzy , w śród któ-rydh 
przyszło- nam , dwu-dziestu- k ilku  legjo* 
nisto-m, siedzieć jako  politycznie p-o* 
dejrzanym  i w  -dodatku z  w ięzienia 
praw dziw ego uw-ołnionym ty lko  tak, 
z laski na uciechę. W  Feltre pobłiskiem  
siedziało przecież łegj-oni-stów jeszcze 
coś z piętnastu-, al-e zdaje się, że audy* 
to'r zam knął ich, b o  -mu isię ta-mte -na* 
zwisika mini ej p o d o b a ły  od naszych, 
wcale o-ni zaś n ie  -byli inni od nas. 
W ięc i m y każdego żandarm a unika* 
łiśm y jak  zarazy.

K om endantem  oibozu b y ł o-be-rle-jt* 
nan t Spitz, żyd węgierski, żaden imoże 
w róg nasiz specjalny, ale -cięźko*myśli* 
ciel, w yrażając Się oględnie. Mim-o -de* 
presji g łodow ej, do ulubionych zajęć 
naszych należało -urządzać się tak , aby 
Erno (Spitz nie w iedział, gdzie m u -si-ę 
pupile podziew ają. ‘Stale (był (też |w 
strachu, -że m u -drapn-iemy. (M y zaś 
choćby i zaraz, ale d o k ąd ? ).

A  j-uż -co- wieczo-ra i -co -rana liczył 
nas specjalnie, od-bywając obrzęd, 
szum-nie przez siebie zw any rapo-rte-m.

P-odczas je-dhegio z takich -raportów 
stała się raz rzecz, tem at -dzisiejszej 
mej pisaniny. T rzeba pam iętać, że -by* 
ła to  w iosna, chłodna, -mokra, w iosna 
w ioska, roku  191-8. Olberllejtnant więc 
pewnego w ieczoru zapyta ł: „Kto zna 
się na ro ln ictw ie?“ .—W szyscy m-ilcze* 
liśmy, n ik t mie s-kapował, ozy jest ja-ki 
pożytek znać się, a napraw dę to i nilkt

się na tem nie znał. Zdziw iliśm y się o* 
grom nie, gdy  -jeden z kolegów-—sier* 
żantów  zgłosił się,

— N o  to- zostaniesz pan  „akerbau* 
lajlterem" (kierow nikiem  p-ra-c rolni* 
czych) ; zgłoś -się ipan później p o  in* 
strukcję".

Spitz do owego kolegi ziwracał się 
stalle z pew nym  -szacunkiem. Skutek 
to Ibył idawiniejsiz-ej kampaniji o ty tu ł 
„R itter von“ stocz-onej bohałeiriśko 
przez tego sarniego- sierżanta, ka-det*as* 
-piranta, -który nie -chciał świstka papie* 
ru przyjąć, inie adresow anego -pełnym 
tytułem . Była i ,z tago sw ego czasu po* 
decha, i utrapienie dla -dowódcy kom* 
panji.

— C óż ty, H oreszko , z byka -s.pa* 
d łeś? jakiż z ciebie rolnilk? — poważ* 
ny- kap ra l H eller py ta ł kolegę, gdy  
Spitz oddalił się już d o  siebie.

— Zobaczym y, będzie w każdym  
razie jakieś zajęcie, — bronił się ta-m* 
ten.

I wieczo-rem p o  p-ow-rocie Horesz-ki 
od oberłejfnanita zobaczyliśmy,, a -ra* 
czej Usłyszeliśmy. D aw no się -tak wia* 
ra nie icie-szyła. Horeszko- z  całą powa* 
gą opo-wie-dział -na-rn, że p o d ją ł isię 
prow adzenia robó t po lnych , wiosen* 
nych n a  gruntach wsi Sanzan, że ma 
sadzić kartofle  i kukurydzę, że otrzy* 
mał p rzydzia ł -dwóch par k o n i i wo* 
zów, że m a -fa-sować pługi... W  pier* 
wszej chwili śmialiśmy ,się wszyscy, 
znają-c go jako starego (kolegę, k tó ry  
mo-że i um iał coś nie coś, -chod-ził po* 
doibno przecież s-we-go -czasu na  filo* 
zo-fję p rzed  w ojną, -niektórzy wiedzie* 
li, 'że z ziem iańskiej po-chodził rodzi* 
ny, al-e p raktycznie -z ro lą  mapewno mi* 
gdy nie m iał nic -do czynienia. Po 
chwili je-dnak i ipo krótkiej przem owie 
delikwenta, zaczęło się nam  -rozjaśniać 
we ilba-ch, że ten n ow y  -kawał jest 
istotnie zinaikoimity. P rak tyczn ie  oka* 
zalło -się to iza-raz następnego dtaia. 
N asz bohaterski „akerbaulajter" poje* 
chał ptze-dewSzystikiem, z -d-wo-ma wo* 
za-mi, zabierając sześciu kole-gów do 
Felltre (8 kllm.), co j-Uż -było rozryw ką 
wielką. A  w rócili późną nocą, lekko 
zaw iani wszyscy.

— -Cóż ty  -myślisz,, że ja jednego 
d-nia w-szy-stlko zafasuję? albom  g łu p i?

Ja so-bie to  na -trzy dni rozłożyłem , y— 
opow iadał nasz bohater sierżantow i 
Nabelskiem-u.

A  .j-uż -wszyscy -popierali go z -uzna* 
niem.

— N ieee — imóWili ci, -którzy do 
Feltre jeździli,*— ja k  -on z Au-stryjca* 
mi gada . Jezus M arja, co to będzie, 
-ja-k on trafi -na kogoś, kto- się inąpraw* 
dę tro-chę n a  rolnictwie zina. Z ażądał 
na -siew dw a iko-rce kuku rydzy  na 
m-org. I o-siem ikorcy karto fli, a po le  
obliczył ina cżtary morgi. Jak  tam -jest 
dwa i pó ł, t-o d-o-bnze.

— A  jakie ładne  W łoszki zna, oj, 
o-czy jalk noc. Szw argotał z -niemi ze 
trzy  godziny .

— -Nie dali jednak  wszystkiego. 
Mamy fasować ju tro  4 korce kukury* 
dzy i 6 korcy- kartofli. Już ma kwity.

Sława „ake-rbaulajtera" rosła. H eller 
i -Ne-belski w praw dzie jeszcze nie wie* 
rzyłi, aby  Austryja-cy da li się aż talk 
nab-rać. N a -trzeci jednak  dzień  Nebel* 
ski iz jprzyjeimnością poszed ł pilnow ać 
o-rki, jedną  pa-rą Ikoni (-dru-ga poszła 
do Feltre) ■— i -obaj ,z Hellerem  prze* 
spali się zinakoimicie, ukryw szy ko-nie 
za stodołam i.

W ieczorem  tego -d-nia wróciły 
w praw dzie konie i legjoniści, ale 
„akeibaulla-jtera" -nie b y ło . Przyszedł 
dopiero rano piecho-tą i poszed ł zaraz 
spać na -skałę. Było tam  takie -do-god* 
ne, zaciszne miejsce nad wsią, znako* 
mity p u n k t -obserwacyjny. Spitz szu* 
kał go w praw dzie gw ałtow nie całe pó ł 
dnia, a wszyscy ,nasi‘ wi-dziie-li stale 
p-rze-d chwilą, że pcisz-edł ta-m albo 
tam, ale tu ta j go właśnie -niema. Zre* 
sztą od tego -czasu przez jakiś tydzień 
nigdy n ie  moiżna było- stwierdzić, gdzie 
k to  z nas jest i -co -robi. Ten -pasał ko* 
nie, Ita-m-ten aku-rat kończyć siać ku* 
kurydzę, Spitz zaś -nigdy -nie mógł zła* 
pać wszystkich -razem. A  konie stałe 
były  na  pa-szy noca-mi, i fcnzcba je by* 
ło pilnow ać. (Pastw isko to jednak  -dzi* 
wlnym trafem- leża ło  aż w Fel-tre, obok 
dom u pięknej B ep p y ).

Natc-miast obiady by ły  znakomite, 
a na-dewszysitko obfite, — 'kartofle 
sm akow ały nadzw yczajnie, k ilka butc* 
lek wi-na wesoło nastra ja ły  Ikolegó-w.

I szum iały wieczorem gw arne rodaków  
rozm ow y:

— Słuchajcie, ależ on -beknie, -prze* 
cież po łow ę k u k u rydzy  zamienił na 
w ino i słoninę... A  karto fli -też ze dw a 
korce -zostało w (Feltre...

— N ic się nie -bój, H oreszko 'k-ryjc 
pazury  iz W łocham i. -On 'się z nim i zna 
jeszcze, 'jak -w szpitalu  w BeJlu.no le* 
żal. Tam imies-zika ich có-rka, i ona list 
mu dała do tych w Feltre.

— N o , ale ju tro  trzeba będzie i tak  
w ziemię to -wfszystlko- Wsadzić.

Nebelsk-i m artw ił się przezornie o 
resztę kartofli < kuku-rydlzy.

A le -martwił się zupełnie niepotrzeb* 
nie. Znalazła się -i ma -to rada. Kilka 
kilogram ów  karto fli noszono  stale 
pieczołowicie p o  po lu , przez trzy  -czy 
cztery dni, k ra jąc  je w doda tku  n a  -ka* 
wałeczki, wedle -najlnowszej m etody 
rclni-czej. To saimo było z kukurydzą. 
Była to  p raca  jednak wcale -męcząca. 
T rzeba było machać ciągle ręką (sie* 
jąc -kulku-ry-dzę) i -schylać się (sadząc 
'kartofle) -i 'to w -dodatku ku widlkie* 
mu żalow i wszystkich, napraw dę wrzu* 
cając je -czasem iw ziemię (gdy Erno 
Spitz p a trzy ł) . Wriesz-oi-e pracę slkoń* 
czo.no, -zjedliśmy -wieczorem i t-ą -resztę 
zapasów nasiennych, k tó rą  talk d ługo 
i skutecznie ino-siłiśmy p o  po lu .

Skończyła się tak ta znakom ita, 
przeszło tygodniow a .zabawa. K onie i 
wozy -wróciły d o  tabo-ru. „Akefbaullaj* 
ter“ zam eldow ał tryuimfaSkue -ukończę* 
nie robó t i o trzym ał pochw alę. Trochę 
pod-karmiem- kładliśm y się właśnie 
spać, gd y  He-lller znow u począł -nasze* 
go -bohatera strofować.

— N ie jo jkaj — bronił się tenże — 
nie w padnę, -to wszystko przecież -do* 
pie,ro za -kilka miesięcy wyłizie -z zie* 
mi, a właściwie nie wyłizie w łaśnie. A 
gdzie my iWte-dy b ędz iem y?  gdzie Er* 
no Spitz?....

I -miał -rację. N as w ciąigu -naj-bliż* 
szego -tygodnia w yw iało w i.nnc zupeł* 
nie s-trony... E m o  Sfpitz. — imoże i zo* 
stał (dłużej-, 'i Imoże dziwi -się i do -dzi* 
siaj, czemu 'ta kuku-rydza i ziemniaki, 
o Ikfórydh taki p iękny  rap-o-rt poszedł 
do dyw izji, -nie p-owsch-odzily? M oże 
zgniły? Naijjprawdopodoib-nicj. N ad 
Piawą grunta są bardzo m okre.

N o w e

Juljan  Podosk i: „O RŁY  N A  ZIE* 
M I“. N akładem  „Placów ki Ilustracji 
Polskiej". Warsza-wa, 'str. '238.

A u to r poczytnej pow ieści dla mł-o* 
dzieży „Rycerze z  -K. O. P ." dał -ty-m 
razem książkę, zasługującą na wyróż* 
nienie. Je-stt Ito opow ieść z ciężkiego i 
tw ardego żyw ota osadników  wojsko* 
wych ma Polesiu. -Bohaterowie Po-d-o* 
Sik-ie-g.0 — zastęp zżytych na  froncie 
żołnierzy*ochiOtmiików -z dzielnym  po* 
ruczmikiem Leszczyńskim  na czele, -w 
ułańskim  nieom al ataku zdobyw ają -d-Ia 
siebie pożyteoz-ną pla-cówkę rolni-czą, 
przełam ują wiekowe uprzedzenia nie* 
ufnego pioleszuka, po d d a ją  swej -mło* 
dzieńczej w ładzy -oporną i za-cbwa-sz* 
czo-ną glebę kres-ową, a entuzjazm em  
swym ptoidlbijńją nawieł, zezem spo* 
czątku n a  mi-clh patrzących „żubrów "— 
okolicznych dziedziców  z dziada»pra* 
dzi a-d a.

Ten izlbyt może cukierkow y -stosunek 
auto-ra do okolicznych zie-mian, -któ* 
ry-clh n-iestety -nic w ytłum aczyć nie -m-o* 
że z wielołe-tni>dh zan iedbań  w  po-dfoo* 
ju  -duszy kresow ego lu-dń — ani -istnie* 
nie ro-sy-j-skiego rząld-u ani ciężka sy* 
tuacja gospodarcza — to  -najsłabszy 
punk t pow ieści. T łum aczym y to sobie 
specyficznym, św iatopoglądem  autora. 
Lecz mimio to  py tan ie  pozostaje  bez

K s i ą ż K i
odpow iedzi: dlaczego grom adce osad* 
ników  .ubogich i zrazu obcych miej* 
sco-wym w arunkom , uldaje się zimiemić 
tak  -szybko w ygląd i nastaw ienie oko* 
lic -swoiah -dlzaałek, a ziemianie, o tyle 
przecież finan-sowo zasobniejsi, w  te* 
renie od  tak  -dawna za-siedziali, prze* 
prow adzić tego nie umieli przez -szereg 
poko leń?

A le w artk i to k  akcji, g łębokie, ser* 
de-czne i ucz-ciwe podejście społeczne 
aUtor-a, dob rze  i wyraziście zarys-owa* 
ne typy, -duża doza iwro-dz-oineigo- po* 
czucia hum oru, d a r  żywej ob-serwa-cji 
puszczy poleskiej i jej ba-rwne-go a ulta* 
jonego ży-cia spraw iają, iż  czyta się tę 
książkę jednym  t-ohe-m. C zyta  z ,uczu* 
cieim ullgi, po  ty lu  -beznadziejnie n-a* 
stro jonych Utworach -beletrystycznych 
swoich i obcych ut-wora-ch -często -gło* 
śnych i... nagradzanych! C zyta :z u'Czu* 
ciem -d-u-my, -że -i my przecież tworzy* 
my, j,a(ko naród , wartośc-i pozytyw ne, 
nieprzem ijające.

Poznajem y z tej książki życie -osad* 
nicze, w  całej je-go krasie i niedostat* 
ku, d-ołi -i .niedoli. Podoski ikaże nam  
odkryć z 'szacunikieim -gł-o-wy pnzed 
zbożnym  itrude-m tym  now oczesnych 
M ohortów , 'którzy miecze przekuli -na 
lemiesze.

Powieść Podos-kiego o polsk ich  o*

sadnikach w ojskow ych na kresach 
w inna -się znaleźć W -rękach wszystkich 
tych-, którzy  -n-ie chcą -czy nie u-mieją 
dostrzec tw órczego wysiłku- Polski od*
ro-d-zoneij a  -sz-uka-ją -szczęścia i... nowi* 
nek, zbaw czych recept i „a-rcyw-zorów" 
tw órczych poza jej -granicami.

Stefan Łoś: „SZ A JK A " — powieść. 
Skład -główny „N asza K sięgarnia", 
Warsizawa. 1935, (str. 192, ilustrow ał 
Wła-dy-sław Czarn-e-oki.

W zięty auto-r pow ieści -dla młodzie*, 
ży -sięgnął tym  iraze-m do  w łasnych 
w spom nień gim nazjalnych i ukazał 
nam  piękny, starożytny .jK onradów ", 
w którym  -nieomylnie -poz-najelmy 
Płock. „Szajka" — to  -gromadka kole* 
gów, p łatająca zrazu psie figle .swym 
w ychowaw com . Epoka, w  której żyją 
— pirzełamylwanie się olkup-acji niemie* 
ckiej i szalejąca w okół w ojna świato* 
wa, -każe im  do-jrzeć przedw cześnie, 
brać częściowo udział -w k-onspira-cyj* 
nydh pracach P. O. W . i .palić -się... cło 
rozw iązyw anych właśnie p!rze:z Nie-m* 
có|w szeregów  -le-gjonowych. -Powieść, 
a raczej opow ieść kończy się radosnym  
akordem  Polski zm artwychwstającej, 
k tórą  uczniow ie z „Szajki" w itają z 
bron ią  ,w -ręku, odebraną rozbrojonym  
okiupanito-m; w itają na  -placówce, jako 
żołnierze odrodzonej Rzeczypospoli* 
tej.

Szlachetna -tendencja, żyw y i po-to* 
czysty język -djalogu, szczery entu*

zjazm d la  prastarej sto-licy Piastó-w 
Maz-owiedkich, m alow niczo mad rwy* 
niosłym  brzegiem  W isły w zniesionej, 
czyni z tej książki lekturę -przyjemną i 
pożyteczną i pozw ała zapom nieć o -bra* 
ka-ch kom pozycyjnych. A  istotnie — 
szkoda, iż ta k  '-dobrze zpoczą-tku zaipo* 
wiada-jią-cy się n u rt a-k-cji pow ieściowej 
załamuje się w  p-ołowie. Pow tarza się 
tu  stara prawida, iż łatw iej książkę ,z.a* 
cząć, niż ją skończyć!

D-owcipne ilu-sitraqje Cza-mec-kiego, 
ściśle z treścią z-harmonizc-wane, -czy* 
tdl-ny -dru-k i Jl-elkkość sty lu  zalecają tę 
książkę dla wiszystki-ch -bibljotek -mło* 
dzieżowych.

Tad. N itt.
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Na łamach prasy federacyjnej
Styczeń nowego roku przyniósł pra* 

sie federacyjnej niespodziankę: powięk* 
szyło się nasze rodzeństwo wydawni* 
cze (mówiąc językiem M elchjora Wań* 
kowicza), o nowego „szczeniaka", któ* 
ry ze szczeniakiem ma tyle wspólnego, 
że jest młodziutki, ale bynajmniej nie 
niemowlę.

Cały ten alegoryczny wstęp odnosi 
się do nowego miesięcznika, który p. t. 
,.N a p r z e ł o m i e " ,  począł wy* 
chodzić jako organ Związku Żydów, u* 
czestników walk o niepodległość Pol* 
ski".

Pierwszy num er tego pisma zaimpo* 
now ał swoim w yglądem  zewnętrznym , 
treścią i... ceną (1 zł. 50 gr.). N a okład* 
ce plansza A rtura Szyka, wyobrażają* 
ca bohaterski zgon legjonisty*żyda por. 
Habcra*iMansperla — wewnątrz nume* 
ru liczne ornam enty wschodnie i listwy 
z tytułam i działów, których litery styli* 
zowanc są na podobieństwo alfabetu 
hebrajskiego. Treść na 32 sronach obfi* 
ta i starannie dobrana — co przynosi 
zaszczyt redaktorowi ,.Na przełomie" 
kol. Mikołajowi W adyasow i. W śród 
artykułów  zwraca uwagę wywiad z gen. 
Berbeckim na temat udziału Żydów  w 
Legionach Polskich oraz historyczny ar* 
tykuł M ateusza Miesesa p. t. „Bojowa 
tężyzna Żydów".

Jakkolwiek zasadniczo iesteśmy prze* 
ciwni mnożeniu się pism federacyjnych, 
to jednak trudno tę zasadę stosować do 
kombatanckiej organizacji Żydów*nic* 
podleglościowców, i trudno się nie zgo* 
dzić na „Idee kierownicze", iakiemi się 
legitymuje now y organ „Na przelo* 
mie". Oto one w skróc:e:

„Ideologia Żydów*niepodleglośc'ow« 
ców w okresie pokojowego rozkwitu 
kraju .uzewnętrzniać się powinna w 
zbiorowym  w ysiłku dla przełam ania 
przeszkód na drodze ku zgodnemu 
współżycui obywateli i ich harmonij* 
nej współpracy nad utrwaleniem mn* 
carstwowej potęgi Rzeczypospolitej".

„Ideę walki o niepodległość Polski, 
idee zgodnej współpracy pokojowej 
obvwateli dla dobra kraju sami ode* 
braliśm y w spuściźnie po wielk;ch 
przodkach, którzy  zdobyli — iakże 
wówczas ciernisty! — laur bohater* 
stwa i patrjotyzm u Żvdów  polskich.

Idee te, — już jako łańcuch trądy* 
cji, zasilony świeżemi ognw am i męst* 
wa Żr-dów, śrreszących do boju na 
zew Komendanta. — przekazać musi* 
mv generacii młodszej, naszvm spad* 
kobiercom. I przekażem y te idee. za* 
nim nieubłagane prawo natury  nie 
straci nas w otchłań bezruchiu star
czego".

'Skoro mowa o now ych wydawnict* 
wach na naszvm  terenie, trzeba wsoom* 
nieć, że od jakiegoś czasu wychodzi w 
Poznaniu „ Z e w  P o l s k i  Z  a* 
c h o i n i e  j“ , k tó ry  nie iest wpraw* 
dzie oficjalnym organem  żadnego ze 
związków sfederow anych. ale w  tytule 
pisma przedstaw ia sie iako „tygodnik 
pośw iecony idei kom batanckiej" i słu* 
ży iej istotnie.

Zapoznaw szy sie dopiero teraz drogą 
okólną z tem pismem, nie możemy 
gniewać sie nań, że bez w iedzy niżej 
podpisanego autora przedrukow ało z 
„N arodu i W ojska" artykuł o „Zvwvch 
relikwiach krw awej ofiary  stycznio* 
w ei", bo 1*0 stało sie to dla dobre* 
sprawy, a 2*o nie pierwszy to dowód 
bezcerem onjalnośri naszych p :sm zwią* 
zkowych z centralnym  organem  Fede* 
racii z któreiro eskamotu-a cal? antyku* 
ły  bez podaw an ia  źród ła . O betn ie  
tie ećirzlklie uwlaei (tlrizęba riozSizerzyć 
także na IJwiorwsIka „Redutę", k tóra  
w ten sam sloosób bv ła  łaskaw a . ,uio* 
życzyć" sob ie  !z „Nairoldu i Woj* 
ska" pędowe artykułu  eein.. Malltooiw* 
skieeo p t. ..Tmzv dini Ranańezy". mie 
podatąc ani źródła, an i au to ra . AniO', 
i ta k  imiożina...

N a to m iast przytoczyć się godzi, że 
„Zew Połislki Z achodniej" p rzynosi na  
talk żywo mlas ińłereisuijąicy tem at: „A* 
polityczność i bezpartyjm ość a izwiązki 
b. wojskowych" ciekawy artykuł.

Właściwie pow inno by się cały ten 
doskonały artykuł znanego działacza 
inwalidzkiego p. L. Stacheckiego prze* 
drukow ać — skoro to jednak ze wzglę* 
du na brak  miejsca j,est niemożliwetn, 
przytoczym y choć ustępy następujące, 
zwalczające taktykę bierności organiza* 
cjii kom batanckich wobec spraw i zaga* 
dnień państw ow ych:

„Powoli i Związki b. wojskowych 
przychodzą do przekonania, że po* 
prostu jest zbrodnią milczeć, kiedy 
w grę wchodzi interes państwa. Zda* 
rzają się przecież przełom owe chwile 
dziejowe, kiedy b. wojskowy nrl* 
czeć nie pow inien, a ukryw anie swej 
opinji za dogodnym  paraw anem  pa* 
ragrafu  apolityczności przestaje być 
cnotą, a staj.e się objawem zwykle* 
go tchórzostw a. Spełniony obowiązek 
wobec O jczyzny na polu wałki by* 
najm niej bowiem nie zwalnia nas b. 
żołnierzy od obowiązku dalszej pra* 
cy tw órczej w ram ach całego społe* 
czeństwa".

„O statnie w ybory do sam orządów  
w ykazały, że i w W iclkopolsce zna* 
leźć m ożna b. wojskow ych, k tórzy  
gotowi są przejąć na swe barki od* 
pow iedzialność za kierunek pracy w 
tych najm niejszych kom órkach życia 
państwowego. Niechaj, zw arta opinja 
b. wojskow ych nie gubi się teraz w 
rozważaniach, czy pracują oni poli* 
tycznie lub gospodarczo, a poprze 
ich dążenie, bowiem tylko przekona* 
nie, że znajdują poparcie w  tych ma* 
sach szarych żołnierzy, da im. moż* 
ność sum iennego w ykonania przeję* 
tych dobrow olnie obowiązków. Nie 
w olno nam  bawić się w politykę, lecz 
w olno nam  popierać naszych Kole* 
gów w pracy dla państwa, bowiem 
dążyć musimy do tego, aby byli żoł* 
nierze mieli możność w ykazania 
swych zdolności na w szystkich szcze* 
blach pracy państwow ej, gospodar
czej i społecznej".
W reszcie trzeci m łodzieniaszek w ro* 

dżinie prasy federacyjnej, organ Wileń* 
skiego Koła ZOR*u „A p e 1" w swo* 
im drugim num erze (k tóry  z datą 24 
grudnia 1934 r. doszedł do nas... w  Lu* 
tym  Ib,, ir.) mie ima ije&zlcze — jak iziwy* 
kle w tym w ieku byw a — mocnego 
kręgosłupa. W szystko znajdujem y na 
szpaltach tego zwiększonego już, bo 
14*stronicowego num eru: literackie dys* 
sertacje o wojnie i o literaturze, utwo* 
ry literackie i streszczenia referatów, 
wreszc:e inform acje z życia związku. 
W szystko to jednak nie daje właściwe* 
go obrazu, czem „Apel" chce być.

D rugi organ oficerów rez. lwowski 
„ Z n a k "  drukuje na czele swego sty* 
czniowego num eru interesujący arty* 
ku ł p. t. „N acjonalizm  państw ow y".

N aw iązując do zwycięstwa Hitlerów* 
ców w Zagłębiu Saary, bezim ienny au* 
to r w ykazuje, że zwyciężyła tam siła 
mistyczna, ciążąca ku swemu typowi, 
gatunkow i społecznemu, jakim jest na* 
ród. Ten nacjonalizm  nie przestaje być 
silą przem ożną także we wlasnem pań* 
stwie, gdzie staje się pełniejszym, ogar* 
niającym całość życia.

„Z siły niew yrozum ow anej, z in* 
stynktu , głosu krw i przechodzi do 
świadomości, jako organ r a cjii stanu. 
N acjonalizm  etniczny staje się nacjo* 
nalizm em  państwow ym . K ieruje się 
już nie odruchem , instynktem  samo* 
zachowawczym, ale świadomą wolą 
organizow ania całości życia w imię 
ideji dobra ogólnego. W kracza w 
dziedzinę życia gospodarczego, społe* 
cznego, organizuje cala ludność na 
zasadzie dobra pow szechnego, ja* 
kiem jiest państwo, bez w zględu na 
różnice i odrębności etniczne. Nieo* 
graniczą się tylko do  hodowli (nic* 
istniejącego zresztą) antropologiczne* 
go typu etnicznego np. Polaka, ale 
rozpościera się, iako mit państw ow y 
na w yobraźnię, duszę i wolę wszyst* 
kich obywateli, Z dobyw a ich dla 
Państw a a nie odgradza ich od Pań* 
stwa, dlatego, że etnicznie nie są Po* 
lakami. Przeciwnie: szanuje odręb*
ność etniczna, jako ożywczy składnik 
i źródło ogólnej ku ltu ry  państw ow ej 
i w ten sposób wiąże ją nierozerwal* 
nie z  państwem .

T aka jest istota nacjonalizm u pań* 
stwowego.

W  Polsce chorążym takiego nacjo* 
nalizm u państwowego jest marsz. Pił* 
sudski i jego obóz".

Jeszcze jeden druk, w ydaw any rów* 
nież przez oficerów  rez., tym razem  w 
Łodzi i o skrom niejszej nazwie „K o* 
m u n i k a t“ obok dosłownie komu* 
nikatów  z życia Zw iązku daje  także 
artyku ły  pióra kolegów z armji czyn* 
nej, i z rezerwy na tem aty wojskowe.

Lwów ze swoją starą i w ysoką kul* 
turą jest z natu ry  rzeczy hodowlą pięk* 
nych talentów  literackich. Jeden z ta* 
kich zaw ędrował aż na odcinek „R e* 
z e r w  i s t y “ - Jest to nastrojow y i 
pełen mistycyzmu feljeton Kazimierza 
Brończyka p. t. „G óra płom ienista", po* 
święcony weteranom  1863 r. z którem i 
autor chce pogawędzić w styczniową 
rocznicę. W ątpim y jednak, czy z tej 
pogawędki, napisanej bardzo zawiłym 
stylem , (mającym duże w artości arty* 
styczne) zrozum ieją co nietylko owi 
staruszkowie, ale nawet o 50 lat od 
nich młodsi rezerwiści... D la jednych 
i drugich przydałoby się coś bardziej 
popularnego.

R eszta prasy federacyjnej, z ostatnich

Lygodmi nie przynosi nic specjalnej u* 
wagi godnego.

T ylko „ I n w a l i d a "  stał się dueą 
gazetą, zwiększywszy form at i rozsze* 
rzyw szy stałe swoje rubryki.

W — icz.

Skrzynka pocztowa
P. Rechowicz, Krynica. — N otatkę 

o „opłatku" wraz z fotografją otrzyma* 
liśmy, prosimy tylko o wiadomość, 
k tóry  Zw iązek urządzał tę uroczystość, 
gdyż nie wiemy, na  czyją stronę w na* 
szem piśmie dać ,o tem w zmiankę.

P. Hartglas — Grudziądz. Jak  nas 
poinform ow ano, pirizydlział mobilliza* 
cyjiny iwi ro k u  1920 ido 8 kom p. irezer* 
wiclwiej 2. P . O . W ., nie istanowi ipod* 
staw y idio tego aby  (być zaliczonym  iw 
poczet iczfoników ziwyazaijlńych Ziw. fo. 
Peiowiaków'. 'Gzllonków 'nadzwyczaj* 
nych 'stalfult Zw. PeOwiakóiw nie prlz-e* 
w iduje.

Powiatowe Koło Zw. Inwalidów 
W ojennych w Ostrowie. Zarów no 
inw alidzi pow stańcy  w ielkopolscy, 
j’ak górnośląscy  i pom orscy, posiada* 
ją te same upraw nien ia  co form ację 
w ym ienione w  „N arodzie  i W ojsku" 
z dn . 1 g rudn ia  34 noku.

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
J a n  S y b i f l s k i  i S-ka

Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim  wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia, litograf ja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

U R O D O N A L
CHATELAINA

Zwalcza
reumatyzm
podagrę
piasek
sklerozę

czyści nerki 
oczysz. wątrobę 

i stawy, 
łagodzi arterje 

i zwalcza 
otyłość

Oo nabycia we wsiystkich aptekach i skł. apt. 
Przedstawicielstwo ul. Fredry 4 Warszawa
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